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- ależy stwierdzić, że w 
okresie planu 6-letnięgo 
znaczenia rachunku eko-
nomicznego 
gospodarczej

polityce 
w tym

również rachunku ekono
micznego w dziedzinie handlu 
zag”anicznego — nie było wła
ściwie doceniane. Można się by
ło wprawdzie spotkać z ogólnymi 
deklaratywnymi wypowiedziami o 
korzyściach, jakie daje międzyna
rodowy podział pracy, ale zarówno 
w teorii, jak i w praktyce me zo- 

- stały - sprecyzowane konkretne dro
gi i jnetody, pozwalające na świa
dome wykorzystywanie tego podzia
łu pracy dla szybszego rozwoju 
sił wytwórczych w gospodarce na- 
rodowęj.,.

Wynika stąd, że wciąż jeszcze je- 
steśmys-- pomimo znacznych postę
pów wtóstatnim czasie — we wstęp
nej fazie wykształcania i naukowe
go uzasadniania metodologii rachun
ku ekonomicznego w wymianie to
warowej 'z zagranicą, a nasz doro
bek naukowy w formie publikacji 
na te tematy jest nader skromny.

Powojenna sytuacja w warunkach 
olbrzymich zniszczeń w gospodarce 
narodowej wytworzyła doraźne ko
nieczności importowe, które mu- 
siały być sfinansowane za wszelką 
cenę. W konsekwencji, w planowa
niu handlu zagranicznego brano 
pod uwagę jedynie związki bilan
sowe, bez względu na wysokość 
kosztów realizacji zadań planowych. 
Nastąpiło w praktyce zupełne ro
zerwanie związku pomiędzy rozra
chunkiem krajowym, prowadzonym 
w złotych, a rozrachunkiem zagra
nicznym, prowadzonym w dewi
zach. Głęboko zakorzeniła się „me
toda" brania pod uwagę jedynie do
raźnych potrzeb i doraźnego rów
noważenia bilansu płatniczego, co w 
istocie rzeczy wykluczało możli
wość prowadzenia konsekwentnej 
długofalowej polityki handlu zagra
nicznego i w pewien sposób „uza
sadniało" każdy eksport, z pomi
nięciem w ogóle zagadnienia jego 
opłacalności z punktu widzenia ćą- 
łokśztałtu gospodarki narodowej. 
Brak rachunku' ekonomicznego Oraz 
liczenie jedynie w kategorii bilan- 
śu ' płatniczego prowadziło wielu 
praktyków do prymitywnego starro-
wiska autarkicznego, którego
wyniku uważano każdą produkcję 
antyimportową za korzystną dla 
kraju, nie zwracając uwagi na kal
kulację efektywności dewizowej u- 
ruchomienia produkcji krajowej.

Szerokie wdrożenie rachunku e- 
konomicznego w handlu zagranicz
nym — we wszystkich ogniwach or
ganizacyjnych, wykonujących funk-

NA RYNKU MIĘSNYM

EFEKTYWNOŚĆ EKSPORTU
metody badania

cję handlu zagranicznego — powin
no przynieść duże efekty dla gospo
darki narodowej, której rozwój w 
ogromnej mierze związany jest- z 
prawidłowymi posunięćiami poli
tyczno-ekonomicznymi w zakresie 
struktury wymiany towarowej z za
granicą.

KURSY WYNIKOWE
Ponieważ w ubiegłym okresie 

„kursy wynikowe" były jedynym 
narzędziem analizy, która miała ba
dać jakościową stronę obrotów to
warowych z zagranicą — zwłaszcza 
w eksporcie — warto przypomnieć 
ich konstrukcję i znaczenie.

Kursy wynikowe w eksporcie ob
licza się dla poszczególnych towa- 
iów jako stosunek krajowej ceny 
zakupu towarów przez centralę 
handlu zagranicznego do uzyskanej 
w eksporcie ceny zagranicznej. Do 
ceny zakupu towaru w kraju do
licza się ryczałt na koszty centrali 
handlu zagranicznego, związane z 
eksportem towaru, aby ująć całość 
nakładu zlotowego, ponoszonego w 
związku z eksportem towaru.

Kursy wynikowe w ekspercie 
miałyby nam udzielić odpowiedzi, 
jaki nakład w produkcji i obrocie 
potrzebny jest dla uzyskania wpły
wu jednostki dewizowej Im więcej 
potrzeba złotych dla uzyskania jed
nostki dewizowej, tym mSiięj lo
rę?^ X W1
sposob uzyskuje się szereg wskaź
ników, mających porównawczo cha
rakteryzować różnicę ^w opłacalńpś- 
ci eksportu poszczególnych towa
rów i grup towarowych.

Przy bliższej analizie wartość tak 
obliczonych kursów wynikowych 
staje się bardzo problematyczna. 
Aczkolwiek wykazują one w zasa
dzie przy bardzo wysokim poziomie 
małą opłacalność eksportu, jednakże 
głównym ich mankamentem jest to, 
że w wielu przypadkach ukrywają 
one pod fałszywym pozorem ren-

ALEKSANDER ROLOW

towności faktyczną nieopłacalność zową wsadu materiałowego w pro- 
produkcji eksportowej. Sedno bo- . dukcji.
wiem zagadnienia tkwi w Rentow
ności procesu produkcyjnego, czego 
kurs wynikowy nie może uchwy
cić, traktując krajową cenę zakupu 
towaru eksportowanego przez cen
tralę handlu zagranicznego jako 
podstawę rachunku. Odpowiedź co 
do stopnia efektywności produkcji 
eksportowej daje dopiero skon
struowanie „kursu wynikowego net
to", który jednocześnie wykrywa 
skrajnie nieopłacalny eksport towa
rów, wpływający ujemnie na rów
nowagę bilansu płatniczego.

Ocena ta dotyczy warunków ak
tualnej struktury cen 1 kosztów 
krajowych. Reforma systemu cen 
i kosztów, nad którą się obecnie 
dyskutuje, prawdopodobnie podnie
sie przydatność kursów wyniko
wych dla analizy.

Faktyczny wpływ procesu prze
twórczego na bilans płatniczy wy
nika z potrącenia wartości dewizo
wej wsadu materiałowego z zagra
nicznej ceny wyrobu. Dopiero po 
potrąceniu wartości dewizowej wsa
du materiałowego uzyskujemy „e- 
fekt dewizowy netto" produkcji 
eksportowej zakładu przetwórczego.

Operacji tej dokonujemy nie
zależnie od tego, czy materiały wsa
dowe są w rzeczywistości importo-
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wyrobów metalowych
uwagę precyzja wykonania

DEWIZOWA EFEKTYWNOŚĆ 
PRACY

Celem, do którego dążymy w a- 
nalizie, jest stwierdzenie, jaka pro
dukcja eksportowa jest relatywnie 
bardziej efektywna, a jakie proce
sy produkcyjne posiadają relatyw
nie mniejszą wydajność dewizową 
w danym układzie kosztów krajo
wych i cen na rynku światowym. 
Chodzi więc o minimalizację nakła- 
•&W w .produkcji
jednostki dewizowej w sprzedaży 
eksportowej.

W, naszych badaniach oceniamy 
efektywność procesu produkcyjnego 
z punktu widzenia wymiany mię
dzynarodowej, nakładem więc w 
konkretnym procesie produkcyjnym 
są koszty przerobu wsadu materia
łowego.

Przy obliczeniu efektu dewizowe
go konkretnego procesu przetwór
czego bierzemy pod uwagę cenę za
graniczną, jaką uzyskujemy w eks
porcie towaru, oraz wartość dewi-

DUŻO NIE ZNACZY DOBRZE
BOHDAN JAREMA

PRZEDSIĘBIORSTWO
W GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ

EDWARD LUKA WER

ak wiadomo od pewnego 
czasu sytuacja na rynku 
mięsnym uległa u nas za
sadniczej zmianie. Wzrost 
produkcji i dostaw żywca 
zlikwidował zasadnicze

braki w zaopatrzeniu ludności w 
mięso. Obecnie przedmiotem szcze
gólnej troski polityki gospodarczej 
na tym odcinku musi być sprawa 
właściwej jakości i właściwego do
boru asortymentów mięsa. Zwłasz
cza, że sytuacja na tym odcinku 
nie przedstawia się najlepiej.

Sprawom tym warto więc chyba 
poświęcić nieco uwagi.

ILOŚĆ
Produkcja mięsa w Polsce w o-

statrfich latach,_ a w szczególności 
począwszy od 1953 r. wykazuje 
stały wzrost. W 1938 r. rolnictwo 

' tonwyprodukowało ok. 840 tys.
masy m!ęsno r tłuszczowej, w 1949 
r. 739 tys. ton (1.370 tys. ton w 1956
r.) i 1.476 tys. ton w 1957a r.

Przeliczając • te wielkości na gło-
wę ludności uzyskujemy następu
jące wyniki: w 1938 r. — 24 kg, 
W 1949 r. — 30 kg, w 1956 r. —

poziom ogólnej zamożności całego 
społeczeństwa oraz wielkości wy
twarzanego dochodu narodowego.

W Holandii i Norwegii spożywa Mę 
przeciętnie 37—38 kg mięsa na g’‘flwę 
ludności, w 1'lnancllf i Czechosłowacji 
31—34 kg, w Grecji i Portugalii konsum
pcja układa się na poziomie 15—16 kg., 
we Włoszech wynosi 20 kg. Niemcy Za
chodnie 1 AuUra spożywają nie wiele 
więcej od nas bo 47 i 46 kg. W Anglii, 
Francji i Szwajcarii — spożycie'wynosi 
kolejno 66, 75 1 50 kg. Spożycie mięsu 
w Kanadzie i USA po odliczeniu drobiu 
wynosi ok. 65—68 kg na głowę ludności.

Tymczasem dochód narodowy Polski 
w 1957 r. wyniósł zaledwie 292 dolary 
na 1 mieszkańca, podczas gdy we Wło- 
stech ok. 350 dolarów, w NRF blisko 
750 dolarów, we Francji ok. 900 dola
rów, w Szwecji ponad 1.200 1 tyleż w 
Wielkiej Brytanii, a w USA ponad 2 
tys. dolarów.

Niemniej jaskrawo sprawy te 
wyglądają, gdy porówna się spoży
cie mięsa w Polsce i niektórych 
krajach rozwiniętych przemysłowo 
ze spożyciem artykułów przemy
słowych. W USA, Anglii, Francji 
na głowę ludności zakupuje się 
wielokrotnie więcej niż u nas obu
wia, tkanin, mydła i innych arty
kułów przemysłowych.

Zacofanie konsumpcji artykułów 
przemysłowych w naszym kraju 
w porównaniu z innymi społeczeń
stwami przy stosunkowo wysokim 
spożyciu mięsa każę nawet się za
stanowić, czy przeznaczona na spo
życie część dochodu narodowego 
jest w sposób rozsądny przez na
szego konsumenta wydawaną na 
rynku.

Ilościowo sytuacja kształtuje się 
więc korzystnie. Gorzej . jest jednak

szczowej jest jednak zupełnie od
mienna od struktury przedwojennej 
i struktury w innych krajach. Od 
szeregu bowiem lat mamy stały 
wzrost udziału mięsa wieprzowego 
w ogólnej produkcji mięsa.' Wiąże 
się to z powolnym tempem roz
woju hodowli bydła (ok. 2,5% 
rocznie) podczas gdy tempo wzro
stu pogłowia trzody jeśt bardzo 
wysokie (średnio w latach 1949 — 
1956 o ok. 14% rocznie).

Powoduje to dalsze przesunięcia 
w strukturze asortymentowej pro
dukowanej masy mięsno - tłuszczo
wej na korzyść mięsa wieprzowe
go.
- W 1938 r. na 1 sztukę trzody przypa
dała 1 iztuka bydła. W 1956 r. sytuacja 
uległa ladykalnej zmianie. Na 1 sztukę 
tpiady przypada tylko 0,7 sztuki bydła 
rogatego. W 1938 r. na 1 kg mięsa wie
przowego 1 słoniny produkowaliśmy 0,44 
kg mięsa wolowego I cielęcego, w r. 1949 
tylko 0,24 kg., a w r. 1956 zaledwie ok. 
0,21 kg.

49 ’kg i 62,5 kg w 1957 r. Na po
czątku br. miały miejsce dalsze 
postępy w dziedzinie hodowli tak, 
że - produkcja masy mięsno-tłusz- 
czowej na głowę ludności wciąż za
chowuje rosnącą tendencję.

Wzrostowi produkcji mięsa to
warzyszy oczywiście odpowiedni 
wzrost spożycia. Z przeciętnego 
spożycia mi'ęsa (bez 'tłuszczu wie
przowego) wynoszącego w lata-h 

- 1937/38 ok. 22 kg na głowę ludno
ści osiągnęliśmy w 1955 r. 32,9 kg, 
w. br- zbliżamy sig do 40 kg.

Jest to spożycie wysokie zarów
no ż punktu widzenia potrzeb fi- ------------ ----- - - -

1 zjblpgicznych — jak i z uwagi na kowanej obecnie masy mięsno-tłu- •

z jakością.

JAKOŚĆ PRODUKCJI
Struktura asortymentowa produ.

ednym z najważniej- 
szyeh zadań teorii przed
siębiorstwa socjalistycz
nego jest określenie ce
lu jego działalności go
spodarczej: W niniej
szym artykule chciał- 
bym właśnie przedsta
wić mój pogląd na to

ki towarowej, co kapitalizmu i wre-
szcie socjalizmu. Jest to od-
zwierciędlenie tego faktu, że pod 
tiewnymf względami jednostki go
spodarcze tych trzech typów pro-, 
dtikcji ■ ią: db y siebie pWpbri^Ó£ii& 
znaczy 'to jednak;' że' nie zachodzą . 
między nimi żadne iśtotne różnice., 
Tym, co przede -wszystkim decyduje

zagadnienie. *) Wydaje . o specyfice jednostki gospodarczej,
się jednak, że wykonanie 
tego zadania byłoby 

niezwykle utrudnione, gdybyśmy na 
samym wstępie nie przypomnieli 
pewnego — moim zdaniem — słusz
nego stwierdzenia, tego mianowicie, 
że każde przedsiębiorstwo jest jed
nostką gospodarczą, ale nie każda 
jednostka gospodarcza jest przedsię
biorstwem. Dlatego nasze rozważa
nia musimy zacząć od omówienia 
kilku kwestii związanych z zagad
nieniem jednostek gospodarczych.

Jedpostki gospodarcze można po
dzielić na dwie zasadnicze grupy:

a) jednostki gospodarki natural
nej, do których należy zaliczyć nie 
tylko gospodarstwa panów feudal
nych i latyfundla oparte na pracy 
niewolniczej, lecz również pierwot
ną wspólnotę gminną;

b) jędnostki gospodarki towaro
wej, które swym zasięgiem obejmu
ją prostą gospodarkę towarową, ka-
pitalizm i socjalizm.

Óbie grupy poważnie 
sobą różnią. Ponieważ 
storyczny postępuje od

się między 
rozwój ł.i- 
gospodarki

Zanlm przejdzięmy do wyciąga
nia wniosków z tych liczb, warto 
jeszcze przyjrzeć się jakości mate
riału rzeźnego, którym obecnie roz
porządzamy.

W 1956 r. ok 40% ogółu podda
wanych ubojowi sztuk trzody 
chlewnej stanowiły tuczniki lek
kie, typu mięsnego, o przeciętnej 
wadze ok. 104 kg, o dobrze rozbu
dowanych partiach mięsa przy sła
bej obsadzie tłuszczu; ok. 20% — 
to typ tucznika ciężkiego, o prze
ciętnej wadze przekraczającej 160 
kg, dużej wydajności tłuszczu i 
tkance mięsnej przerośniętej tłusz
czem; 20% stanowiły tuczniki typu

naturalnej do gospodarki towaro
wej, więc druga grupa jednostek 
gospodarczych reprezentuje wyższy 
stopień rozwoju sił wytwórczych i 
stosunków produkcyjnych. Dlatego 
też jednostki tej grupy funkcjonują 
na zupełnie innych zasadach, niż je
dnostki grupy pierwszej. Niemniej 
jednak istnieje coś, co je łączy w 
jedną całość, upodabnia je do sie
bie. W konsekwencji pozwala to im 
nadać wspólną nazwę „jednostka 
gospodarcza", bez względu na swoje 
cechy specyficzne, każda z nich sta
nowi zawsze podstawową komórkę 
określonego typu gospodarki.

Ze zrozumiałych względów intere
sować nas będzie przeważnie druga 
grupa. Wydaje się, że dla sformuło
wania ogólnego.określenia jednostki 
gospodarczej drugiej grupy można 
się posłużyć, w charakterze pozycji 
wyjściowej, definicją podaną przez 
Józefa Lisaka w jego pracy „Eko
nomia jednostkowa”1). Ponieważ je
dnak niektóre pojęcia zawarte w 
tej definicji budzą zastrzeżenia, 
więc przytaczam ją w nieco zmie
nionej postaci. Określenie to po
winno brzmieć następująco:

Jednostka gospodarcza jest taką 
jednostką społeczną, której zada
niem jest dostarczenie społeczeń
stwu — na zasadzie odpłatności 
szczegółowej — dóbr i usług, wy
twarzanych ze stałym uwzględnie
niem stosunku zachodzącego między 
nakładem a wynikiem.

Przytoczone określenie jednostki 
gospbdarczej dotyczy w tym samym 
stopniu jednostek prostej gospodar-

jest cel jej działalności. Dlatego deż 
określenie, w którym zostało pomi
nięte sformułowanie celu działalho- 
ści jednostki gospodarczej, nie może 
być uznane za zadowalające. To 
właśnie był powód, dla którego po
wyższe określenie potraktowałem 
jako ogólne.

Działalność każdej jednostki go
spodarczej musi być podporządko
wana społecznemu celowi produkcji. 
Jest to differencja specifica, dzięki 
której jednostki gospodarcze po
szczególnych typów produkcji mogą 
być wzajemnie przeciwstawiane. 
I tak np. funkcjonowanie gospodar
stwa pana feudalnego musi być 
podporządkowane realizacji renty 
gruntowej, a gospodarstwo drobno- 
towarowego producenta — realiza
cji wartości. Jeśliby jednostka go
spodarcza nie realizowała .społecz
nego celu produkcji, to w konsek
wencji musiałaby przestać istnieć.

Oczywiście, ta sama ogólna pra
widłowość dotyczy ustroju kapitali
stycznego. Ponieważ społecznym ce
lem produkcji jest tu wartość do-, 
datkowa, więc właśnie jej realizacji 
musi być podporządkowana działal
ność wszystkich jednostek gospo
darczych. Jednakże w kapitalizmie, 
w powiązaniu z tą prawidłowością 
ogólną zaczyna występować pewne 
zjawisko specyficzne, którego w po
przednio istniejących typach pro
dukcji nie obserwowaliśmy. Ch ?dzi 
mianowicie o to, że wszystkie jed
nostki gospodarcze zaczynają się 
dzielić na dwie różniące się pod 
pewnym względem grupy, tj. na: 
jednostki realizujące społeczny cel 
produkcji w sposób jak najbardziej 
beźpośredni i jednostki przyczynia
jące się pośrednio do jego realiza
cji-

Pierwsza grupa obejmuje jednost
ki gospodarcze, które w całej pełni 
odzwierciedlają istotę ustroju kapi
talistycznego. Bez nich kapitalizm 
byłby w ogóle nie do pomyślenia. 
Są to właśnie przedsiębiorstwa. Do 
drugiej grupy natomiast wchodzą te 
jednostki gospodarcze, które właści
wie spełniają w stosunku do jedno
stek pierwszej grupy, czyli w sto
sunku do przedsiębiorstw, rolę słu
żebną, pomocniczą. W braku innego 
miana będziemy je nazywali po pro
stu jednostkami gospodarczymi. 
Charakterystyczne ’ dla nich jest, że 
nie odzwierciedlają one w' pełni 
istoty kapitalizmu. Dlatego też, z te
oretycznego punktu widzenia mógł
by on istnieć również bez nich Ich 
występowanie w praktyce może 
mieć najprzeróżniejsze . przyczyny, 
np. polityczne, ekonomiczne, mili-

łacne itp. itd Rzecz 'jasna, wszyst
kie te przyczyny wynikają z Inte
resów kapitalistów jako klasy., f

Ponieważ — jak już wspomnia
łem — działalność jednostek gospo- 
sdaęózyeh musi-'być zawsze’ -podpo- 
rządko.wąna realizacji społecznego 
celu produkcji, więc przy przeiśpiu 
do problematyki socjalizmu, • musi
my się zastanowić przede wszyst
kim nad tym, jaki jest społeczny 
cel produkcji tego ustroju.

Powszechnie panuje przekonanie, 
że społecznym celem produkcji w 
socjalizmie jest maksymalne zaspo
kojenie potrzeb. Do ugruntowania 
tego poglądu przyczyniła się szcze
gólnie praca J. Stalina „Ekonomicz
ne problemy socjalizmu w ZSRR". 
Moim zdaniem jednak, pogląd ten
jest

U 
nie, 
jest

teoretycznie niesłuszny.
Marksa znajdujemy stwierdze- 
że naturalnym celem produkcji 
zaspokojenie potrzeb. Jednak

nie ma i być nie może produkcji w 
ogóle, ponieważ każda produkcja 
musi wystąpić w jakiejś konkretnej 
szacie społecznej, więc ten natural
ny cel produkcji nigdy nie realizuje 
się bezpośrednio, lecz wyłącznie za 
pośrednictwem społecznego Celu 
produkcji. Ponadto społeczny -cel 
produkcji zostaje społeczeństwu 
każdorazowo narzucony (nie jest' to 
jednak żadną świadomą czynnością, 
ale obiektywnie uwarunkowaną ko
niecznością dziejową) przez właści
cieli środków produkcji. Dlatego'też 
wyraża .pn zawsze irtotę panują
cych stosunków produkcyjnych. 
W ten sposób poszczególne formacje 
społeczno-ekonomiczne różnią się 
między sobą społecznym celem pro
dukcji; natomiast naturalny cel 
produkcji — zaspokojenie potrzeb — 
pozostajc zawsze taki s.;m.

Na podstawie powyższych przy
kładów można wysunąć następujące 
twierdzenie:

1. Społeczny cel produkcji jest 
formą (sposobem) realizacji natural
nego celu produkcji.

2. Społeczny cel produkcji określa 
warunek, bez którego realizacji da
ny sposób produkcji nie może w 
ogóle istnieć.

W aspekcie pierwszego twierdze
nia „oficjalnie" dotychczas uznawa
ny spolecżny cel produkcji naszego 
ustroju okazuje się zwykłą, nic nie 
mówiącą tautologią. Stwierdzenie, 
że „w socjalizmie zaspokojenie po
trzeb realizuje się za pośrednictwem 
maksymalnego ich zaspokojenia" 
jest zdaniem grzeszącym w stosun
ku do najbardziej elementarnych 
podstaw logiki.

Z punktu widzenia drugiego 
twierdzenia „maksymalne zaspoko-» 
jenie potrzeb" może być co najwy
żej celem, do którego się dąży. Fak
tem jest przecież, że maksymalne 
zaspokojenie potrzeb jeszcze nigdy 
i nigdzie, w żadnym państwie so
cjalistycznym nie wystąpiło, a mi
mo to państwa te nie tylko istnie
ją, lecz nawet w bardzo szybkim

*) Artykuł dyskusyjny cz. I.
') Józef Lisak — Ekonomia jednostko

wa — Katowice 1946 — str. 52. .
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tempie się rozwijają. Możną by spy
tać: „Jakże to tak, bez realizacji 
społecznego celu produkcji?''

Co prawda, niektórzy ekonomiści 
Starali się dowieść, że słowo „mak
symalne" należy rozumieć w sen
sie „maksymalne w danych warun
kach". Nie trudno jednak byłoby 
wykazać, że tak pojęte zaspokojenie 
potrzeb istniało zawsze, w każdej 
formacji społeczno - ekonomicznej. 
I we wspólnocie pierwotnej, 1 w 
niewolnictwie, i w feudalizmie, i w 
kapitalizmie mieliśmy do czynienia 
z maksymalnym w danych warun
kach zaspokojeniem potrzeb.

To całe nieporozumienie z „mak
symalnym zaspokojeniem potrzeb", 
jako społecznym celem produkcji w 
socjalizmie, próbowano swego cza
su ukoronować tezą, że socjalizm 
jest taką formacją społeczno-ekono
miczną, która przywraca produkcji 
jej naturalny cel. Teza ta również 
mija się z prawdą. M'wiąc o natu
ralnym celu produkcji, Marks miał 
na myśli produkcję w ogóle, czyli 
produkcję wyabstrahowaną z jej 
społecznej formy. A że produkcja 
socjalistyczna nie jest produkcją w 
ogóle, lecz jak sama nazwa wska
zuje — produkcją socjalistyczną, 
więc o przywrac: -,iu naturalnego 
celu produkcji nie może być mowy. 
Podobnie jak w każdej innej for
macji, tak i w socjalizmie natural
ny cel produkcji musi się realizo
wać za pośrednictwem społecznego 
celu produkcji.

Uznanie „maksymalnego zaspoko
jenia potrzeb" za społeczny cel pro
dukcji naszego ustroju jest poglą
dem nie tylko błędnyr. teoretycznie, 
lecz również szkodliwym praktycz
nie. Dlaczego?

Aby następowało zaspokojenie po
trzeb, musi się produkować wartoś
ci użytkowe. Aby to zaspokojenie 
potrzeb było „maksymalne", po
winno się tych wartości użytkowych 
produkować możliwie najwięcej. 
Jeśli teraz przypomnimy sobie, że 
działalność każdej jednostki gospo
darczej musi być podporządkowana 
społecznemu celowi produkcji, to — 
uznając za ten cel „maksymalne 
zaspokojenię potrzeb" — będziemy 
zmuszeni stwierdzić, że legitymacją 
istnienia jednostki gospodarczej w 
socjalizmie jest po prostu wytwa
rzanie możliwie największej ilości 
wartości użytkowych. Łatwo jest 
jednak zrozumieć, że przy tego ro
dzaju kryteriach właściwie każda 
jednostka, która w ogóle produkuje 
musi być uznana za społecznie po
żyteczną. Stanowisko to znalazło 
swoje rozwinięcie w teoriach nie
których ekonomistów.

Przechodząc do sformułowania 
społecznego celu produkcji w so
cjalizmie, należy przede wszystkim 
przypomnieć, że ustrój ten następu
je po ustroju kapitalistycznym, jako 
historyczne zaprzeczenie tego ostat
niego. Zaprzeczyć, to- nie znaczy 
powiedzieć po prostu: nie!; „za
przeczenie" znaczy tyle, co „krytycz
ne przejęcie". Innymi słowy, socja
lizm musi być pod pewnymi wzglę
dami podobny do kapitalizmu, a 
pod pewnymi musi mu być przeciw
stawny. Podobieństwo polega na 
tym, że socjalizm jest formą gospo
darki towarowęj i że rozwija się 
par excellence na zasadaęh repro
dukcji rozszerzonej; różnic^ polega 
na tym, że socjalizm nie jest for
macją antagonistyczną.

Społeczny cel produkcji w socja
lizmie musi odzwierciedlać te właś
nie cechy, czyli: musi on pokazywać 
towarowy charakter socjalizmu; musi 
«gwarantować rozwój gospodarki na 
bazie reprodukcji rozszerzonej; mu
si zaspokajać potrzeby całego społe
czeństwa, lecz nie poprzez pryzmat 
interesów jednej klasy.

Tym, co spełnia wszystkie po
wyższe warunki, tym — ponadto — 
co musi realizować się obiektywnie 
i stale, jest czysty dochód społeczeń
stwa. I dlatego on jest społecznym 
celem produkcji w naszym ustroju. 
A więc naturalny cel produkcji — 
zaspokojenie potrzeb — realizuje się 
w socjalizmie za pośrednictwem o- 
siągania czystego dochodu społe
czeństwa. Temu ostatniemu właśnie 
musi być podporządkowana działal
ność wszystkich jednostek gospodar
czych'.

Istniejące w socjalizmie jednostki 
gospodarcze (podobnie jak w kapi
talizmie) można podzielić na dwie 
grupy, czyli na takie, które realizu
ją społeczny cel produkcji w sposób 
jak najbardziej bezpośredni i takie, 
które nie realizują społecznego ce
lu produkcji bezpośrednio, ale przy
czyniają się do jego realizacji. Pod
stawą socjalizmu, bez której nie 
mógłby on w ogóle istnieć, są le 
pierwsze. Odzwierciedlają one w 
pełni istotę socjalistycznego sposo
bu produkcji. To są właśnie przed
siębiorstwa. Drugie będziemy nazy
wali po prostu jednostkami gospo
darczymi. Z punktu widzenia roz
szerzonej reprodukcji socjalistycz
nej odgr„ .vają one rolę wtórną i 
nie odzwierciedlają w pełni istoty 
ustroju socjalistycznego. Tym nie
mniej, pewne interesy społeczeńst
wa powodują konieczność ich ist
nienia.

A zatem: konstytutywną cechą 
socjalistycznego przedsiębiorstwa i 
równocześnie kryterium jego dzia
łalności gospodarczej jest osiąganie 
czystego dochodu społeczeństwa. 
Zobaczmy jednak, czy z tezą tą zga
dzają się istniejące w teorii ekono
micznej socjalizmu definicje.

Wielka Encyklopedia Radziecka 
stwierdza, że przedsiębiorstwem jest 
zbiór narzędzi i środków produkcji, 
inwentarza i innych' zasobów matę-
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Przedsiębiorstwo w gospodarce socjalistycznej
rialnych, wykorzystywanych przee 
ludzi dla produkcji lub wykonywa? 
nia jakichś robót Społeczną istotą 
przedsiębiorstwa określa ustrój spó- 
łeczny. W kapitalizmie przeważają
ca część przedsiębiorstw stanowi 
własność prywatną, w socjalizmie-- 
społeczną.

Przytoczona definicja jest nie
słuszna. Na jej podstawie można 
dojść do wniosku, że w poczet 
przedsiębiorstw należy zaliczyć nie 
tylko drobne gospodarstwo chłop
skie z okresu niewolnictwa, ale ma
gazyn z narzędziami. Byłby to już 
oczywisty absurd. Prot Bronisław 
Minc słusznie zwraca uwagę, że'de
finicja ta wysuwa na pierwszy plan 
element rzeczowy, co jest poważ- 
nym błędem. Niestety jednak, nie' 
można się również — choć częścio
wo z innych względów — zgodzić 
z określeniem sformułowanym przez 
niego samego. Według prof. B. Min
ca, przedsiębiorstwo (produkcyjne) 
jest podstawową formą organizacji 
sił wytwórczych, w której obrębie 
główna siła produkcyjna, to jest 
ludzie oddziałują na przyrodę zew
nętrzną w celu otrzymania dóbr 1 
usług; celem przedsiębiorstwa ka
pitalistycznego jest zysk, a celem 
przedsiębiorstwa socjalistycznego 
jest wytwarzanie wartości użytko
wych2).

Przede wszystkim definicja prof. 
B Minca traktuje przedsiębiorstwo 
jako kategorię wieczną. Wprawdzie 
autor wyraźnie mówi, co jest celem 
przedsiębiorstwa kapitalistycznego, 
a co socjalistycznego, wcale jednak 
nie zastrzega, że przedsiębiorstwa 
mogą istnieć wyłącznie w tych 
dwóch ustrojach. Wprost przeciw
nie, z pierwszej części definicji wy
raźnie wynika, że nie tylko mogą, 
lecz muszą one istnieć również w 
ramach Innych sposobów produkcji. 
Nie można się zgodzić z podanym 
przez prof. B. Minca określeniem 
celu działalności przedsiębiorstwa 
socjalistycznego. Teoretycznie tego 
rodzaju sformułowanie oznacza, że
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wane, czy też mogą być przedmio
tem samodzielnego eksportu — z 
tym, że wartość importowanego 
wsadu materiałowego obliczamy w 
dewizach według cen clf/franco a 
materiały, stanowiące przedmiot 
naszego eksportu według cen fob/ 
/franco granica polska.

Specyfika cen zagranicznych w 
obrotach z różnymi krajami stano
wi element komplikujący rachunek 
podstawowy,- który posługuje -się 
średnimi cenami zagranicznymi 1 
średnimi . kosztami produkcji. Dal
szym etapem analizy jest uwzględ
nienie, oprócz wielkości średnich — 
wielkości krańcowych w zakresie 
kosztów produkcji krajowej 1 cen 
w handlu zagranicznym.

W celu oceny efektywności dewi
zowej produkcji eksportowej po
równujemy z sobą koszty przerobu 
z efektem dewizowym netto, otrzy
mując w wyniku wskaźnik, który 
nazywamy kursem wynikowym net
to.

Sądzę, że przy analizie efektyw
ności dewizowej samej produkcji 
można nie włączać do rachunku 
kosztów centrali handlu zagranicz
nego, ponoszonych w złotych przy 
eksporcie towaru (temat ten nadaje 
się do uzupełniającego opracowa
nia).

Kurs wynikowy netto jest na
rzędziem analizy, wykrywającym 
stopień efektywności pracy w kon
kretnym procesie produkcyjnym, w 
którego wyniku powstaje nowy to
war eksportowy. Stopień dewizowej 
efektywności pracy wynika więc w 
istocie rzeczy z porównania krajo
wej wydajności pracy ze średnią 
międzynarodową wydajnością pra
cy w danym procesie produkcyj
nym.

Kursy wynikowe netto, opracowa
ne dla wszystkich towarów nasze
go eksportu, tworzą tabelę, w któ
rej można wydzielić towary (ściślej 
mówiąc — procesy produkcyjne) o 
stosunkowo najkorzystniejszym 
KWN (najniższe kursy), oraz towa
ry eksportowe o stosunkowo naj
mniej korzystnych KWN (najwyż
sze kursy), gdzie zatem kierowanie 
nakładów inwestycyjnych na roz
budowę produkcji nie jest celowe 
przy istniejącej relacji krajowych 
kosztów przerobu i cen w wymianie 
międzynarodowej. Jednocześnie oma
wiane wskaźniki wykrywają skrajne 
przypadki nieopłacalności produkcji 
eksportowej, które wpływają ujem
nie na równowagę bilansu płatni
czego. Takiej roli nie mogą spełnić 
omówione uprzednio kursy wyniko
we, zwane także kursami wyniko
wymi brutto.

Należy podkreślić, że obliczenie 
kursów wynikowych netto’ w eks
porcie nie przesądza automatycznie 
decyzji w sprawie produkcji eks
portowej, Jest jednak jedną z pod
stawowych przesłanek podejmowa
nia decyzji w produkcji eksporto
wej i eksporcie. Kurs wynikowy 
netto wchodzi jako decydujący ele
ment do* rachunku efektywności 
ekonomicznej inwestycji w pro
dukcji na cele eksportowe.

OGNIWO I ŁAŃCUCH 
PRODUKCYJNY

W poprzednich -ozważanlach uży
waliśmy terminu „wsad materiało
wy do produkcji". Przy bliższej a- 
nallzie zagadnienia widzimy, że ma
teriały wsadowe, z wyjątkiem su
rowców podstawowych, aą również 

społecznym celem produkcji w soc
jalizmie jest zaspokojenie potrzeb. 
Wadliwość tego poglądu starałem 
się już wykazać.-Prof. B. Minc nie 
odróżnia społecznego celu produkcji 
od naturalnego celu produkcji. 
Praktycznie takie sformułowanie ce
lu przedsiębiorstwa oznacza, że w 
socjalizmie wszystko, co produku
je, jest przedsiębiorstwem. Nie tyl
ko. Ponieważ Celem przedsiębiorst
wa jest wytwarzanie wartości użyt
kowych, a jak wiadomo nie ma i 
nie może być przedsiębiorstw, któ
re by tego nie czyniły — zatem 
sprawdzianem społecznej użytecz
ności każdej jednostki jest po pro
stu funkcjonowanie.

W świetle takiego kryterium sta
je się w pełni usprawiedliwione 
istnienie w ustroju socjalistycznym 
przedsiębiorstw planowo i niepla- 
nowo deficytowych. Na dobrą spra
wę mogłyby — wyńfka to logicznie z 
definicji prof. B. Minca — istnieć 
u nas wyłącznie przedsiębiorstwa 
deficytowe i też byłoby wszystko 
w porządku. Jeśli sam prof. B. 
Minc nie stwierdza tego expressis 
verbis, to chyba tylko dlatego, że 
nie spróbował w sposób konsek
wentny doprowadzić swego rozu
mowania do końca. Można do tego 
dodać, że definicja ta była u nas 
przez wiele lat konsekwentnie re
alizowana z wiadomym skutkiem 
w praktyce.

Na uwagę zasługuje określenie 
socjalistycznego przedsiębiorstwa, 
sformułowane przez Zbigniewa Ma
deja3). Autor ujmuje zagadnienie 
dwustopniowo: najpierw formułuje 
ogólne określenie przedsiębiorstwa, a 
dopiero następnie zaczyna się zasta
nawiać, co jest motorem (celem) 
działalności przedsiębiorstwa socja
listycznego. Określenie to brzmi na
stępująco:

Przedsiębiorstwo jest jednostką 
gospodarczą, która produkując do
bra lub usługi, kieruje się zasadą 
maksymalizacji efektów przy mini
mum nakładów.

—wwi——n————■

EFEKTYWNOŚĆ EKSPORTU
metody badania

wynikiem uprzedniego przetwórst
wa w produkcji. Powstaje zagad
nienie, czy w rachunku nakładów 
liczyć koszty przerobu na wszyst
kich stadiach przetwórczych, czy 
też^ rachunek przeprowadzać tylko 
dla finalnego stadium przetwórcze- ; 
go. Mówi się przy tej okazji o dwóch ' 
metodach rachunku, rzekomo Wza
jemnie się wykluczających. Jest to 
nieporozumienie, wynikają;e z po
mieszania celów rachunku efektyw
ności produkcji eksportowej.

Dla wyjaśnienia weźmy przykład 
z praktyki. Oceniamy efektywność 
produkcji eksportowej, np. gwoź
dzi. Wsadem materiałowym przy 
produkcji gwoździ jest walcówka. 
Przy metodzie badania finalnego 
stadium przetwórczego — to znaczy 
procesu przetwarzającego walców- 
kę na gwoździe — wystarczy wziąć 
pod uwagę dewizową wartość wal- 
cówki i nie badać efektywności pro
dukcji walcówkl. Obliczony w ten 
sposób KWN daje prawidłową od
powiedź dla oceny efektywności de
wizowej ogniwa produkcyjnego 
„walcówka — gwoździe".

Ocena zaś całego łańcuch% proce
sów produkcyjnych, w których wy
niku otrzymujemy w ostatnim ogni
wie produkcyjnym gwoździe, od
powiada na pytanie — jaka jest 
łączna średnia efektywność dewizo
wa pracy we wszystkich ogniwach 
przetwórstwa — zaczynając od su
rowców podstawowych. W danym 
przypadku zacząć trzeba by od rudy 
żelaznej i sumować koszty przerobu 
w etapach: surówka żelaza — stal 
surowa — półwyroby walcowane— 
walcówka — gwoździe.

Obie metody powinny być za- 
tern równolegle stosowane, dają one 
odpowiedź na inne pytanie. W prak
tyce należałoby stosować najpierw 
metodę badania pojedynczych o- 
gniw produkcyjnych, a dopiero na
stępnie przechodzić do oceny sumy 
ogniw produkcyjnych, I to przede 
wszystkim w ramach jednej branży 
produkcyjnej.

WSKAŹNIK MATERIAŁOCHŁONNOŚCI PRODUKCJI
Kurs wynikowy netto daje o- 

świetlenie stopnia dewizowej wy
dajności pracy w przerobie. Nie 
zawiera on jednakże odpowiedzi, w 
jakich rozmiarach proces produk
cyjny powoduje przyrost masy war
tości dewizowej w stosunku do war
tości dewizowej wsadu materiało
wego. Inaczej mówiąc, chodzi nam 
o wyświetlenie stopnia obróbki to
waru, materiałochłonności i praco
chłonności wyrobu.

W tym celu posługujemy się na
rzędziem analizy, które w skrócie 
będziemy nazywali wskaźnikiem 
materlajochłonnoścl „WM". Używa
jąc oznaczeń literowych możemy go 
sformułować następująco:

, KMz
WM=-------gdzie — KMz oznacza Cz;
wartość dewizową materiałów, pa
liwa i energii elektryc-nej, zużywa
nych w procesie produkcji, a Cz 
oznacza uzyskiwaną w eksporcie 
średnią cenę zagraniczną.

Wskaźnik materiałochłonności od
powiada na pyta.n’e. jaki udz!al w 
cenie zagranicznej towaru ekspor

Nie ulega wątpliwości, że formu-. 
łując w tćn właśnie sposób ogólne 
określenie przedsiębiorstwa, Z. Ma* 
dej zaakcentował pewien nioment 
o kapitalnym i niedocenianym przez 
nas w przeszłości znaczeniu; ten 
mianowicie, że między przedsiębior- 
stweiri socjalistycznym a przedsię
biorstwem kapitalistycznym zacho
dzi podobieństwo: zasada maksy
malizacji efektów. Z drugiej strony, 
słusznie podkreśla on, że między 
tymi dwoma typami przedsiębioistw 
istnieją różnice o charakterze za
sadniczym, przejawiające się prze
de wszystkim w celu ich działalnoś
ci.

Jeśli w tych sprawach podzielam 
— ogólnie rzecz biorąc — stanowi
sko autora, to w dalszej części jego 
wywodów zaczynają się pojawiać 
u mnie określone wątpliwości.

Z. Madej jest zdania, że należy 
mówić nie o Jednym, lecz o trzech 
powiązanych ze sobą celach działal
ności, tzn. celu społeczeństwa jako 
całości, celu przedsiębiorstwa i wre
szcie celu poszczególnego robotni
ka. Tak więc celem produkcji w 
socjalizmie jest możliwie maksymal
ne zaspokojenie potrzeb społeczeń
stwa. Celem działalności przedsię
biorstwa jest maksymalizacja do
chodu jego załogi. Celem produkcji 
dla robotnika jest maksymalizacja 
płacy i udziału w zysku.

Z powyższego wynika, że Z. Ma
dej również nie odróżnia naturalne
go celu od społecznego -celu pro
dukcji w socjalizmie. Ponieważ jed
nak zagadnieniem tym zająłem się 
dość obszernie poprzednio i nie w 
tym tkwi istota „teorii trzech ce
lów", zatem tej kwestii nie będę 
bliżej omawiał.

Tezę o „celu produkcji dla robot
nika" cechuje — moim zdaniem — 
daleko idący subiektywizm. Nie ule
ga najmniejszej wątpliwości, że w 
ustroju socjalistycznym subiektyw
nym celem działalności robotnika 
jest maksymalizacja płacy (docho

towego ma zwrot dewiz za wsad 
materiałowy, użyty w procesie prze
twórstwa. Poszukiwanie analogicz
nego stosunku w proporcjach zloto
wych całkowitego kosztu produkcji 
chybiałoby celu ze względu na ak

tualnie istniejącą strukturą i po
diom cep^ kr^jowyc^^, .surowce i 
•materiały. p

Wskaźnik WM jest poważnym u- 
zupełnieniem kursu wynikowego 
netto, pozwala on na preferowanie 
produkcji eksportowej, pochłania
jącej mało materiałów, a zawiera
jącej dużo pracy, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o pracę kwalifikowaną. Im 
wskaźnik materiałochłonności dane
go procesu produkcyjnego jest wyż
szy, tym bardziej negatywnie wpły- 
ua na ocenę jego efektywności de
wizowej.

Wskaźnik WM gra bardzo ważną 
rolę dla oceny perspektywy rozwo
jowej produkcji eksportowej, zwła
szcza przy rozwoju nowych gałęzi 
produkcji o wysokim stopniu prze
twórstwa, ale o niskiej początkowo 
wydajności pracy w stosunku do 
istniejącej średniej, międzynarodo
wej wydajności pracy.

*
Rachunek ekonomiczny w ekspor

cie powinien być aktywnym czyn
nikiem. kształtującym związki bi
lansowe w gospodarce narodowej.

Z drugiej strony rachunek ten 
nie może się odrywać od związków 
bilansowych, istniejących konkret

JK DZIAŁALNOŚCI PTC

Organizacja
Ostatnie zebranie Sekcji Przemysłu Od

działu warszawskiego PTE zorganizowa
ne wspólnie z udziałem redakcji „Go
spodarka Materiałowa** poświęcone było 
dyskusji nad organizacją zbytu 1 sprze
daży w związku z nową organizacją prze
mysłu. Zagajenia dyskusji dokonał dyr. 
Gadomski. Jegu zdaniem — powinny 
Istnieć biura zbytu będące wyodrębnio
nymi przedsiębiorstwami na rozrachun
ku gospodarczym. Umożliwi to zbliżenie 
przedsiębiorstw do odbiorców. Przedsię
biorstwa będą miały ponadto motllwość 
wyboru najtańszej drogi przebiegu ma
teriałów.

Przedsiębiorstwom moina powierzyć 
zbyt artykułów produkcyjnych na Indy
widualne zamówienie odbiorców, oraz 
tam gdzie przedsiębiorstwo Jest monopo
listą, ale tylko w przypadku, Jeżeli nie 
występuje niedobór danego artykułu. 
Muszą one wtedy posiadać wyodrębnio
ne komórki zbytu. Tam natomiast, gdzie 
występuje zbyt na eksport 1 kooperacja 
z zagranicą, tam gdzie Jest monopol, ale 
występuje niedobór danych artykułów 
lub tam gdzie występuję konkurencja — 
tam wszędzie funkcje zbytu powinno 
sprawować zjednoczenie, Zjednoczenie 
może mleć wydział zbytu. To drugie — 
wtedy — gdy występuje bngaty asorty
ment. gdy Jest dużo odbiorców I dostaw
ców (I to sporadycznych), gdy zachodzi 
potrzeba szerokich kontaktów ze zde
centralizowanymi źródłami dostaw.

Powstaje pytanie, kiedy biura zbytu 
powinny znnldować się w plonie zjedno
czeń, a kiedy w plonie aparatu hurtu. 
W tym ostatnim przepadku — zdaniem 
referenta — wtedy, gdy rozprowadza ono 
artykuły dn różnech resortów I przedsię
biorstw. Wystonuje bowiem obawa, ie w 
plonie przeinvslu, w tvm przypadku, pre- 
fernwnnn bvlnby produkcja macierzysta.

Biura zbytu powinny działać w oparciu 
o prowizje przedsiębiorstw przemysło
wych lub w oparciu o zysk w odniesie
niu do własnej działalności handlowej. 

du). Z • punktu widzenia .robotnika 
jut to na pewno sprawa wielkiej 
wagi. Czy jednak w naszych rozwa
żaniach rzeczywiście chodzi nam o 
odkrywanie tego rodzaju celów? 
Faktem jest przecież, że sublektyw*. 
nym celem działalności robotnika w 
ustroju kapitalistycznym jest mak
symalizacja płacy roboczej. Jeżeli 
dochodzi do połączenia siły roboczej 
ze środkami produkcji, to przyczy
ną tego jest obiektywnie uwarun
kowane dążenie kapitalisty do re
alizacji wartości dodatkowej. I te
mu właśnie obiektywnemu celowi 
podporządkowana jest zarówno 
działalność przedsiębiorstwa, jak i 
poszczególnego robotnika.

Wspomniałem już przedtem, że 
działalność każdej jednostki gospo
darczej — a przedsiębiorstwo jest 
przecież jednostką gospodarczą — 
musi być podporządkowana spo
łecznemu celowi produkcji. Dlatego 
dopatrywanie się dwóch różnych 
celów zamiast jednego, przeczy doś
wiadczeniu historycznemu i faktom.

Jest chyba rzeczą jasną, że oma
wiane przez nas zagadnienie wyglą
da w socjalizmie analogicznie jak w 
kapitalizmie. Dlatego teorię trzech 
celów należy odrzucić. Społecznym 
celem produkcji w socjalizmie jest 
czysty dochód społeczeństwa; a więc 
on jest właśnie obiektywnie okreś
lonym celem działalności socjali
stycznego przedsiębiorstwa i robot
nika.

Nie zgadzając sfę z omówionymi 
tezami Z. Madeja, muszę jednak na 
marginesie podkreślić, że jest w 
nich zawarte pewne „racjonalne 
jądro." Chodzi tu mianowicie o 
zwrócenie uwagi na występującą 
w procesie socjalistycznej repro
dukcji kategorię sprzeczności. Są to 
sprzeczności trojakiego rodzaju, tj. 
między Interesami jednostki i 
przedsiębiorstwa, między intere
sami jednostki i społeczeń
stwa oraz między interesa
mi przedsiębiorstwa i społeczeńst
wa. Oczywiście, sprzeczności te ma

nie w gospodarce narodowej. Moż
na np. obliczyć, że lepiej nie ekspor
tować węgla, ale przerabiać go che
micznie i mechanicznie na produk
ty eksportowe, co powinno się bar
dziej opłacać w eksporcie.
. -Oczywiście taki -kię^uąęk ..n^oże 

‘stppięń. jego 
realizacji rżależy óa móżUWośCi' wy
nikających ze związków bilanso
wych. Możliwości zaś realizacji za
mierzeń są^ograniczone przez moż
liwości skierowania na ten cel ol
brzymich środków rzeczowych 1 fi
nansowych na drogie inwestycje o 
długim cyklu budowy.

W zakończeniu chciałbym pod
kreślić znaczenie perspektywicznego 
ujęcia przeprowadzonego rachunku.

Zarówno poziom kosztów wła
snych produkcji krajowej, jak 1 
poziom cen zagranicznych (związa
nych z poziomem kosztów produkcji 
za granicą) zmienia się w czasie, 
niekiedy nawet w stosunkowo krót
kich okresach czasu. Wzięcie pod 
uwagę zasadniczych elementów ra
chunku jedynie w momencie anali
zy — traktując ją statycznie — mo
że prowadzić do poważnych błędów, 
zwłaszcza w polityce inwestycyjnej.

Elementy, na których się opiera 
konstrukcja wskaźników opłacal
ności, należy traktować Jako wiel
kości dynamiczne 1 starać się zba
dać trendy rozwojowe. Dlatego 
przyjęcie do rachunku cen zagra
nicznych wcale nie jest prostym e-

zaopatrzenia
W dalszych swych wywodach, referent 
zastanawia się, czy zjednoczenia hurtu 
powinny być odpowiednikami zjedno
czeń przemysłowych oraz jakie powinny 
być ich funkcje i zakres działania.

Po zagajeniu wywiązała się burzliwa 
uyskusja. Wielu dyskutantów zarzuciło 
referentowi sztywny schematyzm w na
kreślonych przez niego formach organiza
cji zbytu. Wiele teł z Jego tez zostało 
w dyskusji powatnie podwatonych.

Większość dyskutantów stała na stano
wisku, te formy organizacyjne aparatu 
zbytu powinny być Jak. najbardziej róż
norodne, elastyczne I dostosowane do po
trzeb I specyfiki przemysłu, którego 
artykuły mają reprezentować.

Z PRAC 1NO1R

Uchwała programowa TNOIK
Ostatnie walne zgromadzenie Towa- 

rzys wa Naukowego Organizacji 1 Ke- 
rownlctwa powzięło uchwalę o zmian o 
a.atu u upoważniającą Towarzystwo m. 
In. do prowadzenia Własnych zakładów 
naukowych, wytwórczych I usługowych 
dzlalająryeh na zasadach odpatnoćcl. 
Przyjęta ono również szereg nowych 
członków zwyczajnych | nadzwvczalnych 
oraz dokonało wyboru nowych w*adz 
Towarzystwa. Prezesem Towanys-wa 

został wybrany ■ profesor Polltechn.kl 
Warszawsk ej łnż. S anfó*aw Guzlckl.

Na zakończenie Walne Zgromadzenie 
podjęta uchwatę programową w spra
wie zasadnlczyrh założeń dzlatalnoścl 
TNOIK. w 'Uchwale tej czonkowle 
TNO'K powo’uląr s'ę na stwierdzenie 
XI Plenum KC PZPR, ie „ccnira'nvm 
zadaniem w 1951 r. jest mobirzacja re
zerw produkcji, wzrost wydajności pra
cy praes właściwe wykorzystanie urzą
dzeń technicznych 1 racjonalną organiza» 

ją charakter nleantagbńlstyczny i 
nie dotyczą interesów zasadniczych, 
lecz bieżących. Tym niemniej, do
strzeganie ich odgrywa przy opra
cowywaniu teorii socjalistycznego 
przedsiębiorstwa istotne znaczenie.

Sprawa polega Jednak* na tym, 
aby nie wysuwać następującej fał
szywej alternatywy: jeśli, , istnieje 
jeden, wspólny, obiektywnie okreś
lony c.’l działalności robothika, 
przedsiębiorstwa i społeczeństwa, to 
nie mogą zachodzić m.ędzy biml 
żedne sprzeczności; jeśli zaś wystę
pują między nimi sprzeczności, to 
nie może być mowy o Istnieniu jed
nego, wspólnego celu. W rzeczywi
stości problem przedstawia się w 
ten sposób, że właśnie w ramach jed
nego, obiektywnie określonego celu 
występuje • wspomniana sprzeczność 
Interesów. .

Dokonawszy omówienia niektó
rych występujących W literaturze 
ekonomicznej definicji socjalistycz
nego przedsiębiorstwa, spróbuję 
sformułować własne, wstępne jego 
określenie. Moim zdaniem, powinno 
ono brzmieć następująco:

Przedsiębiorstwo ’ socjalistyczne 
jest jednostką gospodarczą, której 
działalność jest bezpośrednio pod
porządkowana realizacji czystego 
dochodu społeczeństwa.

Jeśli określenie to nazwałem 
wstępnym, to uczyniłem taki dlate- 
tego, że pominięto w nim pewne 
bardzo Istotne cechy, bez których 
wymienienia nie można sformuło
wać należytego określenia socjali
stycznego przedsiębiorstwa. Ale tym 
zajmę się już w następnym artyku
le.

EDWARD ŁUK A WER

■) Por.: B. Minę — Aktualne zagad
nienia ekonomii politycznej socjalizmu 
— Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
— Warszawa 1956 —. str. 378—379; a tak
że: B. Minc — Zagadnienia ekonomii 
politycznej socjalizmu — Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe — Warszawa 
1957 — str. 401.

*) Por.: Zbigniew Madej — Przedsię
biorstwo a gospodarka planowa — ZG 
40 (316) 1957 r.

lementem rachunku, ale musi być 
wynikiem studiów światowego ryn
ku, rozwoju koniunktury, konku
rencji, trudności zbytu itp.

Aktualnie stosunkowo wysokie 
koszty produkcji eksportowej, po
wodujące. jej aktualnie małą opła
calność nie są sygnałem do naty^h- 
ińlaśtowego jej' przerwania, ale do 
gruntownego przeanalizowania 
przyczyn niskiej opłacalności pro
dukcji, możliwości obniżenia kosz
tów własnych (w grę wchodzi rów
nież wielkość seni produkcyjnej) — 
w wyniku czego należy oddzielić 
przyczyny strukturalne od przej
ściowych, a zwłaszcza wyelimino
wać wypaczające obraz czynniki ty
pu organizacyjno-finansowego.

Problematyka zasad i metod ana
lizy efektywności wymiany towa
rowej z zagranicą z ogóinopańst- 
wowego punktu widzenia jest dzia
łem nowym, który poszukuje bar
dziej precyzyjnych narzędzi aniH- 
zy. Metodologia rachunku łączy się 
w dużej mierze z systemem cen i 
kosztów krajowych. Jednakże na
wet w obecnym, bardzo niedosko
nałym, powszechnie krytykowanym 
układzie cen i kosztów, rachunek 
ekonomiczny Jest możliwy, aczkol
wiek Jest utrudniony i jeszcze nie 
powiązany bezpośrednio z wynika
mi finansowymi przedsiębiorstw 
nandlu zagranicznego i przedsię
biorstw produkcyjnych.ALEKSANDER ROLOW

Niektórzy dyskutanci wypowiadali się 
za podporządkowaniem organizacji zby
tu — przemysłowi, Ich zdaniem, aparat 
zbytu miałby wtedy mocny plon tech
niczny I dużą łatwość przestawiania się 
na nowe rodzaje produkcji w zależnuści 
od postępu nowości 1 potrzeb rynku.

Głosy te spotkały się z ostrą krytyką 
przeciwników tej koncepcji, którzy udo
wadniali, IZ podporządkowanie hurtu 
przemysłowi będzie oznaczać zupełny 
dyktat przemysłu, bo nie będzie ładnych 
form (brony odbiorcy. Z tych to powo
dów hurt powinien był kontrahentem 
przemysłu.

Ponadto niektórzy dyskutanci uwałall, 
Ił niezależnie od tego, komu ma być 
podległy aparat hurtu, trzeba uwzględ
nić, kiedy ma on występować w ogóle. 
Na koszt obrotu składa się bowiem suma 
kosztów producenta I konsumenta, Jełell 
doloty się jeszcze koszty połrednletwa 
i w sumie koszty te będą nlłsze nił bez 
pośrednika, wtedy pośrednik powinien 
Istnieć. Przedsiębiorstwo hurtowe może 
kumulować kilka zjednoczeń. (J. I.)

Cję pracy*' postawili do dyspozycji ezyn- 
nu ow kierującymi naszym tyciem gos
podarczym swoją wiedzę, doświadczenie 
I pracę. Uchwala twierdza również, ie 
członkowie TNOIK dotożą wszelkich sta
rań, aby nauka organizacji | kerowni- 
ctwa, kóra w krajach kap<tallaiyrz- 
nych Jest narzędziem wyzysku klasy ro
botniczej s<a'a się orężem klasy robot
niczej w walce o nowe socjalisty* zne 
stosunki w pracy.

Dla rozwijania zasad nauki organ'zo- 
cjl 1 klerownlciwa postanów ono korzy- 
s M z dorobku krajów o wvsok'ej tech
nice oraz rozwijać wymianę doświadczeń 
zirówno s kratami kapiralta yrznvml. 
Juk ł s kratami obozu nor ta Haniu 
gól nie rostanow’o"o zacieśnić wspó-pra- 
S1_I”U,<OWV 1 wvmtane doświadczeń z 
ZSRR i państwami'budującymi socjo- UUIls



FUNDUSZE WŁASNE
PRZEDSIĘBIORSTW

,gą oddziaływania bankowego na ‘ 
J działalność, przedsiębiorstw,

• — petyneg^ zmniejszenia środków; 
pieniężnych, angażowanych stale — 
w* finansowaniu- .trwałych potrzeb 
przedsiębiorstw, należy bowiem sąt

zapąoów. niemptaj jednak I w m-j 
ńych ■ żągadntaniach, np. norma- 

. tywach produkcji czystej, normaty-< 
wach kosztów rtp. sprawa jest bar .

, dzo cofnięta.
Na tle podanych uwag należy u-

ważać, że obecnie obowiązujący sy-. dzić, że suma środków pieniężnych, ■ • —, — —- - ■ - - .
odpowiadająca . różnicy „ łppmiędzy stem w sooeób zbyt precyzyjny 
minimalnym a średnim -poziomem A" (nor-
normatywnych środków obrotowych

JOZEF DOBROWOLSKI

wiąże aktywa przedsiębiorstw (nor
matywy środków obrotowych) z 
funduszami własnymi. Jest 10 mo
że rezultat bezkrytycznego przyj- 
mowanta w nowych rozwiazamach

będzle niewątpliwie, większa od 
kredytów bankowych przeznaczo
nych na uzupełnienie powstałego w <»».»•« .. ------ --
wyniku takiego zabiegu niedoboru, koncepcji, że normatywy środków ... _••• ft • .’ _ 1- — _ L —ta ... nnAdtMinilTVPn

roku 1958 nastąpiła. 
zmiana w systemie two* 
rżenia funduszów wła
snych • przedsiębiorstw. 
System : stosowany ,od 
wielu lat został uznany 
aa zbyt mechaniczny i 
hamujący naturalną ini

cjatywę przedsiębiorstw 
w tej dziedzinie.

Zgc dinie z posta no -

duszów własnych w-obrocie, nato-' poziomie średniego stanu zapasów 1 
j odpowiednie wyposażenie w fundu-miast drugą, mńiej istotną funkcją 

normatywów, jest' organizacja proce
su wytwarzania oraz zabezpieczenie ______ ___

• prawidłowego przebiegu produkcji, pasów i nlewiązanle 
Równowaga czy też proęóręje po- ' '' 
między tymi dwiema funkcjami 
normatywów zostały u nas na prze
strzeni ubiegłych lat poważnie zne- 
kształcone, cała bowiem praca

sze własne, •
d) ustalenie norim rzeczowych za

wysokości,

wien.tami tego systemu 
lutndusze własne . przedsiębiorstw 
(mowa jest o państwowych przed
siębiorstwach przemysłowych) po
wstawały głównie z celowych do
tacji budżetu państwa, kierowa
nych albo na wzrost inweylycji, 
albo ńa wzrost normatywów środ
ków obrotowych. W małym stosun
kowo stopniu wzrost normatywów 
środków obrotowych pokrywany był 
własną akumulacją przemysłu. W 
tan sposób zanikały zainteresowa
nia przedsiębiorstw a skromne po
zostałości ekonomicznego dopingu 
nie mogły działać pozytywnie. Po
nadto należy dodać, że automatycz
ne metody finansowania inwestycji 

■ oraz niedoskonały mechanizm sy- 
' stemu kredytowego nie stwarzały 
dostatecznych podstaw dla budowy 
funduszów własnych.

Wraz z tą zmianą równolegle 
zmieniono system finansowania in- 
weaV<ji i system kredytowy. Zmia
na polega głównie na zerwaniu z 
zasadą centralistycznego uzupełnie
nia z budżetu wzrostu normatyw
nych środków obrotowych oraz na 
zdecentralizowaniu finansowania in
westycji zdecentralizowanych. Prze
prowadzone zmiany stanowią nie
wątpliwie duży postęp w rozwoju 
samodzielności ekonomicznej przed
siębiorstw. Obecnie samo przedsię
biorstwo musi się starać o stworze
nie odpowiednich funduszów włas
nych i wyniki jego działalności 
wpływają bezpośrednio na poziom 
funduszu.

Zasadniczym pytaniem, na które 
każde przedsiębiorstwo musi sobie 
odpowiedzieć w okresie budowy 
planu gospodarczego, jest problem 
określenia prawidłowej wysokości 
funduszów własnych.

Od wielu lat jedynym uznawanym 
powszechnie miernikiem poziomu 
funduszu własnego w obrocie był 
obliczony (w różny zresztą sposób) 
tzw. normatyw finansowy. Niewąt
pliwie w całości zagadnień organi
zacji produkcji normy i normatywy 
posiadają duże znaczenie, zabezpie
czają rytmikę i ciągłość produkcji, 
wzmacniają. .wew;nętęzną, dyscyplinę 
pracy przeasięSoretwa ”i ułatwiają 
rozrachunek gospodarczy. Prawda 
ta została odkryta już wiele lat 
przed drugą wojną światową i jak 
dotąd nikt nie próbował jej pod
ważać.

W Polsce zastosowanie kategorii 
norm i normatywów miało i, jak 
dotychczas, ma w pewnym stopniu 
inny charakter. Normatywy i nor
my stanowią przede wszystkim pod
stawę do określenia wysokości fun-

związana z ustaleniem normatywów 
była głównie przeznaczona dla ce
lów określenia poziomu funduszów* 
własnych w obrocie,, natomiast 
wpływ norm i normatywów na po-, 
ziom zapasów, środków obrotowych 
czy też rodzaj i ilość produkcji był 
minimalny, a w niektórych przed
siębiorstwach żaden.

Sytuacja ta wywołała u wielu 
praktyków i teoretyków słowa 
sprzeciwu, szczególnie zaś dlatego, 
że ustalone w sposób błędny nor
matywy stanowiły podstawę rozdi-

z budżetem dla ustalania wiel
kości akcji kredytowej banków itd. 
Przyjęcie raz błędnego założenia
pcwoaowało w następstwie szereg 
trudności, które w „przedsiębior- 
stwaen odbijały się ujemnie na pra
cy przedsiębiorulw.

Wydaje się, że sprowadzenie w 
praktyce kategorii norm i normaty
wów do roli czysto finansowego 
obrachunku poziomu funduszów 
własnych przyniosło duże szkody 
zagadnieniu organizacji pracy w 
przedsiębiorstwach, spłyciło istotę 
rozrachunku gospodarczego oraz 
uniemożliwiło rozwój zasad we
wnętrznego rozrachunku. Wyraz tej 
nieprawidłowości widzimy bardno 
jaskrawo w kurtyzowanym stale z 
okresu na okres planie zaopatrze
nia, w niedokładnym określaniu 
planu zużycia materiałowego, w 
tendencjach do ujmowania sprawy 
wszystkich zapasów w przedsiębior
stwach w globalnej kwocie itp.

Zastanówmy się więc nad zagad
nieniem związków pomiędzy nor
matywami środków obrotowych a 
funduszami własnymi w obrocie. W 
myśl nowych zasad systemu finan-. 
sowego przemysłowych przedsię
biorstw państwowych wielkość fun
duszów własnych determinowana 
jest ustalonym normatywem środ
ków obrotowych. Na tle istniejącej 
sytuacji rysują się cztery rozwią
zania: *

a) ustalenie normatywów (norm) 
środków obrotowych na poziomie 
maksymalnego przewidywania po- 

’ziomu zapasów (materiałów i su
rowców, produkcji w toku, wyro
bów gotowych, rozliczeń' między- 
okrespwyęłvcżyrmyęh). i';Wyp<teażfe'- 
ńie~przedśiębiórE>fw 'w ódpowiśtdkją- 
c^ tym normatywom fundusze wła
sne w obrocie,

b) ustalenie normatywów (norm) 
środków obrotowych na poziomie 
minimalnego przewidywania pozio
mu zapasów i przyznanie prawa do 
tej tylko wartości (wielkości) fun
duszów własnych,

c) ustalenie normatywów finan
sowych środków obrotowych na

furiduszów własnych w obrocie z 
finansowym wyrazem tych nem.

Wariant pierwszy jest w zasadzie 
nie do przyjęcia. Pomijając już 
fakf, żę w przedsiębiorstwach o se
zonowych wahaniach > poziomu za
pasów riie byłby on możliwy do 
wprowadzenia, ustaleriie wysokich 
funduszów własnych sprzeczne by
łoby z oszczędną gospodarką, ogól
nonarodowym funduszem środków 
obrotowych i wywoływałoby zby
teczne nadmiary środków pienięż
nych w gospodarce przedsiębiorstw.

Warto podkreślić, że państwowe 
prżedsiębtorstwa przemysłowe dy
sponują już obecnie bardzo poważ
nymi funduszami własnymi w 
obrocie, które pokrywają całość po
trzeb w zakresie wszystkich środ
ków obrotowych (a więc i środków 
w rozliczeniach) w granicach 65— 
85o/o, Taki udział funduszów wła
snych w obrocie w finansowaniu 
środków obrotowy.’’! orzemysłowych 
przedsiębiorstw panstwowvch może 
nasunąć dużo zastrzeżeń, przede 
wszystkim dlatego, że wpływa na 
nieoszczędne dysponowanie tymi 
funduszami.

Jeżeli przynatrzymy się no. struk
turze pasywów w bilansach przed-* 
stabiorstw wielu branż, to stwier
dzimy, że suma zaciągniętych kre
dytów bankowych dotvczv więk
szości należności fakturowvch lub 

, też przejściowych nieprawidłowości, 
a nie konkretnych zapasów. Na 
przvklad w przemyśle chemicznym 
krodyty na zapasy stanowią ok. 
30% ogółu kredytów, a w stosunku 
do sumy bilansowej pasywów za
ledwie kilka procent.' Podobnie 
kształtuje się sytuacja w przemyśle 
materiałów budowlanych 1 wielu 
innych przedsiębiorstwach o pro
dukcji niesezonowej.

Z analizy działalności nrzedsię- 
biorstw w ogóle, a fviec bez brania 
pod uwagę warunków społeczno- 
ekonomicznych, w jakich one pra
cują. wynika, że przedsiębiorstwa 
pragnące uruchomić dowolną pro
dukcję musza zaangażować swoje 
kapitały (fundusze własne) przede 
wszystkim w maszynach i urządze
niach oraz w zapasach produkcyj
nych (surowce i materiały).

przedsiębiorstwa szczególnie ko
rzystne, ponieważ ' angażuje ono 
obce środiki, to jest kredyty ban
kowe > w • procesie Wytwórczym, 
przynoszącym mu odpowiednie" zy
ski. korzyść ta jest dla przedsię
biorstwa i. jego załogi bezpośrednio 
widoczna i stosunkowo łatwa do 
ustalenia.

। Jeżeli bowiem dzięki odpo- 
wiediiip oprocentowanemu kre
dytowi , bankowemu przeprowadza 
Się w przedsiębiorstwie zamierzoną 
działalność produkcyjną — łatwo 
jest następnie udowodnić celowość 
i efektywność takiej polityki eko
nomicznej. Polityka taka jest tym

— możliwości przeznaczenia za
oszczędzonych środków pieniężnych 
na inne cele gospodarcze, np. inwe
stycje.

Mankamentem przedistawionej.pro- 
pozycji jest “stosunkowo c’eżki me
chanizm tegp( systemu,- działający 
bez względujia różne warunki pr®- 
cy różnych”.przedsiębiorstw. Po
nadto nię' wydaje nie w pełni .uza
sadniona teza ustalenia w pań
stwowych przedsiębiorstwach prze
mysłowych minimalnego' poziomu

obrotowych w państwowych przed
siębiorstwach przemysłowych mu- 
srą bj ć bezwarunkowo finansowa
ne funduszami własnymi. Ćzy na-
prawdę nie może być inacroj? Na 
to pytanie w pewnym sensie od
powiada już wariant drogi _ oraz 
propszycje zawarte w wariancie

bardziej wygodna, nadwyżki
własnych funduszów może'przeds:ę- 
biorstwo lokować w tych dziedzi
nach swej działalności, które mają 
bezpośredni wpływ na wielkość i

funduszów własnych w óbrcćie. • 
'Droga ta prowadzi do zbyt rozwi
niętej zależności przedsiębiorstw od 
kredytów bankowych, co może 
ujemnie wpływać na poczucie sa
modzielności gcnpodarczej przed
siębiorstw, inicjatywę załóg w roz-

Postadanie określonego
trwa’eso i < 
przedsiębiorcy

obrotowego
majątku 
pozwala

na zaangażowanie
roboto
oraz daje oodstąwę do zaciągania 
różnego rodzaju zobowiązań w Bra
nicach płynności jego kaoilałów. 
DaPee ewentualne potrzeby finan
sowe przedsiębiorstwo stara się więc 
pokryć z kredvtów bankowych, pre
zentując bankowi wniesione przez 
siebie wkłady kani fałowe oraz per
spektywy produkcji.

Zaciąganta krótkoterminowych 
obrotowych kredytów jest dla

DREWNO czy TEKTURA
JERZY MORSKI

W dziedzinie opakowali tznnspor- 
towo-ochronnych występuje we 
wszystkich gospodarczo rozwiniętych 
krajach powszechne zjawisko za-
miany skrzyń drewnianych 
dła tekturowe. Zamiana ta 
si szereg korzyści.

Opakowania tekturowe są

na pu- 
przyno-

o około
50% lżejsze od drewnianych. Za
stosowanie ich wpływa więc w spo
sób istotny na obniżkę kosztów 
transportu. Ma to szczególne znacze
nie w transporcie międzynarodo
wym, gdyż niezależni j od oszczęd
ności na frachcie, uzyskuje się ob
niżkę opłat celnych, które najczęś
ciej są pobierane od wagi brutto.

Stosowanie opakowań tekturo
wych przyczynia się poważnie do 
poprawy bezpieczeństwa i higieny 
pracy w handlu i transporcie co jest 
istotne zwłaszcza ze względu 
na wzrost zatrudnienia kobiet.

Następnie, jak wykazuje doświad
czenie, opakowania tekturowe le
piej chroni- towar przed, kradzieżą 
i uszkodzeniem, odznaczając się 
większą sprężystością i zdolnościami 
amortyzacji wstrząsów (tektura fa
lista). W USA, w okresie masowego 
zastępowania opakowań drewnia
nych — tekturowymi, wartość re
klamacji z powodu uszkodzenia to
warów w transporcie kolejowym 
zmniejszyła się o około 60%.

Stosowanie pudeł tekturowych 
przynosi oszczędność miejsca w 
transporcie i składowań.u. Złożone 
pudła wymagają około 70% mniej 
przestrzeni niż skrzynie drewniane 
w elementach. Także i pudła zała
dowane zajmują mniej miejsca.

Pudła tekturowe pozwalają na 
łatwiejsze i szybsze pakowanie, u- 
łatwiają manipulację w transporcie, 
są- bardziej estetyczne i lepiej speł
niają wymagania reklamy.

Najważniejszą jednak zaletą opa
kowań 'lekturowych jest ich niska 
cena i. umożliwienie poważnego za
oszczędzenia deficytowego surowca, 
jakim jest dt-ewno. Przy przerobie 
bowiem drewnA na tekturę mamy

możność uzyskania znacznie więk
szej ilości opakowań. Z tej samej 
masy surowca drzewnego otrzymuje 
się pudła tekturowe, pozwalające 
na zapakowanie od 7 do 10 razy 
więcej towarów, niż mogłyby po
mieścić wykonane z tego drewna 
skrzynie.

Opakowania tekturowe są w kra
jach rozwiniętych gospodarczo sto
sowane prawie do wszystkich tych 
towarów, które pakowano poprzed
nio w skrzynie drewniane. Obec
nie w USA ilość towarów pakowa
nych w pudła tekturowe przekracza 
kilkakrotnie tę, która jest pako
wana w skrzynie drewniane. W 
Europie zrównanie masy zużywanej 
do opakowań tektur} i tarcicy na
stąpi według oczekiwań około roku 
1960. W Polsce w roku 1958 masa 
zużywanej do opakowań tektury 
stanowi około 36% masy tarcicy.

Do rozpowszechnienia opakowań 
transportowo-ochronnych z tektu- 

'ry, przyczynił się w dużym stopniu 
wzrost popularności tektury fali
stej. tzw. „wzmocnionej" lub „pan
cernej". Tektura ta składa się z 
warstwy kartonu falistego, oklejo
nej z dwóch stron kartonem pro
stym, względnie z 5 warstw karto
nu (dwie warstwy faliste i trzy 
proste).

Tektura falista, jako materiał do 
opakowań, jest bardziej ekonomicz
na od tektury litej. Pudło z tektury 
falistej o t®j samej wytrzymałości 
co pudło z tektury litej, jest o oko
ło 40% lżejsze i o około 30% tańsze 
od tego ostatniego. Warstwy fali
ste tektury pancernej są przy tym 
wykonywane z kartonów znacznie 
gorszych, najczęściej makulaturo
wych, co umożliwia dodatkową osz
czędność deficytowych surowców 
pochodzenia drzewnego. Pudła z 
tektury falistej stosuje się do wszy
stkich towarów, do których są od
powiednie opakowania tekturowe.

Do rozpowszechnienia opakowań 
tekturowych przyczyniło się poza 
tym poważnie zastosowanie pudeł z

efektywność produkcji, a 
.inweśtycjach.

Rzecz oczywista, że 
wyższego rozumowania 
wprowadzić wszystkie te

więc w

do po- 
należy 

korekty,
które śą konieczne ze względu na 
różne relacje procentów od kredy
tów krótkoterminowych i ’ długoter-
minowych oraz ze względu 
litykę banków centralnych 
rencyjną politykę państwa.

Biorąc jednak pod uwagę

na po- 
i inge-

wszyst-

szerzaniu produkcji, zwiększaniu 
rento.wności itd. Istota rozrachun
ku gospodarczego, czy też prawi
dłowej organizacji pracy przedsię
biorstwa wymaga właściwych pro
porcji we wszystkich zagadnieniach 
produkcyjno - ekonomicznych. Na
tomiast proponowane zasady ła
mią do pewnego stopnia te pro
porcje.

Wariant trzeci, to utrzymanie 
status quo. Wydaje się, że obecnie 
obowiązujący system w persoekty- 
wie dalszych zmian w zarządzaniu 
przemysłem ora.z w świetle' koniecz
ności zwiększenia znaczenia ra-

czwartym.
Wariant czwarty oparty jest na na

stępującym założeniu. Pomiędzy nor
mami rzeczowymi zapasów (środków 
obrotowych), a funduszami własny
mi w obrocie nta ma ścisłej współ
zależności. Obliczenie prawidłowej 
wysokości środków obrotowych i 
optymalnego poziomu funduszu wła
snego w obrocie powin.no biec dwo
ma niezależnymi torami. Jeżeli cho
dzi o środki obrotowe, to ich pra
widłowa wielkość powiruta być u- 
stalona w oparciu o techniczne wa
runki pracy przedishbtarstwa z tym, 
że obliczenia te powinny dotyczyć 
wszystkich środków’ obrotowych, a 
więc normowanych i tek zwartych 
obecnie nienormowanych.

Ustalone normy powinny być za
daniem przedsiębiorstwa, rozdzie-
lonyrn na wydziały, działy, a na
wet stanowiska. Inaczej zagadnie
nie przedstawia się, jeżeli chodzi o 
fundusze własne w obrocie. Jak już 
wspomntano, dotychczas nanuje u 
nas teoria, że ich wielkość deter-

kie zasitraeżenfh i kolekty, które 
przy tego rodzaju koncepcji mogą 
być wysuwane, należy stwierdzić, że 
tendencje przedsiębiorstw do wy
sokiego angażowania funduszów 
własnych w obrocie w finansowa
niu środków obrotowych są nie
słuszne. Tendencje te natomiast ist- 
n!eją i obecnie przy samodzielności 
przedsiębiorstw w ustalaniu pozio
mu normatywów i podziale fundu
szów rozwoju należy sr.ę z nimi po
ważnie liczyć.

Wariant drugi jest znacznie słusz
niejszy od pierwszej propozycji, nie 
doprowadza bowiem do marno
trawstwa środkami pieniężnymi i 
nie powoduje nadwyżek tych środ
ków w przedsiębiorstwach *). Mógł
by ktoś w tym miejscu zauważyć, 
że propozycja taka nie przyniesie 
żadnych dodatkowych oszczędności, 
bo przecież fundusze własne przed
siębiorstw musiałyby być zastąpione 
kredytami bankowymi — a dla nich 
konieczne są środki pokrycia.

Argument taki nie wydata się w 
pełni uzasadniony. Przede wszyst
kim trzeba wziąć pod uwagę, że 
proponowany przez wielu ekonomi
stów system doprowadziłby do li
kwidacji tak--zwanych, stanów po
niżej normatywnych, które w prze- 

-śżtóśói i Obecnie są dziwolągiem 
naszego systemu gospodarczego. Tak 
zwane stany poniżej normatywu 
stały się w naszej gospodarce sui 
generis kategorią ekonomiczną, sta
łe występującą. Ponadto należy pa-

teł.tury falistej, produkowanej z 
kartonu ,.Kraft“ (wytwarzane z ce
lulozy siarczanowej niebielonej), od
znaczającego się bardzo dużą wy
trzymałością. Obecnie wprowadza 
się w krajach zachodnich materiał 
bardziej uszlachetniony, a mianowi
cie karton „Kraft" pokryty folią z 
polietylenu, względnie karton z 
dwóch warstw „Kraftu". wewnątrz 
których znajduje się cienka warst
wa ' polietylenu. Kartony te, poza 
zwiększoną wytrzymałością na usz
kodzenia mechaniczne, całkowicie 
chronią towar przed wilgocią. Po
za tym na rozpowszechnienie pudeł 
tekturowych miało wpływ ulepsze
nie sposobów ich zamykania.

Wprowadzenie pudeł tekturowych 1 
zamiast skrzyń będzie mieć miejsce 
przede wszystkim przy eksporcie, 
gdzie efekt gospodarczy jest naj
większy. Opakowania eksportowe są 
bowierń z reguły bezzwrotne, zaś 
oszczędność wynikająca ze zmniej
szenia tary — największa. W na
stępnej kolejności będą zastępowa
ne skrzynie krajowe, służące do
jednorazowego użytku oraz skrzy
nie odznaczające się bardzo małą 
rotacją.

Program zastępowania skrzyń 
pudłami z tektury przyniesie w o- 
kresie lat 1958—1960 czystą oszczęd
ność drewna okrągłego w ilości ok. 
200.000 m. sześć, to jest ok. 1.000 
hektarów lasu w wieku 80 — 100 
lat.

Różnica kosztów surowca, wyni
kająca z tej zamiany (241 tys. m. 
sześć, tarcicy — 24 tys. t tektury) 
wyniesie ok. 160 milionów złotych.

Ponieważ zmiana opakowań dre
wnianych na tekturowe w okresie 
do roku 1960 będzie się opierać 
głównie na tekturze importowanej, 
istotne jest również porównanie 
kosztów tarcicy i tektury, których

miętać, że potrzeby finansowe 
przedsiębiorstw układają się co do 
icfh wielkości i'co do czasu ich pow
stawania tak różnie, że w dużym 
stopniu można liczyć na wzaiem.ne 
kompensowanie się potrzeb finan
sowych z występującymi okresowo 
luzami finansowymi.

Jak więc widzimy, oszczędności 1 
korzyści dla gospodarki przy zasto
sowaniu tego systemu są duże 1 
sprowadzają się głównie do:

— likwidacji n!ezdrowej dla pra
cy przedsiębiorstw instytucji sta
nów poniżej normatywnych,

— bardziej efektywnego wyko
rzystania czasowo wolnych środ
ków budżetu i przedsiębiorstw pod 
postacią zwiększania akcji kredyto
wej banków i zwiększania tą dro-

chunku ekonomicznego w przede: e- 
btarotwach nie może sta utrzymać. 
Pomijając już te niedociągnięcia, - 
które są „konsekwencją oparcia ob- 
ra chunku fimdmwów władnych na 
poziomie przeciętnych zbiorczych 
normatywów, wydaje się, ze kate- , 
gorie norm zaopatrzenia i zużycia 
muszą nabrać właśc:wego dla przed- 
siebionstwa znaczenia.

' Naukowa organizacja pracy opie
ra się na ustalonych na optymal
nych warunkach, normach i para
metrach działalności przedsiębior
stwa. JCażdy proces produkcyjny 
posiada określone potrzeby w dzae- 
dzinta zużycia surowców i mate
riałów. długcści cyklu wytwarza
nia oraiz norm zapasów zabezpie
czających ciąałość i rytmikę pro
dukcji. Potrzeby te zależne są od 
wtalu elementów goroodarki przed-., 
siębiorstwa. np. od wachlarza aror- 
tymentowego. stopnia mechanizacji 
prac, struktury kosztów, stonn a 
zaabsorbowania pracy ręcznej i 
maszynowej itp.

Wszystkie tego typu elementv, 
charakteryzujące dztałalnnść przed
siębiorstwa. musza być brane pod 
uwagę przy określaniu wszystkich 
norm działania, a więc, i czasu zu
życia oraz zaopatrzenia. W zwiaz- 

vku .z,-tvm wydaje się kcaitaczne. abv 
w najbliższej przyszłości odrzucić 
wmystkie te metody postępowania, 
któro spłycają działalność przed- 
s'ębiorstw i niepotrzebnie wpływa
ją na zarzucanie przez orzedsiębior- 
stwa prac analitycznych.

Za takie zło można na przykład 
uważać sugestie.* polecające ustala
nie potrzebnych danycłi^w oparciu 
o metody statystyczne lub też tak 
zwane metody techniczno-ekono
miczne. "Wielkość zużycia materia
łowego, czy też długość cyklu pro
dukcyjnego lub poszczególnych faz 
tego cyklu, jak też i rzeczowe nor
my (a więc i finansowe) zapasów 
magazynowych można ustabć pra
widłowo za pomocą tak znawej me- 

(todv technicznego rachunku.
Dlatego też należałoby jak naj

szybciej przejść w naszych przed
siębiorstwach do pracy nad prawi
dłowym okres1 en ierp norm działal
ności. Mowa jest tutaj o normach 
zużycia materiałowego i normach

minowana jest wysokością normo-1 
wanych środków Obrotowych. Wy- 
daje się. że można by zapropono
wać zgoła odmienne rozwiązanie, a 
mianowicie określenie optymalnego 
poziomu funduszów własnych w o- 
brocie w oparciu o planowaną wiel
kość obrotu. Za obrót w tym przy
padku należy uważać koszt własny 
sprzedanej produkcji. Można więc 
ustalić wzór takiego obliczenia:

_ . koszt własny sprzedażyFundusze = . —,,---- —---- - —--------ilość cykli obrotowych

Jeżeli więc dla przykładu plan 
roczny przedsiębiorstwa zakłada 
koszt właśni sprzedaży na 1 200.000 
zł a z technicznych obliczeń wyni
ka. że przedsiębiorstwo powinno 
posiadać dziesięć cykli obrotowych, 
to fundusze własne w obroc e wy
niosą 120.000 zł. Oczywiście W 
przedsiębiorstwie takim będą •wy
stępować dalsze potrzeby w zakrej 
sie środków p!eniężnvch a głównie 
z następujących powodów:

— sfinansowania zapasów i roz
liczeń (w granicach nraw'dłowo. u- 
stalonvch norm), które ne mo«ą 
być sfinansowane funduszami wła
snymi.

— sfinansowania zapasów i roz
liczeń przekraczający ęh. prawidłowe 
normy,

— sfinansowania ewentualnych 
potrzeb wvniklych z tytułu wydłu
żenia cyklów obrotmwch lub też 
z przekroczenia kosztu własnego 
sprzedaży.

Dodatkowe środki na finansowa
nie tych potrzeb ncwinron dostar
czyć przede wszrętkim bank, a po
nadto i.n.ne różne zobowiązania 
przedsiębiorstwa.

Wydaje się, że wariant czwarty 
zawiera szereg nowvch elementów 
i na* pozór jest trudny do zasto
sowania. Niemniej jednak rewizji 
poglądów na ten temat wymagają 
projektowane dalsze zmiany nowe
go systemu gospodarowania, a 
głównie wymagają te wady, które
immanentnie są związane ze 
rym systemem.

•) Podobną koncepcję lansule T. 
liński w swej pracy ,.PIanowan‘e 
ków obrotowych w przemyśle", 
1957.
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Opakowania szklane
SZYMON MAKSYMIUKs kup butelek szklanych pro

wadzi się od 1950 r. na za
sada' h ustalonych przez 
resort handlu wewnętrzne
go. Przy ustalaniu tych 
zasad nie pomyślano jed-

nak ani o stworzeniu warunków u- 
możliwlających obarczonym obo
wiązkiem skupu — przedsiębiorst
wom handlu detalicznego — wy
wiązania się z zadań, ani o zabez
pieczeniu zbytu opakowań skupio
nych. Nawet przy ustalaniu bodź
ców materialnych dk zatrudnio
nych przy skupie myślano więcej 
o pseudo-oszczędnościach, niż o zdo- 
bycip dostatecznej ilości opakowań.

Ustalając bowiem premie dla

matertalne dla pracowników hanuiu 
detalicznego, zatrudnionych przy 
skupie. Dało to nadspodziewane wy
niki, gdyż w ciągu niespełna trzech 
miesięcy zakłady wytwórcze zosta
ły przeładowane opakowaniami

Stosowana w przeszłości sprzedaż
towarów zwrotem opakowania
nie rozwiązała tego zagadnienia. A 
zatem należy szukać innych rozwią-

pracowników obarczono ich jedno
cześnie obowiązkiem pokrywania 
stłuczek? premie zaś dla pracowni
ków nadzorujących skup ograniczo
no do wysokości 40% podstawowego 
uposażenia. Te niedociągnięcia or
ganizacyjne. przy nieliczeniu się za
kładów wytwórczych z sytuacją go
spodarczą, sprawiły, że skup zała
muje się bodaj po raz piąty, cho
ciaż konsumenci bez przerwy na
rzekają na niemożność wyzby
cia się opakowań, blokujących 
wszelkiego rodzaju zakamarki.

W roku 1955 zaistniała sytuacja 
podobna do obecnej. Rada Mini
strów dla zażegnania kryzysu u- 
chwałą z dnia 12 kwietnia 1955 r., 
podniosła o przeszło 100% ceny sku
pu opakowań szklanych. W oparciu 
o tę uchwałę Minister Handlu We
wnętrznego zarządzeniem z dnia 13 
kwietnia 1955 r., wzmocnił bodźce

szklanymi ze skupu.
Zamiast jedłiak wykorzystania do

tychczasowych doświadczeń i two
rzenia rezerw, zakłady wytwórcze, 
ha podstawie wytycznych central
nych zarządów, zaczęły dyskwalifi
kować opakowania szklane ze sku
pu, i to w ilościach doprowadzają
cych całą akcję do nieopłacalności 
dla prowadzących skup co z kolei 
doprowadziło do odsyłania konsu
menta z opakowaniami od jednego 
sklepu do drugiego. Wynik wiado
my. Skup ponownie załamał się.

Każdorazowe ożywianie skupu 
przez podnoszenie cen byłoby zbyt 
kosztowrie, a zresztą doprowadziło
by do absurdu ekonomicznego. Opa
kowanie stałoby się bowiem w koń
cu droższe od towaru. Ponieważ 
zaś wartość opakowania ukryta jest 
w cenie towaru — powodowałoby 
to konieczność ciągłego podnoszenia 

4 cert towaru.
Dla zapobieżenia więc tej ewentu

alności i ze względu na chwilową 
niemożność pokrycia zapotrzebo
wania produkcją nowych opakowań, 
należy oprzeć dalszy skup opakowań 
używanych na zasadach wyklucza
jących periodyczne załamywanie się 
skupu.

Dotychczasowe obserwacje wska
zują na to. że w załamywaniu się 
skupu niepoślednią rolę odgrywa 
nieuświadomienie konsumentów o 
roli, znaczeniu i gospodarczej war
tości opakowania. Ukrycie bowiem 
wartości opakowania w cenie sprze
dażnej towaru nasuwa orzypuszcze- 
nie, że opakowanie nic nie kosztu

je, a zatem można je lekceważyć. Wy
odrębnienie więc wartości opakowa
nia- z ceny towaru oraz odpowied
nio wysoka jego wycena, z ujaw- 
ntanicm ceny na etykiecie oddziel
nie od ceny towaru, uświadomiło
by wreszcie konsumenta o znacze
niu gospodarczym opakowania i zo- 
bcwiąz.alo go do otoczenia opako
wania należytą cpieką, jak rów
nież do spiesznego jego zwrotu.

Zaznaczyć jednak wyoada, że na
wet ujawnienie 'wartość: opakowa
nia nie da oczekiwanych wyników, 
o ile jednocześnie nie zapewni się 
zbytu opakowań ze skupu, gdyż 

, każdorazowe uchylanie się zakładów 
wytwórczych — pod różnymi pozo
rami — od ^przyjmowania skupio-
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NAD ŻÓŁTA RZEKA
BOLESŁAW ŻABKO-POTOPOWICZ

P
olska prasa pisze coraz 
częściej o Chinach po
dając różne ciekawe 
szczegóły masowego u- 
działu ludności w prze
budowie gospodarczej 

kraju. Zazwyczaj jednak istothb 
przyczyny tego masowego entuzja- 

-zmu twórczego są pomijane lub 
przedstawiane w sposób powierz
chowny, jako dowody solidarności 
i zdyscyplinowania Chińczyków oraz 
ich przekonania do idei socjalizmu.

Niewątpliwie, bardzo poważną 
rolę odgrywa tutaj zdyscyplinowa
nie ludności chińskiej i wzrastają
ce przekonanie do idei socjalizmu. 
Ale należałoby zastanowić się czy 
za wspaniałymi zrywami narodu 
chińskiego i jego wytężoną pracą 
nie kryją się mądrze rozwiązane 
problemy gospodarcze — na przy
kład debrze ustawione bodźce eko
nomiczne. Spróbujmy zbadać te 
sprawy na odcinku rolnictwa. 

nictwa. By 'uświadomić sobie nale
życie możliwości, jakie otwierała 
tam kolektywizacja należy sobie 
przypomnieć, że chłop chiński był 
zawsze bezradny wobec sił przy
rody. Rozumiano doskonale potrze
bę irygacji, melioracji i magazyno
wania wody, co było najlepszą dro
gą zapobiegania klęskom powodzi i 
suszy. Nikt jednak nie przystępował 

^do takich prac, zakrojonych na 
■'większą skalę. Więk^ość ziem na

leżała do obszarników, a pracujący 
na niej chłopi nie kwapili się do 
uciążliwych 1 pracochłonnych ro
bót ńa cudzych terenach. Pewna 
ilość chłopów miała własne gospo
darstwa, ale byli zbyt biedni, by 
myśleć o poważniejszych robotach 
ziemnych. Ponadto trzeba było 
zgody wszystkich właścicieli gruntów, 
przez które przebiegałyby kana
ły irygacyjne, a jak wykazała prak
tyka, było to bardzo trudne do 
urzeczywistnienia, gdyż duża część 
chłopów nie chciała się na to zgo
dzić.

było już tylko 84.414 tys. świń, przy 
planie 129.830 tys. świń.

Wówczas przeprowadzono dokład
ną analizę tego zjawiska i stwier
dzono niewłaściwe ustawienie 
bodźców ekonomicznych. Cena na 
żywiec i produkty hodowli była za 
niska, a ceny na pasze za wyso
kie (zawiniły tu również złe uro
dzaje). Zbyt wygórowaną była toż 
cena mięsa w porównaniu do ceny 
płaconej chłopom za żywiec. Po
ważnym błędem było również usta
lenie zbyt niskich cen na zwierzę
ta wnoszone przez poszczególnych 
członków do spółdzielni rolnych 
jak również niezezwalanie przez 
władze wielu spółdzielni na posia
danie prywatnych zwierząt hodo
wlanych.

W wyniku takiej polityk! chłopi 
przestali interesować się hodowlą 
świń i zamiast przedawać państwu 
żywiec lub wnosić żywy inwentarz 
do spółdzielni woleli zabić zwierzę
ta i sprzedać mięso na rynku.

■ Dopiero gdy usunięto wszystkie ■. 
te braki i ustawiono ceny w spo- J 
sób gwarantujący rentowność ho- '■ 
dowli nastąpił szybki wzrost po- •
głowią świń. Już w końcu roku ” - ___ ... .„u.—.
1956 ilość ich wynosiła 97.800, a w J sktedając T
roku 1957 aż 127 770 tvs ■ »rł»k‘ PreUminar» budżetowego ną

j y J 1958—59 rok minister finansów Turcji do-
NiewłaściWie ustawione, bodźce g konał przeglądu osiągnięć gospodarczych 

położyły również na pewien czas 8 kraju po wojnie.położyły również na pewien czas 
hodowlę jedwabników, do której 
przywiązywano duże znaczenie ja
ko źródła produkcji ważnego arty
kułu chińskiego eksportu. I nic nie 
pomogły nawoływania, kampanie i 
tzw. „akcje jedwabnicze".

Tak więc dochodzimy- do przeko
nania, że nie ma cudów nawet w 
Chinach. Żółte bodźce ekonomiczne 
są również skuteczne jak białe, a 
jeśli są źle ustawione, to przyno
szą poważną szkodę gospodarce na
rodowej.

Zapomnieliśmy o jednym jeszcze 
zjawisku b. spopularyzowanym w 
Polsce — o masowych polowaniach 
na muchy, komary, szczury, wrób
le itd. Istotnie, entuzjazm myśliw
ski ogarnął setki miliomów Chiń
czyków, ale ogarnął wqpvczas, gdy 
stwierdzono na wielu przykładach 
i zrozumiano, że tępienie tych stwo
rzeń bardzo pomaga w likwidacji 
wielu chorób i ma także poważne 
znaczenie gospodarcze.

Więc jednak wszędzie te bodźce...

Trudności uprzemysłowienia Turcji
fakt importu środków żywnościowych 

w 1957 roku na sumę 180 min tureckich 
funów, przy czym samej pszenicy im- 

' por. owano 774 tys. ton.
Rzetfz jasna, iż forsowna Industriali

zacja, wymagająca Importu dusej ilości 
maizyn 1 urządzeń fabrycznych, zacią
żyła poważnie na bilansie płatniczym 
kraju i muslala spowodować depresję 
threckiej waluty. O rozmiarach drenażu 
walutowego może m. in. świadczyć fakt, 
Iż z 360 min doi. Inwes owanych w roz
budowę przemysłu energetycznego wy
dano w dewizach 143 min doi; Depre
cjacja zaś waluty naraziła ludność Tur
cji na znaczne straty 1 niejednokrotna 
na obniżenie stopy życiowej ludności 
pracującej.

W tych warunkach hąndel zagraniczny 
Turcji kształtuje s|ę stale deficytowo. 
Saldo ujemne bilansu handlowego w 
1953 roku wyniosło 286,6 miń funtów tur. 
(Import — 1140 8 min, eksport — 854 min 
funtów), a w 1957 roku — 145 3 min fun
tów (Import — 1.112 min, eksport — 
966,7 min funtów).

Zabiegi rządu tureckiego o wydatnie I- 
szą pomoc gospodarczą ze sfrony USA 
nie dalą wyniku. „Pomoc" amerykań
ska bowiem prawie w ca oścl Jest prze
znaczana na cele militarne, jak sprręt 
wojenny, budowa dróg stra egicznych, 
rozbudowa baz amerykańskich lotni
czych 1 por.owych Itp. (M).

g W przemyśle liczba czynnych fabryk 
■ i zakładów z 7 tys. w 1949 roku podtTo- 
■ sła się do 28 tys. w 1957 roku. Wydo- 
■ bycie węgla na przestrzeni wymienionych 
■ I lat z 5,5 min ton wzrosło do 10 min 
* toi>, ą produkcja energii elektrycznej w 
■ porównaniu z 1949 rokiem zw ękscyla się 
■ o 400'/i. Wydajnoić zakładów hutniczych 
■ w Karabuk w 1959 roku osiągnie 703 tys. 
S ton stall, czyli zwiększy się 10-krotnle 
■ w stosunku do 1949 roku. Produkcja ce- 
■ men'u od 1949 roku do 1957 roku wzro- 
g sła czterokro nie.
g Pomimo wielkiego wysiłku włożonego 
■ w Industrializację kraju nie zanledby- 
■ wano rolnictwa. Wed ug wyjaśnień ml- 
■ hlstra finansów liczba traktorów będą- 
g cych w użytku z 8 tys. w 1949 roku 
8 wzrosła do 43 tys. w 1957 roku. 8 eć 
g urządzeń Irygacyjnych w tym okresie 
■ podwoiła się, a produkcja rolna w po- 
■ równaniu z przeciętną roczną z okresem 
■ 1946—50 zwiększyła się dwukrotnie. Z no- 
g wych kultur zapoczą kowano systema- 
g tyczną uprawę buraków cukrowych 1 
g herbaty,
■ Z oświadczeniem ministra w sprawie 
- rozwoju rolnictwa nie bardzo się godzi

NIECO HISTORII
Chiny od wielu lat były krajem 

biednym i zacofanym, eksploato
wanym w bezlitosny sposób przez 
różne zagraniczne koncerny i zmu
szanym działami pancerników do 
zawierania niekorzystnych trakta
tów handlowych. Chłop chiński żył 
w nieprawdopodobnej nędzy, gnę
biony przez własnych i cudzych 
eksploatatorów, bandy różnych wa
tażków, epidemie i tradycyjne klę
ski żywiołowe — powodzie i posu
chy.

Europejczykowi trudno jest zdać 
sobie sprawę z rozmiarów tych 
klęsk, które stawały się przyczy
ną śmierci setek tysięcy ludzi, gło
du milionów i dewastacji najuro
dzajniejszych okolic kraju. Mini
sterstwo Gospodarki Wodnej ChRL 
obliczyło, że od roku 206 p. n. e. do 
roku 1956 n. e. Chiny zostały nawie
dzone przez 1031 wielkich powodzi 
i 1060 długotrwałych posuch. To 
znaczy biorąc średnio, co roku mia
ły miejsce albo powódź albo po
sucha.

Przerwanie tam na rzece Żółtej 
w roku 1938 spowodowało zatopie
nie ok. 30.000 km kwadratowych 
gęsto zamieszkałych okolic. Utonęło- 
wówczas pół miliona ludzi, a sześć 
milionów pozostało bez dachu nad 
głową i środków do życia.

Dane historyczne wskazują, że 
stopień intensywności i zasięgu 
tych klęsk zwiększał się wraz ze 
zmniejszaniem się powierzchni la
sów. Problemy te występują szcze
gólnie ostro w środkowym biegu 
rzeki Żółtej, gdzie lasy zostały już 
dawno wytrzebione. Deszcze zmy
wały tam każdego roku duże iloś
ci najżyźniejszych składników gle
by z nagich górzystych brzegów, 
zmniejszając znacznie urodzajność 
całego dorzecza Hoangho,

Lasy odgrywają w Chinach nie 
tylko rolę naturalnych zbiorników 
wody i ochrony gleby przed zmy
waniem do rzek. Bronią one rów
nież terenów sąsiadujących z pu
styniami przed inwazją ruchomych 
piasków i osłaniają okolice nad
morskie przed huraganami wieją- 
cymi od morza.

Mówiąc ® klęskach trapiących 
wieś chińską nie należy zapomi
nać o epidemiach, które były bar
dzo groźne dla chłopów nie mają
cych prawie żadnej opieki lekar
skiej i nie posiadających najpry
mitywniejszych wiadomości o za
sadach higieny. Niezależnie od epi
demii, każdego roku występowały 
w pewnych miesiącach różne lokal
ne choroby, w dużej części śmier
telne.

Tak wyglądał w wielkim skrócie 
obraz wsi chińskiej do rok" 1949.

PO WYZWOLENIU

Po objęciu władzy przez rząd lu
dowy sytuacja nie mogła od razu 
ulec jakiejś poważniejszej zmianie. 
Przy najlepszych chęciach nie by
ło technicznych możliwości usunię
cia w szybkim czasie wielowieko
wego zacofania.. I nie należy za
pominać, że wysiłki rządu zmierza
jące do naprawy sytuacji na wsi 
spotykały się przez dłuższy czas z 
obojętnością jednych, niedowierza
niem drugich i bezpardonową wal
ką ze strony klas posiadających.

A'na to by zlikwidować nędzę 
i zacofanie wsi chińskiej trzeba by
ło urzeczywistnić szereg trudnych 
do wykonania zadań. Wymieńmy 
tylko najważniejsze:

— Zalesić dorzecza wielkich rzek 
1 stworzyć leśne pasy jako ochronę 
przed ruchomymi piaskami na pół
nocy i pin. zachodzie kraju oraz 
jako barierę przed huraganami wie- 
jąiymi z morza na wschodzie i płd. 
wschodzie kraju.

— Wykonać zakrojone na szero
ką skalę prace irygacyjno-meliora- 
cyjne.

— Podnieść wydajność z hektara 
:a pomocą wprowadzenia nowoczes
nych metod gospodarki.

r — podnieść stan sanitarny wei 
chińskiej.

Najlepszą drofą w warunkach 
chiń.kich była kolektywizacja roi-

4 ZlfCDE
GOSPODARCZE

Jedynie wspólne władanie ziemią 
mogło rozwiązać te i wiele innych 
trudności.

BODŹCE ZACZYNAJĄ DZIAŁAĆ
Początkowo chłopi bardzo nie

chętnie przystępowali do spółdziel
ni rolnych. Nie było też entuzjazmu 
w wykonywaniu zalecanych przez 
rząd zalesień kraju i prac iryga- 
cyjno - melioracyjnych. Dopiero 
pierwsze konkretne korzyści, jakie 
uzyskali chłopi — zwolennicy no
wej polityki rolnej — zmieniły w 
zasadniczy sposób nastawienie wsi 

. chińskiej. Poniżej podajemy kilka 
przykładów, które pozwolą nam 

' zrozumieć powody tej zmiany na
stawienia.

W północnej części Mongolii We
wnętrznej brak lasów powodował 
na przestrzeni wieków powolne 
opanowywanie terenów rolniczych 
przez ruchome piaski. Ziemia prze
stawała rodzić, a chłopi*zmuszani 
byli porzucać swe, coraz mniejwy- 

, dajne pola i przenosić się do''uro
dzajniejszych okolic.

W roku 1950 rozpoczęto tam 
akcję sadzenia małych pasów leś
nych w obrębie poszczególnych wsi. 
Akcja ta przyniosła na ogół pozy
tywne rezultaty. W roku 1952 roz- 

■ poczęto na tych terenach sadzenie 
' dużych pasów leśnych. Zamierze- 
। nia te znajdowały z roku na rok 

coraz więcej zwolenników, a w 
ostatnich latach porwały całą lud
ność. Dziś rosnące tam lasy obej- 

, mują ponad pól miliona hektarów 
1 i ochraniają przed piaskami obszar 
• ponad 20„ milionów ha.

Przyczyną wzrostu zrozumienia 
, dla przeobrażeń w rolnictwie wśród 
j miejscowych chłopów była rosnąca 
. z roku na rok wydajność plenów 
; z hektara, na terenach ochrania- 
: nych przez pasy leśne. Im wyższe 
■ były drzewa tym lepiej wypełniały 

swoje zadania. W roku 1957 śred- 
■ nia wydajność z ha była o 

300—400% wyższa niż przed rokiem 
1950, a tam gdzie drzewa osiągały 
już wysokość 5—6 metrów, wydaj
ność wzrosła średnio pięciokrotnie.

Po skolektywizowaniu pewnycn 
okręgów rolniczych wprowadzano 
tam bardziej nowoczesne metody 
uprawy roli, które trudno było z 
wielu względów stosować w gospo
darstwach indywidualnych. Na 
przykład w prowincji Kiangsu 
(nadmorska prowincja u delty rze
ki Jangtse) chłopi, którzy przystąpili 
do spółdzielni rolnych, uzyskali w 
pierwszym roku o 38% większe 
zbiory pszenicy i o 14% większe 
zbiory ryżu. Po dwóch latach wy
dajność z hektara pszenicy wzrosła 
o 180%, a ryżu o 39% w porów
naniu z okresem przed kolektywi
zacją. 6 ,

Tego rodzaju konkretne przykła
dy korzyści gospodarczych bardzo 
ułatwiły skolektywizowanie rolnic
twa chińskiego. Do liipca 1955 przy
stąpiło do spółdzielczości rolnej 
16.900 tys. gospodarstw chłopskich, 
a już w grudniu tego roku ilość ich 
wzrosła do 70 milionów gospo
darstw. Kolektywizacja ta została 
praktycznie zakończona w końcu 
1956 roku, gdy do spółdzielczości 
rolnej przystąpiło 120 milionów go
spodarstw chłopskich, czyli 96% o- 
gólnej ich ilości.

WYJĄTKI POTWIERDZAJĄ REGUŁĘ
Dowodem tego, że dobrze usta

wione bodźce ekonomiczne były 
głównym motorem kolektywizacji 
wsi chińskiej są przykłady niepo
wodzeń przy niewłaściwym usta
wieniu tyrti bodźców. Najbardziej 
jaskrawych przykładów dostarcza 
nam hodowla oraz poboczne zaję
cia rolnicze (produkcja kokonów 
jedwataiczych, rybołówstwo i in
ne).

Rząd Chin Ludowych przywią
zywał wielką wagę do rozwoju ho
dowli ze względu na konieczność 
polepszenia zaopatrzenia rynku we
wnętrznego w produkty hodowli 
oraz potrzebę-zwiększenia ilości na
wozu na wsi. Największą uwagę 
zwrócono na hodowlę świń, których 
pogłowie stale wzrastało od 1949 r. 
Aż nagle w roku 1955 zamiast* spo
dziewanego wzrostu nastąpiło 
znaczne zmiejszenie pogłowia Świn. 
Energiczna kampania na rzecz roz
woju tej hodowli nie odniosła żad
nego skutku. W czerwcu roku 1956

ROLNICTWO WŁOCH
a europejski wspólny rynek

(KORESPO^DEKCJ/l WŁASNA)
DIAMANTŁ limiti

K
iedy zawarto traktat o e- 
uropej-kim wspólnym ryn
ku, do którego należy 
Francja, Włochy, NRF, 
Belgia, Luksemburg i Ho
landia, inspirowana pro

paganda, przepojona tak zwanym 
„europeizmem” usiłowała w ró
żowych kolorach malować przysz
łość tych krajów. Kładąc swój pod
pis pod traktatem powołującym 
wspólny rynek, zgodziły się one na 
zjednoczenie swej gospodarki w 
tzw. „green nool“ czyli jednolity 
rynek rolnictwa. Odmienności — 
kontrasty tradycyjne i kontrasty 
świeżej daty — wszystko to zdawa
ło się być poświęcone na spalenie 
na ołtarzu „jedności europejskiej", 
a w gruncie rzeczy na ołtarzu jed
ności pewnej części Europy, mało — 
w praktyce na ołtarzu polityki po
działu, rynku europejskiego.-? -

Wiele wody upłynęło od .podpisa
nia traktatu, chociaż było to za
ledwie kilka miesięcy temu.

Jeśli idzie o Włochy, ubiegły 
okres został wykorzystany na 
usprawiedliwienie . podstawowej 
broni propagandowej używanej 
przez obrońców owej polityki „eu
ropejskiej" inspirowanej w grun
cie rzeczy przez politykę atlantycką 
pochodzenia amerykańskiego. Już 
po podpisaniu traktatu stało się 
jasne, że dla Włoch nowy rynek, 
który powinien wysunąć problem 
przekształcenia rolnictwa, w grun
cie rzeczy stawia rolnictwo włoskie 
w oczywistej, nierównej sytuacji w 
porównaniu z gospodarką innych 
krajów.

Obrońcy i propagatorzy wspólne
go rynku mówią: „Jeżeli Włochy 
będą musiały stanąć wobec wspól
nego rynku w warunkach takich, 
że nie będą mogły rozwiązać spra
wy zatrudnienia we własnym rol
nictwie — niewielkie nieszczęście.. 
Solidarność krajów sygnatariuszy 
pozwoli na przezwyciężenie wszel
kich trudności". Włosi mają jeszcze 
żywo w pamięci obraz kanclerza 
Adenaueraj który zapewniał w te
lewizji, że Niemcy Zachodnie mo
gą wchłonąć część nadmiaru siły 
roboczej, gdyby taki nadmiar wy
stąpił w rolnictwie włoskim.

Dziś rzeczywistość jest zupełnie 
inna. Niemcy Zachodnie mają sta
ły wzrost bezrobocia, które jest już 
bliskie osiągnięcia 2 milionów poz
bawionych pracy. Nad wszystkimi 
gospodarkami krajów sygnatariuszy 
gromadzą się chmury znacznie po
ważniejszych zjawisk ekonomicz
nych, wypływających z rozwijają
cej się w USA recesji — wzrostu 
bezrobocia i silnego zmniejszenia 
inwestycji kapitałowych, zwłaszcza 
kapitałów przeznaczonych dla za
granicy.

Dochodzą więc na nowo do głosu 
sprzeczności, które zresztą nigdy 
nie znikały między krajami sygna
tariuszami traktatu o wspólnym 
rynku europejskim.

Jeśli idzie o sytuację Włoch, to 
jest ona trudna jak nigdy. Dysku
sja jaka się obecnie tocz^ we Wło
szech, opierająca się na danych 
porównawczych dla gospodarki rol
nej krajów należących do traktatu, 
wykazała dobitnie te trudności. 
Dyskutowane dane i zagadnienia 
rzucają jasne światło na polityczną 
i ekonomiczną trwałość wspólnego 
rynku. Dotyczą one podstawowych 
zagadnień rolnictwa, oraz przyszło
ści nie tylko chłopa, lecz i całego 
narodu.

Pierwsza znamienna liczba poka
zuje różnice poszczególnych krajów, 
jeśli" idzie o strukturę zasiewów. 
Powierzchnia upraw zbożowych o- 
bejmuje we Włoszech 35,4% zasie
wów, wobec 22,8% we Francji, 
3,1% w Holandii i 13,4% w NRF. 
W krajach tych znacznie większy 
niż we Włoszech obszar przeznacza 
Się pod jęczmień i owies na cele 
paszowe, a największy obszar za

jęty jest pod użytki zielone, które 
są podstawą hodowli i zapewniają 
wysoką wydajność produkcyjną tak 
cennych produktów jak: mięso, ma
sło, mleko, ser. Wprawdzie w produk
cji tych artykułów w żadnym z 
krajów nie występują nadwyżki w 
porównaniu z potrzebami wewnętrz
nego rynku konsumpcyjnego, to 
jednak we Włoszech, mimo iż — 
jak to wykazały dane ONZ — 
konsumpcja jest bardzo niska, pro
dukcja wszystkich wymienionych 
płodów jest stale wysoce deficyto
wa. Również jeśli idzie o zboże, 
podstawowy produkt rolnictwa 
włoskiego, wbrew naturze gleby i 
klimatu, Włochy znajdują się w 
upadku. Z uwagi na jedną z naj
niższych wydajności produkcji ro
ślinnej koszt produkcji jest wybit
nie wyższy niż w innych krajach 

„(sygnatariuszach. - .
z. Wydajność.,„jednostkowa zboża 
chlebowego wynosi we Włoszech 
średnio 17,5 q z ha, a we Francji — 
22,7, w Niemczech Zach. — 26,3, 
w Belgii — 33,5, w Holandii — 
37,3 q z ha. Również jeśli idzie o 
inne produkty roślinne zużywane 
w hodowli, Włochy znajdują się na 
niskim poziomie. Np. zbiory owsa 
wynoszą w kwintalach z hektara: 
we Włoszech — 11,9, we Francji — 
16,7, w NRF — 26,3, w' Belgii — 
30.2, w Holandii — 32,6. Wydajność 
zaś jęczmienia wynosi: Włochy — 
11,5 q z ha, Francja — 19, Lu
ksemburg — 25,3, NRF — 25,3,
Holandia — 31,6, Belgia — 32,5 q 
z ha.

Dane te wskazują, że Włochy mu
szą się w przyszłości liczyć z 
ogromną konkurencją w dziedzinie 
podstawowych produktów rolnych: 
zboża, mleka, sera, mięsa oraz wie
lu surowców dla przemysłu prze
twórczego.

Niższość Włoch w dziedzinie pod
stawowych płodów rolnych nie jest 
przypadkowa, spowodowana chwi
lowymi sprzecznościami. Mamy tu 
do czynienia z zacofaniem orga
nicznym, wypływającym z organi
zacji przedsiębiorstw i z różnego 
stopnia penetracji i rozwoju nowo
czesnej techniki rolniczej w róż
nych krajach wspólnego rynku.

Dowodem tego są np. dane do
tyczące zużycia, nawozów sztucz
nych. Na przykład zużycie nawo
zów azotowych, wyrażone w kilo
gramach czystego składnika nawo
zowego na hektar powierzchni 
uprawnej wynosi we Włoszech — 
13,7, we Francji — 15,4, w NRF :— 
52,3, w Belgii — 86,5 i osiąga 178,9 
w Holandii.

Podobnie rzecz ma się z porów
naniem liczb dotyczących stopnja 
mechanizacji rolnictwa w różnych 
krajach wspólnego rynku. We Wło
szech przypada jeden traktor na 
95,6 ha, we Francji na 64 ha, W 
Holandii na 26,2 ha, a w NRF na 
18,8 ha.

Takie warunki, wysoce różne, nie 
mogą nie mieć głębokiego wpływu 
na ceny produktów rolnych na róż
nych rynkach i łączą się żywo Z 
zagadnieniami, jakie powinny były 
być rozwiązane przez wspólny ry
nek.

C mówione różnice w gospodarce 
rolnej są szczególnie ostre, jeśli 
idzie o nadwyżki siły roboczej. W 
Belgii 1 Luksemburgu wynoszą one 
12 i 13% zatrudnionych w rolnic
twie, w NRF ’— 20%, we Francji — 
26,8%, a we Włoszech osiągają 
38,3%, przy czym niekiedy wzrasta
ją do 40% i 50%, np. w rejonach 
Mezziogiorno i Isole.

Reasumując dotychczasowe nasze 
uwagi — musimy jeszcze spojrzeć 
na tworzenie dochodu narodowego 
w rolnictwie i na jego udział na 
głowę ludności w poszczególnych 
krajach wspó'nego rynku.

Według obliczeń CNZ za 1955 r., 
przyjmując również za 100 globalny 
dochód narodowy wytworzony we 
Włoszech, w NRF. wyniósł on — 

181,2,w Holandii — 184,5, we Fran
cji — 197,4, w Belgii i Luksembur
gu — 311.

Jeśli podobnie za 100 przyjąć do
chód rolniczy netto na jednos kę 
zawodową czynną w rolnictwie 
włoskim, to w porównaniu z po
szczególnymi innymi krajami 
wspólnego rynku otrzyma się nastę
pujące liczby: NRF —136, Francja — 
156,4, Holandia — 283,1.

Powyższe zestawienie daje nam 
dostatecznie realistyczny obraz 
trudności, jakie będzie musiało 
przezwyciężyć rolnictwo włoskie w 
łonie europejskiego wspólnego ryn
ku. *

Jest to perspektywa, która poważ
nie zajmuje umysły kręgów włoskich 
ekonomistów. Dziennik „24 Ore” wy
raźnie związśny z kołami finansje- 
ry i wielkiej włoskiej własności 
ziemskiej . z piszei r -'„podstawowym 
problemem ząjfnująęyrpj rolników 
-włoskich jest problem wejścia w 
życie wspólnego rynku europejskie
go, mechanizmu, który raz wpra
wiony w ruch nie da się już wię
cej zatrzymać”.

Nasuwa się tu pytanie, czy włos
kie klasy rządzące nie są świado
me trudności i katastrofalnych per
spektyw, jakie dla rolnictwa włos
kiego stwarza wspólny rynek euro
pejski oraz pytanie — czym uza
sadnić udział Włoch w tym trakta
cie.

Innymi słowy — jak włoskie kla
sy, posiadające zamierzają rozwią
zać owe zagadnienia.

Trzy podstawowe tezy zostały 
wysunięte przez organizację pro
ducentów rolnych, katolicką orga
nizację drobnych chłopów ł przez 
rząd w sprawie polityki agrarnej^ 
jaką należy realizować we Włoszech 
w konsekwencji wejścia w życie 
traktatu o wspólnym rynku:

1) wydatne zmniejszenie stanu 
Zatrudnienia w rolnictwie;

2) ustalenie niezbędnej struktu
ry upraw;

3) organizacja rynku krajowego 
i zewnętrznego.

Zacznijmy od pierwszego punktu. 
Trzeba tu podkreślić, że partie ro
botnicze i organizacje chłopskie we 
Włoszech są również za stopnio
wym zmniejszeniem liczby ludno
ści rolniczej. Przesunięcie mas lud
ności wiejskiej w kierunku dzia
łalności przemysłowej lub jakiego
kolwiek innego, stałego 1 dobrze 
płatnego zatrudnienia byłoby zja
wiskiem pożądanym, byłoby w 
kraju o rozwijającej się gospodar
ce oznaką postępu. Jednakże sytua
cja we Włoszech jest zupełnie od
mienna. Masy pracowników najem
nych, 'dzierżawców oraz chłopów 
uprawiających własną rolę, którzy 
Według owych założeń powinni być 
usunięci ze wsi, nie mają żadnych 
Widoków zatrudnienia. Skazani bę
dą nh zwiększenie zastępu 2 mi- 
liońów bezrobotnych, którzy od 
trzydziestu lat tworzą najhanieb- 
nięjszy’ obraz społeczeństwa włos
kiego,

Uderzenie spada przede wszyst
kim. 'na pracowników najemnych. 
Jedhakże ataki wielkiej własności 
i rządu, w postaci bardziej zawoa- 
lowariej ze strony włoskiej jiartii 
katolickiej, kierują się także prze
ciwko drobnej własności chłop
skiej.

Prof. Corbino, na jednym z ostat
nich zebrań organizacji chłopów 
tak się wyraził: „Delfikacja drobnej 
własności staje się nonsensem w 
obliczu zadań rynku europejskie
go". Jeszcze jaśniej postawił spra
wę prof. Sierpieri, przedstawiciel 
organizacji producentów rolnych, 
mówiąc, że nowe zadania wymaga
ją uporządkowania struktury włos
kiego rolnictwa: z rolnictwa po
winni odejść i odejdą, ci którzy nie 
mają dostatecznych kapitałów, a 
ich miejsce zajmą ludzie, którym 
poprzednie zyski zapewniły wystar
czające kapitąły,

W minionych latach fundamen
tem wszystkich wyborczych pro
gramów politycznych włoskiej cha
decji goniącej za głosami wsi — 
były deklaracje w obronie drobnej 
własności chłopskiej. Dzisiaj prze
chodzi się do otwartego deklarowa
nia, że przyszłość włoskiego rolnic
twa powinna się opierać na wiel
kim przedsiębiorstwie kapitalistycz
nym i na ruinie milionów drob
nych posiadaczy. Jest to zresztą ta 
sama polityka, jaką przyjęły klasy 
posiadające i rząd w NRF pod 
określeniem „oczyszczenia terenu". 
Polega ono na całkowitym rugo
waniu drobnej własności, którą o- 
kreśla się jako ekonomicznie nie
przystosowaną.

Propaganda zwolenników euro
pejskiego wspólnego rynku usiłuje 
przekonać włoską opinię publiczną 
•o ekonomicznej słuszności takiej 
drogi, grożącej zrujnowaniem mi
lionów chłopów. Podkreśla się przy 
tym niższy poziom techniczny drob
nego gospodarstwa oraz fakt, że 
koszty produkcji małego gospodar
stwa są większe od kosztów gospo
darstwa kapitalistycznego, że — 
nade wszystko — gospodarstwo 
chłopskie nie jest w stanie wpro
wadzać do produkcji nowych środ
ków produkcji.

To samo dotyczy przetwórstwa 
rolnego, przechowalnictwa produk
tów rolnych, ich typizacji, zbytu itp. 
Argumentacja ta nie ma żadnej 
wartości z punktu widzenia spo
łecznego. Jest rzeczą j'asńą, że dla 
milionów chłopów . we Włoszech — 
podobnie jak we wszystkich in
nych krajach kapitalistycznych — 
najważniejszą sprawą jest koniecz
ność dokonania wyboru między 
społeczeństwem, które ich skazuje 
na niechybną zagładę oraz innym 
społeczeństwem, które im otworzy 
nowe horyzonty życiowe. Drobna 
własność chłopski w obliczu roz
woju wypadków we Włoszech jest 
więc na rozdrożu i od wyboru, ja
kiego dokonają miliony chłopów, 
zależy przyszłość każdej ’ rodziny 
chłopskiej.

Jaki kierunek reprezentują de
mokratyczne organizacje chłopów i 
robotników rolnych, konkretnie — 
komunistów i socjalistów, w obli
czu dramatycznych perspektyw, ja
kie stwarza dla rolnictwa wspólny 
rynek europejski? Organizacje ro
botników rolnych, dzierżawców i 
drobnych chłopów oświadczyły, że 
wspólny rynek europejski jest na
rzędziem grup monopolistycznych. 
Przedstawiciele tych organizacji 
występowali w parlamencie prze
ciwko przyjęciu traktatu. Traktat 
jest przyjęty, a jego organa zaczy
nają funkcjonować konkretnie. Te
raz już chodzi nie o oświadczenia, 
lecz realizowanie w walce linii o- 
brony robotników i drobnych chło
pów. Ta konkretna opinia opiera 
się na zapewnieniu reformy rolnej, 
która powinna dać ziemię tym, któ
rzy ją uprawiają.

Drobna własność — stwierdzają 
komuniści i wspólnie kierowane or
ganizacje socjalistyczne —• musi być 
obroniona przed rodzimym i zagra
nicznym kapitałem. W tym celu 
wysuwa się hasło spółdzielczości 
chłopskiej — dobrowolnej,. demo
kratycznej, wspomaganej przez pań
stwo. Proletariat świadomy jest, że 
w warunkach kapitalistycznych 
drobna własność jest skazana nie
odwołalnie na ruinę i że obroną 
może być tylko spółdzielczość.

Oznacza to, że ze sprawą bieżą
cej obrony interesów chłopów łą
czą się sprawy przekształcenia spo
łeczeństwa włoskiego z kapitali
stycznego na socjalistyczne.

Europejski wspólny rynek w o- 
statecznym rachunku będzie czyn
nikiem, który zaostrzy sprzeczno
ści klasowe na w^i • włoskiej. Obo
wiązkiem sił postępowych 5est uczy
nić wszystko, by owe sprzeczności 
stały się źródłem postępu Judu wło
skiego w kierunku socjalizmu,



nieporozumieniu teoretycznym
BRONISŁAW MINC

artykule pt O pewnej 
skostniałej teorii (,,ZG“ 
z dnia 18 maja 1958 r.) 
polemizując z moim ar
tykułem pt. W sprawie 
źródeł renty gruntowej

’„ZG" z dnia 6 kwietnia 1958 r.), 
Adam Runowicz przedstawia spra
wę tak, jakby w zakresie zagadnień 
renty gruntowej w przedmonopoli- 
stycznym kapitalizmie (dotyczy to 
również źródeł renty różniczkowej) 
Marks wyjaśnił absolutnie wszyst
ko. Tak jednak oczywiście nie jest. 
Przeprowadzając w niezakończo- 
nych swych dziełach krytykę teorii 
renty gruntowej Rodbertusa, Ricar
da i Smitha, Marks dokonał wiel
kich odkryć naukowych, sformuło
wał własną teorię tenty gruntowej, 
alę oczywiście nie wyjaśnił i nie 
mógł wyjaśnić wszystkiego, a w 
szczególności dotyczy to zagadnie
nia źródeł renty różniczkowej,- Gdy
by było inaczej, to skąd ta wielka, 
długotrwała.i nieząkończona dysku
sja na temat źródeł renty różnicz
kowej wśród marksistów?

Merytorycznie stanowisko A. Ru
nowicza polega, moim zdaniem, na 
zasadniczym nieporozumieniu teore
tycznym, przy czym warto mu po
święcić nieco uwagi ze względu na 
jego rozpowszechnienie. A. Runo- 
wicz pisze dosłownie: „w przemy
śle wartość .kształtuje się według 
warunków przeciętnych, podczas 
gdy w rolnictwie — według krańcc- 
wych“.

Pogląd ten polega na nieporozu
mieniu wynikającym z niesłuszne
go utożsamiania pojęcia wartości i 
wartości rynkowej. W rolnictwie, 
tak jak i w przemyśle, wartość pro-

w 3 różnych gospodarstwach rol
nych 3 jednostki takiego samego 
produktu rolnego, wartość jednostki 
produktu wyniesie według A. Ru- 
nowicza 12 godzin, a 3 jednostek 36. 
Jest to absolutnie niezgodne z mark- 
sowską teorią wartości, według 
której taka sama ilość pracy może 
wytworzyć tylko taką samą wiel
kość wartości, wydajność pracy nie 
wpływa na tę wielkość. Przyznaje to' 
zresztą również A. Runowicz tylko, 
że nie wyciąga z tego logicznych 
wniosków.

A teraz zobaczmy, co na ten te
mat pisze Marks. W „Teoriach war
tości dodatkowej", omawiając błę
dy Ricarda w zakresie renty ab
solutnej, Marks stwierdza, iż jest 
niemożliwe, aby „jedna i ta sama 
ilość pracy (bezpośredniej i nagro-
madzonej) — z uwzględnieniem

duktów 
runków 
wartość 
nych (a

kształtuje się według wa- 
przeciętnych. Natomiast 

rynkowa produktów rol
nie wartość!) kształtuje się

w rolnictwie według warunków 
krańcowych. Pogląd, iż wartość 
produktów rolnych określają wa
runki krańcowe, tj. gospodarstwa 
pracującego w najgorszych warun
kach, jest absolutnie sprzeczny z 
marksistowską ekonomią polityczną. 
Zbadajmy tę sprawę na podstawie 
logicznego rozumowania, a następ
nie na podstawie tekstów Marksa.

Twierdzenie, iż w przemyśle war
tość kształtuje się według warun
ków przeciętnych, podczas gdy w 
rolnictwie według krańcowych, jest 
równoznaczne z twierdzeniem, źe 
ta sama ilość pracy stwarza w rol
nictwie większą wartość, a w prze
myśle mniejszą wartość. Załóżmy 
na przykład, że w jakiejś gałęzi 
przemysłu dla wytworzenia jedno
stki takiego parnego,, produktu :zu-- 
żywa sięvw 3- przedsiębiorstwach 8, 
10 i 12 godźinT Wartość jednośtki' 
produktu będzie 10, a 3 jednostek 
produktu 30. Gdy te same ilości 
pracy (8, 10 i 12 godzin) wytworzą

wszystkich wyrównań, które mają 
miejsce między różnymi kapitałami 
na skutek ich różnic, wynikających 
z procesu cyrkulacji — stwarzała w 
rolnictwie większą wartość, niż w 
przemyśle. Gdyby to przyjąć, war
tość towaru, nie określałaby się 
przez zawarty w nim czas pracy. 
Zburzyłoby to cały fundament eko
nomii politycznej". (K. Marks, Teo
rie wartości dodatkowej, część II, 
wydanie rosyjskie, Moskwa 1957, 
s 235, podkreślenie Marksa).

Zacytowany wyżej pogląd Mark
sa jest zgodny z całokształtem je
go poglądów, gdyż opiera się i wy- 
nilca z elementarnych założeń pra
wa wartości. Marks niejednokrotnie 
powtarza ten pogląd. Zacytuję tu 
jeszcze większy ustęp z „Teorii war
tości dodatkowej" odnoszący się do 
zagadnienia według jakich warun
ków kształtuje się wartość towarów 
w przemyśle i w rolnictwie: „Ren
ta różniczkowa odpowiada po prostu 
tym zyskom nadzwyczajnym, które 
przy danej ocenie rynkowej, albo, 
bardziej prawidłowo, wartości ryn
kowej, wyciąga w każdej gałęzi 
przemysłu — np. w bawełnianej — 
ten kapitalista, który ma lepsze 
warunki produkcji, niż średnie wa
runki produkcji tej określonej ga
łęzi. Albowiem wartość towaru o- 
kreślonej sfery produkcji określa się 
nie przez tę ilość pracy, którą kosz
tuje ten czy inny pojedynczy towar, 
a przez ilość pracy wydatkowaną 
na ten towar, który wytwarza się 
w średnich warunkach danej sfery. 
Tu różnica między przemysłem i rol
nictwem polega tylko na tym, że w 
przemyśle zyski nadzwyczajne wpa
dają do kieszeni samego kapitalisty, 
gdy w rolnictwie wpadają do kie
szeni właści&iela ziemskiego; dalej 
ma'tym, że w przemyśle (.Wyróżniają 
się’ one płynnością.;;/ 
nićtwie ustalają się..?' (tamże?£'233 
i 234, podkreślenie Marksa). A więc 
i w przemyśle i w rolnictwie war
tość określa się według warunków

średnich. Tylko wartość rynkową, 
a w konsekwencji cenę rynkową 
produktów rolnych określają wi- 
runki produkcji na najgorszym 
gruncie. Marks (wbrew A. Runo- 
wiczowi, który Identyfikuje wartość 
i wartość rynkową) odróżnia oba te 
pojęcia, a zestawia pojęcie warto
ści rynkowej i ceny rynkowej.

Koncepcja A. Runowicza, z której 
bezpośrednio wynika, iż taka sama 
ilość pracy w rolnictwie stwarza 
większą wartość niż w przemyśle 
jest jeszcze bardziej niesłuszna niż 
koncepcja niektórych ekonomistów 
radzieckich (omówiona przeze mnie 
w „Życiu Gospodarczym" z dnia 6 
kwietnia 1958 r.), według której pra
ca zastosowana na lepszych grun
tach jest „pracą pomnożoną". Kon
cepcja „pracy pomnożonej" wchodzi 
znów w konflikt z podstawowym 
założeniem marksistowskiej ekono
mii politycznej, iż większa siła 
produkcyjna (wydajność) tej samej 
ilości pracy nie stwarza większej 
wartości, że wydajność pracy nie 
wpływa na ogólną wartość produk
tu (która określa się ogólnym cza
sem pracy, niezbędnym do jego od
tworzenia), i że wartość jednostki 
produktu równa się ogólnej warto
ści produktu podzielonej przez ilość 
wytworzonych jednostek. Trzeba 
wreszcie zaznaczyć, iż radziecki 
podręcznik ekonomii politycznej 
(drugie wydanie z r. 1955) zajmuje 
w sprawie renty stanowisko, usiłu
jące (choć nie zawsze udanie) omi
nąć najbardziej sporne problemy 
teoretyczne.

Przejdźmy do marksowskiego 
pojęcia: wartość rynkowa. A. Ru
nowicz pisze, że w tym pojęciu: 
„Przydawka „rynkowa" może su
gerować jakiś związek z ceną ryn
kową, ale przecież nie kto inny, 
jak Marks wykazał, że w warun
kach wolnej konkurencji, wobec ist
nienia różnic w składzie organicz
nym kapitału w różnych gałęziach 
towary nie mogą być sprzedawane 
według wartości rynkowej..." A 
więc według A. Runowicza war
tość rynkowa nie ma związku z ce
ną rynkową. Inaczej jednak pisał
o tym Marks. W „Teoriach 
ści dodatkowej" czytamy: 
tość rynkowa, wyrażona w 
dzach jest ceną rynkową

warto- 
„War- 

pienią- 
podob-

nie jak w ogóle wartość, wyrażona 
w pieniądzach jest ceną. Rzeczywi
sta cena rynkowa jest bądź wyższa, 
bądź niższa od tej wartości ryn
kowej. Ale w ciągu pewnego okre
su wahania wyrównują się i dlatego 
można powiedzieć, że średnia rze- 
czywistych cen rynkowych jest Wła
śnie tą^cehą rynkową; która wy
raża wartość rynkową". (Tamże, 
s. 198 i 199, podkreślenie Marksa). 
Należy przy tym stwierdzić, iż 
Marks pisze o związku wartości

1 iko Konsumenta, szare
go nabywcę dóbr kon
sumpcyjnych czy to za 
państwowe diety, kie
szonkowe od „zagranicz
nej" cioci czy stypen
dium Forda lub British
Council podróż na
Zachód stawia każdego 
z nas w obliczu rynku, 
zasadniczo odmiennego
od naszych dotychcza

sowych doświadczeń. Najogólniej, 
u podstaw tej odmienności, leżą dwa 
podstawowe fakty: 1) jest to rynek, 
na którym problem zbytu, odpo
wiedniego popytu (a nie zaopatrze
nia) — jest zagadnieniem głównym, 
zagadnieniem wokół którego kon
centrują się wszystkie wysiłki; 2) 
jest tc rynek, na którym panują róż
ne formy monopolistycznej i oligo- 
polistycznej konkurencji; ani jed
ności cen za te wyroby, ani ich 
względnej stabilności, ani żadnej 
rozsądnej zależności między ceną a 
jakością, ani „nic z tych rzeczy" 

„proszę państwa.
Nie zamierzam jednak pisać ani 

traktatu o „economy of abundance" 
(gospodarce obfitości), ani stresz
czać podręczników o niedoskonałej 
konkurencji. Ograniczę się do paru 
migawek z amerykańskiego rynku, 
na którym już od pół roku zaopa
truję się.

I. O CENACH, „STOPIE" I KURSIE 
DOLARA

Wielu ludzi w Polsce (1 zagranicą) 
myśli w terminach dolar 1 — 100 zł. 
Dopóki ograniczamy się do kalku
lowania wartości pudełka „Nestle 
Instant Coffee" czy pary nylonów 
„zagranicznej" ciotki, jest w tym 
rozsądny realizm. Wszelkie jednak 
uogólnienia oparte na tym stosunku 
prowadzą do czystego nonsensu. 
A takie uogólnienia np. w postaci 
stwierdzeń, że.. w Polsce czy Buł
garii przeciętny zarobek wynos: 15 
dolarów miesięcznie, niestety, do- 
stają się czasem na łamy amery
kańskiej prasy. (Por. np. New York 
Times z dnia 21.10. ub. r.; mój list 
—sprostowanie do redakcji NYT nie 
został opublikowany).

Sądzę, że poniższa tabelka rzuci 
wystarczające światło na to zagad
nienie.

Zgadzamy się chyba wszyscy, że 
jeżćli mówi się o płacach w termi
nach dolar 1=100 zł, to wypada 
wspomnieć i p. cenach, prawda? A

KORESPONDENCJA WŁASNA l USA

RYNEK
konsument

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

wtedy 
ną — 
Polskę

staje się to bronią oboslecz- 
równocześnie czyni bowiem 
najtańszym krajem świata

(Wystarczy porównać nasze ceny w 
terminach dolar 1=100 z cenami w 
tablicy 1, aby się o tym naocznie 
przekonać).

Jakiekolwiek porównanie stopy 
życiowej w dwóch krajach jest za
daniem niezwykle skomplikowa
nym, którego nie zamierzam tu by
najmniej podejmować. Chcę się o- 
graniczyć jedynie do podkreślenia, 
że to, iż jesteśmy ciągle jeszcze kra
jem biednym, jest tajemnicą Poli
szynela, ale w naszych (czy cu
dzych) wyobrażeniach i w tej dzie
dzinie nie zaszkodzi zachować po
czucia umiaru.

Ponieważ już mówimy o cenach, 
coś na pocieszenie, pracowników 
Państwowej Komisji 'Cen. I w USA 
są dziwolągi (czytaj monopolistycz
ne wypaczenia) w strukturze cen. 
Dla przykładu: pudełko sardynek 
(ameryk) 10 centów; 1 rozmowa 
telefoniczna z publicznej rozmówni
cy 10 centów: 1 litr mleka 28 cen-- 
tów, 1 kg masła (ńa które trzeba 
25 litrów mleka plus koszty przero
bu) dolar 1,80.

New York City na rogu 38 ulicy 
1 6 Avenue) etc. etc. — od takich 
napisów pstrzą Się stale wystawy 
amerykańskich sklepów. Permanent
na wyprzedaż jest charakterystycz
ną cechą amerykańskiego 'handlu.

Z jednej strony Jest ona przeja
wem elastyczności godnej do poza
zdroszczenia (i zastosowania). Jeżeli 
weźmie się pod uwagę: a) koszt za
mrożenia kapitału w zapasach to
warów niesezonowych, b) koszt ich 
składowania, a w odniesieniu do 
wielu artykułów i c) ryzyko zmia
ny mody z wszystkimi jej konsek
wencjami — obniżka cen Jast nieraz 
najopłacalnfejszym wyjściem. Przy 
czym amerykańscy kupcy ro
zumieją dobrze, że Jeżeli zachodzi

2. PERMANENTNA WYPRZEDAŻ

„Drastyczna redukcja cen", „Wy
przedaż posezonowa”, „Wyprzedaż 
przedsezonowa”, „Zaoszczędź od 
30 — 70% z okazji 100-nej rocznicy 
Macy" (wielki dom towarowy. .W.

rynkowej 1 ceny rynkowej nie w , 
warunkach prostej produkcji towa- J 
rowej, ale w vfarunkach kapitaliz- • 
mu wolnokonkurencyjnego, gdy.j 
działa, prawo ceny produkcji. Cyto- j 
wany przeze mnie Wstęp znajdujer £ 
się w podrozdziale: „Średnie ceny, 
albo ęeny produkcji i ceny rynko
we", przy “czym Marks pisze o wy
stępujących na rynku fabrykantach 
przemysłu bawełnianego, o warun
kach, w których wytwarzają posz
czególni kapitaliści itp.

Odrywać pojęcie wartości rynko
wej od pojęcia ceny rynkowej zna- ■ 
czy nie rozumieć właściwie istoty 
obu tych pojęć. Istota wprowadzo
nego przez Marksa — przy rozpa
trywaniu konkretnej rzeczywistości _ 
kapitalizmu —; pojęcia wartość’ ■ 
rynkowej polega na tym, iż stano- ■ 
wi ona centrum wokół którego wa- ■ 
hają się ceny rynkowe. W warun- £ 
kach prostej produkcji towarowej £ 
i w bardzo wczesnym okresie roz- £ 
woju kapitalizmu ( a więc rzeczy- ■ 
wiście w zamierzchłej przeszłości) ■ 
to centrum równe jest wartości, ■ 
względnie zbliżane jest do warto- ■ 
ści. W dalszym rozwoju kapitaliz- £ 
mu, gdy regułą stał się różny skład £ 
organiczny kapitału centrum wa- ■

500\
520R

463,37
«40
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457.80 
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W Jednym z poprzednich przeglądówhań cen rynkowych staje się ceną ■ wslta£ywaJHmyi nastroje* psychoio-
■ giczne w Stanach Zjednoczonych są, Jakprodukcji.

Z punktu widzenia logicznego\do 
podanych wyżej argumentów można 
by jeszcze dodać, że pojęcie warto
ści i wartość rynkowa mają zna
czenie ogólne i nie można ich rele
gować tylko do okresu prostej pro
dukcji towarowej, ale z pewnością 
odnoszą się one i do okresu, w któ
rym występuje prawo ceny pro-

dotąd, czynnikiem, który w Istotny spo
sób przeciwdziała temu, by procesy 
spadkowe nabrały charakteru kumula
tywnego. Wiara'w wieczną prosperóy, 
która wyrosła na podstawie szczególnie 
pomyślnego rozwoju koniunktury w la
tach powojennych, choć nadszarpnięta, 
utrzymuje się nadal. Na giełdzie znajdu
je to wyraz w braku paniki oraz w 
optymistycznych reakcjach na wszelkie 
wiadomości o możliwości poprawy sy

19.V
21.V
23.V 
27.V 
28. V

Najwyższy 
kurs w 1958 r.

Najniższy 
kurs w 1958 r.

tuacji gospodarczej. Fala optymizmu nie 
trwa zazwyczaj-długo, a kursy akcji za
czynają spadać, gdy okazuje się, że na
dzieje nie spełniły się. Od początku 
maja na giełdzie nowojorskiej wystąpiła
taka właśnie fala 
podstawą są tym

optymizmu, której 
razem nadzieje na

ożywienie związane z działaniem czynni
ków sezonowych. Tendencja ta utrzy-
mała się I w drugiej połowie maja, kie
dy to wskaźnik Dow Joncs‘a dla akcji 
30 kompanii przemysłowych wahał się W
granicach 435—463, a więc na
bliskim najwyższego z br.

poziomie

dukcji, chociaż oczywiście znaczenie ■ 
tych pojęć trzeba ujmować histo- ■ 
tycznie, a nie literalnie. Gdyby tak ■ 
nie było, to wówczas nie tylko nie £ 
moglibyśmy mówić o wartości ryn- £ 
kowej produktów rolnych w .kapi- £ 
talizmie wolnokonkurencyjnym, ale J 
hie moglibyśmy mówić, iż cena jest ■ 
wyrażeniem pieniężnym wartości, o ■ 
wartości produkcji np. różnych ga- ■ 
łęzi przemysłu itp. itp. Wszędzie £ 
słowo wartość muslelibyśmy zastę- £ 
pować słowem cena produkcji. £ 

■
Decyduje oczywiście rozumowanie £ 

logiczne, a nie egzegeza tekstów ’ £ 
cytaty. Jak wiadomo prowadząc ■ 
walkę cytat, na jedne cytaty można ■ 
odpowiadać innymi cytatami. W ■ 
omawianym zagadnieniu jest to £ 
możliwe tym bardziej, że pojęcia £ 
„wartości rynkowej" używa Marks £ 
w III tomie Kapitału i w „Teo- ■ 
riach wartości dodatkowej", a więc ■ 
w tych swoich pracach, które po- ■
zostały w niedokończonych rękopi-
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W drugiej połowie maja notowania 
kursów akcji na giełdzie londyńskiej 
utrzymywały się również na względnie 
wysokim poziomie (wskaźnik Financial 
Times dla akcji przemysłowych zwy
kłych wahał się w granicach 167—169,5).

III IV /

15.V
19.V

23, v 
27.V 
29.V

NaJ wyższy 
kurs w 1958 r.

Najniższy 
kurs w 1958 r,

167,4
167,9
168,6
169,5
168,6
168,6

172,4

154,4

Na wzmocnienie notowań -wpłynęła ko
lejna obniżka stopy dyskontowej Banku 
Anglii o 0,5'/< (aktualny poziom stopy 
dyskontowej wynosi więc 5,5".), podjęta 
w celu pobudzenia aktywności gospodar
czej.

STANY ZJEDNOCZONE
Zapewnienia prezydenta Eisenhowera 

1 innych przedstawicieli administracji 
waszyngtońskiej o tym, źe w marcu br.

— ‘—7 " ' .7—. £ «łamanie gospodarcze „osiągnie dno", Sach 1 W których jest Wiele luk i ■ me sprawdziły się. Termin przesunięto
niejasności. W każdym jednak razie £ 
zagadnienia stosunku między poję- ■ 
ciami wartość, wartość rynkowa i ■ 
cena rynkowa w systemie markso- ■ 
wskiej ekonomii politycznej nie na- ! 
leży pojmować w sposób czysto for- £ 
malny, a w sposób historyczny, od- £ 
powiadający metodzie marksisto- £ 
wskiej. ■

Nieporozumienie co do pojęć ! 
wartości, wartości rynkowej I ceny £ 
rynkóWćj ’ produktów "rolhyćh, wy- £, 
stępujące moim: zdaniem, u A. Ru- £ 
nowicza, zaciążyło na całości jego ■ 
wywodów, nie stwarzając oczywi- ■ 
ście warunków dla rozważenia ■ 
istotnych źródeł renty gruntowej. £

więc na kwiecień — maj, a obecnie 
oświadcza się, źe „recesja zbliża się do 
swego dna** lub też, źe „spadek prze
szedł Już w zrównanie**.

W poprzednim przeglądzie omówiliśmy 
plany inwestycyjne przemysłu — pierw
szy i najbardziej chyba Istotny z czyn
ników, które będą określać dalszy roz
wój koniunktury gospodarczej w USA. 
Obecnie gospodarka amerykańska wkro
czyła Jednak w* okres, w którym zaczną 
działać sezonowe czynniki ożywień a. 
Nim więc wrócimy do dalszych elemen
tów, które wyznaczać będą przyszły roz
wój wydarzeń, warto zatrzymać się nad 

sprawozdawczymi „zą kwiecień, 
pierwszy miesiąc, w którym 'gospodarka 
znalazła się "pod ' Jwpiywfeni - cżynników

Już konieczność obniżki cen — im ■ 
szybciej będzie ona zrobiona, tym £ 
może być mniejsza (porównaj nasze £ 
przeceny ciągnące się miesiącami) *

Z drugiej strony, jak słusznie J

sezonowego ożywienia.
PRODUKCJA. PRZEMYSŁOWA. Wbrew 

przewidywaniom ekspertów ekonomicz
nych rządu, którzy szacowali, że w 
kwietniu wskaźnik produkcji przemysło
wej Federal Reserve Board (1947—19 — 
190) obniży się tylko o 1 punkt, spadł 
on, podobnie jak w marcu o 2 punkty 
i wyniósł 126. Oznacza to, że produkcja' 
przemysłowa spadla do poziomu najniż
szego od grudnia 1954 roku, a wspomnia
ny wyżej wskaźnik był o 12*/, niższy od 
poziomu, na Jakim znajdował się w 
kwietniu ub. roku i o 13'/, poniżej po
ziomu, Jaki osiągnął w sierpniu 1957 
roku. Podobnie jak w miesiącach po
przednich obniżenie wskaźnika wynika 
przede wszystkim ze spadku produkcji 
tzw. trwałych dóbr (tendencje spadkowe 
są najsilniejsze w przemyśle samochodo
wym, metali podstawowych 1 górnlc-wskazują amerykańscy ekonomiści 

(por. np. A. L. Meyers: Elements 
.of Modern Economics, wyd. 8, str.
124) konieczność wyprzedaży, nie _ 
tyle wynika z zakupienia przez skle- £j 1 . h i . a r 2 ■ kwietniu ilość zatrudnionych w prze-py nadmiernej ilości towarów, CO z H myślę była o 2 min osób mniejsza niż

■ twie) podczas, gdy 
nietrwałych dóbr i

■ szych zmian.
■ ZATRUDNIENIE,

’ poziom produkcji 
nie wykazuje więk-

ustalenia początkowo zbyt wysokich 
cen, tak, że bez drastycznej nieraz 
redukcji pod koniec sezonu upłyn
nienie ich jest niemożliwe. Wyso
kość tych redukcji (wahająca się 
zwykle od 25—75%) daje pewne wy
obrażenie o wielkości zysków z do
tychczasowej sprzedaży danych ar
tykułów. Wg. informacji „Consumer

w kwietniu ub. roku. Wskaźnik zatrud-

Reports Buying Guide 1958” (str. 13), > nIenla w p„eraySie („„-49
marża handlowa brutto waha się ■ niósł w kwietniu br. 92.51/» przeciętnego 
O<j 150 — 300% W sklepach jubi- ■ zatrudnienia z lat 1847—49, podczas gdy 
lerskich sprzedających na kredyt, £. __ .««n/ i , , S Według danych ministerstwa pracy bez-do 30—100 /o W domach towaro- a robocie wyniosło w kwietniu 5,1 min 
wych. £ osób, a więc utrzymuje się nadal na

_ . , . , , . , ■ poziomie 7,5—8*/> ogółu zatrudnionych.Jedną z cech charakterystycznych B Przeciętny tydzień pracy w przemyśle 
wyprzedaży na amerykańskim ryn- £ wyniósł w kwietniu br. 38,3 godz.,

100) wy-

ku jest to, że firmy handlowe przy- ■ a więc był o i.s godz. niższy niż w 
wiązują wielką wagę do szczegóło- 5
wego wskazania powodów wyprze- S ^trzyJanU (’^ -"ww*.
dąży: wyprzedaż poremanentowa. ■ niósł w kwietniu 123,5, a wtec wzrósł w 
z okazji n-tej rocznicy założenia £ stosunku do marca o 0,2 punkta. Ozna- 
firmy, czy nawet dnia urodzin Wa- £ 
szyngtona (fakt), a to z dwóch po- £ 
wodów: ■

(1) aby przekonać konsumenta, że £ 
jest to „real baęgain” — prawdziwa £ 
okazja. Nie Jest to wcale takie pro- ■ 
ste, bo stan permanentnej wyprze- ■ 
dąży znieczulił w znacznym stopniu ■
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ciągu zmniejszała się, choć tempu spad
ku uległo pewnemu osłabieniu. Jeśli 
więc uwzględnić wzrost kosztów utrzy
mania i to w dziedzinach, które są naj
mniej elastycznymi pozycjami budżetu 
rodzinnego (żywność i usługi) sfera wy
datków konsumpcyjnych ludności nie 
wykazuje więc jak dotąd, by pod wpły
wem czynników sezonowych mogła się 
ona przyczynić do ożywienia.

Nadzieje optymistów opierają się jed
nak na innych czynnikach:

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE. 
Ilość rozpoczę:ych budów mieszkań pry-
walnych 
stosunku 
się na 
kwietnia 
pomnieć,

wzrosła w kwietniu o 8*/, w 
do marca choć nadal znajduje 
poziomie, o 1.3'/, niższym od 

1957 roku. Warto Jednak przv- 
że poziom budownictwa mie-

szkanlowego z kwietnia br. Jest o 
niższy od poziomu jaki osiągnęło

33'1, 
ono 
bu-w 1954 roku, a więc w okresie, gdy _ _ 

downictwo mieszkaniowe było jedrnm
z głównych czynników wyjścia z ówcze
snej depresji.

NOWE ZAMÓWIENIA W PRZEMYŚLE 
BUDOWY MASZYN. Z szeregu gałęzi te
go działu donoszą o pewnym przypływie 
nowych zamówień. Tak np. według da
nych National Machinę Tool Builders 
Associadon w kwietniu portfel zagrani
cznych zamówień na obrabiarki wyniósł 
6.45 min doi., podczas gdy w marcu tyl
ko 6. Zamówienia te związane są ze 
zwiększonymi zakupami małolitrażowych 
samochodów na rynku europejskim ze 
strony USA. Równocześnie Jednak we
wnętrzne zamówienia na obrabiarki wy
kazują dalszy spadek ■! jak podaje sto
warzyszenie producentów obrabiarek, 
ogólna suma zimówdeń (wewnętrzne 
1 zewnętrzne) w kwietniu uległa dalsze
mu zmniejszeniu.

SPADEK ZAPASÓW. Obecne załama
nie charakteryzuje się silnym spadkiem 
zapasów towarowych. W pierwszym 
kwartale br. zapasy towarowe zmniej
szyły się o 9 mld doi., podczas gdy w 
załamaniu łat 1949 50 — 2,7 mld, a w' la
tach 1953/54 - 1,9 mld doi. Pełnych da
nych na ten temat za kwiecień jeszcze 
brak. Jednakże fakt, że zapasy nlesprze- 
danych samochodów wvnlosły w kwiet
niu 777.443 sztuk, podczas gdy w maren 
br. wynosiły one 865.566 sztuk wskazuje, 
źe tempo likwidacji zapasów może być 
Jeszcze większe. Argument, że przy ta
kim tempie spadku zapasów gospodarka 
musi rozpocząć uzupełnienia. Jest rze
czywiście Istotny, choć nie należy go 
również przeceniać. (Tak np. choć nic 
nie nznsndnla jeszcze porównania z lata
mi trzydziestymi, warto przypomnieć, że 
w owym okresie spadek zooasów towa
rowych trwał przynajmniej trzy lata).

O oznakach sezonowego ożywienia 
świadczą również ostatnie bardzo istotne 
wskaźniki tygodniowe (tvdzleii kończy 
się datą uwidocznioną w główce tabeli).

* 4. V. U,.. lo.». 25... 1.41.
Xskazalk proGu-.cjl 
stall /1S,*«7-'»9*1CO/ 60,5 64,0 67,2 92,2 95,0
Prądukcja stall 
/i. ty u. ton/ 1 2^3 i ;so 1 *00 1 4C1 1 526
Zażaduuak nacouótr 
kaleJuwyoh 533 00¼ 335 20* 560 76> 570 670 •
Produkcja sa..o> 
an adóii 106 717 103 923 112 723 112 211 92 273

■ cza to, że koszty utrzymania wzrosły 
■ w ciągu uh roku (kwiecień 1957 — kwle- 
£ cień 1958) o 3,5'/.. Na wzrost wskaźnika 
■ kosztów utrzymania złożyły się przede 
■ wszystkim: wzrastające ceny żywności — 
■ wynik nlckorzysnych warunków atmo- 
■ sferycznych I braków paszy dla bvdla 

.£ oraz wzrost cen wszystkich niemal 
■ usług, 
■ DOCHODY OSOBISTE LUDNOŚCI — 

-■ w kwle.nlu były na poziomie 342,8 mld 
■ doi. (w skali rocznej), a więc obniżyły 
a się o l,3*/i w stosunku do sierpnia uli. 
a roku, choć zarazem były wyższe od po- 
■ ztoniu ze s.tycznla br. o 600 min doi. 
£ Pewien wzrost ogólnej sumy dochodów 
■ ludności w kwietniu związany Jest zc 
£ wzrosłem zatrudnienia w rolnictwie oraz 

. ■ zwiększonym transferem rządowym (za- 
£ slłkl dla bczroboinych l Inne łwladcze- 
a ula socjalne — np. wcześniejsze przej- 
■ ście na emerytury w związku z rosną- 
a cym bezrobociem). Równocześnie mimo 
■ wzrostu ogólnej sumy, dochodów, suma 
I plac 1 pensji w kwietniu w dalszym ■

I w tym wypadku trzeba Jednak wska
zać, źe poprawa w przemyśle stalowym 
oznacza Jedynie, Iż wykorzystanie mocy 
produkcyjnej kształtnie się obecnie n’a 
poziomie 56—58'/», podczas gdy do nie
dawna nic osiągało nawet te pro
dukcja samochodów. która zwiększyła 
się w maju w stosunku do kwietnia, 
znajduje się nadal o 31.4*/« poniżej pro- 
dukejt z maja ub. roku.

Reasumując trzeba stwierdzić. 4e Istot
nie mamy do czynienia z pewną sezono
wą poprawą. Dostępne dane statystyczne 
nie wskazują Jednak lak dotąd. bv po
prawę tę można belo traktować’ łąko 
oznakę jnklelś trwałej zmiany svtnacjf 
gospodarczej USA.

(W. R.)
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Stypendia przyzakładowe
Dla zapewnienia odpowiednich 

proporcji w rozwoju gospodarki po
szczególnych regionów kraju ko
nieczna jest stopniowa likwidacja 
dysproporcji w rozmieszczeniu wyso
ko wykwalifikowanych fachowców. 
Należy zastanowić się, jak dokonać 
likwidacji omawianej dysproporcji, 
nie uciekając się ani do nakazów 
administracyjnych, ani do tworzenia 
sztucznych stref płacowych.

Patrząc realistycznie na to zagad
nienia trzeba z góry wyłączyć fa
chowców, którzy w .ośrodkach wiel
komiejskich zdobyli już odpowied
nią pozycję .zawodową, społeczną i 
osobistą, posiadają mieszkania, ro- 
dziny ibp. Nie ąależy również łudzić . ------- ------------------- trzeby — powinien znaleźć się rów-
się, że dysproporcja ta zlikwiduje nież pewien Ekwiwalent za wyrze-
się sama przez się w związku z 
trwającą obecnie akcją „Z".

Całą uwagę należy skupić na 
aktualnie studiującej młodzieży 
akademickiej, chociaż i ona nie 
przejawia ochoty do wyjazdu na 
prowincję. Co więcej — znane są 
przypadki rezygnacji z zawodu i 
podejmowania się jakiejkolwiek 
pracy zapewniającej byt. Znamien
ny jest pod tym względem wynik 
ankiety przeprowadzonej w Wyższej 
Szkole Rolniczej w Poznaniu, gdzie 
około 80% studentów opowiedziało 
się za pracą w rolnictwie, ale tylko 
w... Poznaniu.

Należy znaleźć środek umożliwia
jący rozładowanie problemu w spo
sób skuteczny i trwały. Musi on być 
nadto dogodny zarówno dla absol
wentów, jak i pracodawców. Musi 
on być również adekwatny dla za
rysowującego się nowego modelu 
gospodarczego. *

wizach. Licząc średnią cenę tarci
cy zużywanej r.a opakowania po 45 
dolarów za metr sześcienny, zaś 
cenę tektury po 150 doi. za tonę, 
wynika z założonej na lata 1958— 
1960 zamiany, oszczędność w dewi
zach wynosżąca przeszło 7 milionów 
dolarów. Poza tym zastąpienie 
skrzyń pudłami z tektury przynie
sie poważne oszczędności w złotych 
i dewizach, wynikające ze zmniej
szenia kosztów transportu i skła
dowania.

Przewidywany wzrost produkcji 
opakowań tekturowych wymagać 
będzie dużego wysiłku inwestycyj
nego w przemyśle wytwarzającym 
opakowania tekturowe, a także w 
przemyśle celulozowym i papierni
czym. Realizacja prowadzonych o- 
becnie inwestycji w przemyśle pa
pierniczym spowoduje wzrost pro
dukcji tektur i kartonu „Kraft“ 
ckoło roku 1960. Jeśli uzna się za
sadę, że przemysł krajowy powi
nien w latach sześćdziesiątych po
kryć zapotrzebowanie na tekturę 
do wyrobu opakowań, konieczne 
jest wydatne powiększenie tych in
westycji.
. Program zastępowania opakowań 
drewnianych — tekturowymi w la
tach 1958—1960 przewiduje powięk
szenie produkcji pudeł głównie w 
niewielkich zakładach spółdziel-

Wydaje się, że może -nim być sy
stem przyzakładowego stypendium. 
System tan znalazł już urzeczywist
nienie w 117 umowach stypendial
nych. Wobec przeszło 115.000 rzeszy 
młodzieży akademickiej cyfra ta 
jest znikoma.

-I-
Powodzenie systemu przyzakłado

wego stypendium uzależnione jest 
w pewnej mierze od przedyskuto
wania jego podstawowych założeń.

Celem fundatora jest przywią
zanie do swego zakładu osoby, 
która po ukończeniu studiów podej- 
mie się wykonania obowiązków, wy
magających posiadania odpowied
niego zasobu wiedzy. Przywiązanie 

Opakowania
szklane
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nych opakowań może zniweczyć 
każde przedsięwzięcie. Dla zapobie
żenia więc tej ewentualności należy 
aktem normatywnym ustalić cechy, 
jakim mają odpowiadać opakowa
nia szklane ze skupu i zobowiązać 
zakłady wytwórcze do zapłaty peł
nej ceny za wszystkie skupione' na 
ich zlecenie opakowania tym ce
chom odpowiadające.

Wydaje się słuszne wyodrębnienie 
z ceny towaru wartości opakowa
nia wyceniając je po 3 zł za bu
telkę, przy czym dla zapewnienia 
zbytu skupionych opakowań należa
łoby:

—1 obniżyć cenę towaru o wartość 
butelki, która wynosi obecnie zł 1,30 
za sztukę;

— skonceńtrbwać skup w przed
siębiorstwach handlu detalicznego 
prowadzących sprzedaż towarów w 
opakowaniach;

— wyznaczyć w większych skle
pach specjalnego pracownika do 
przyjmowania opakowań od konsu
menta;

— upoważnić kierownictwo skle
pów do pokrywania należności za 
opakowania z dziennych wpływów 
(utarąu);

— zorganizować, szczególnie w 
większych miastach, specjalne jed
nostki spedycyjne z zadaniem regu
larnego, w miarę potrzeby, zabiera
nia opakowań z punktów skupu i 
dostarczania ich do zakładów wy
twórczych — bezpośrednio, bądź też 
z: pośrednictwem kolei;

— podnieść, co najmniej do 40 gr 
od sztuki, marżę za skup z przezna- 
czepiem: 25 gr na koszty skupu i 
bodące materialne dla pracowników 
zatrudnionych przy skupie i 15 gr 
na koszty spedycji i zainteresowanie 
materialne pracowników, zatrudnio
nych przy spedycji.

Jak z uzasadnienia tego wynika, 
projektowane zmiany zapewniają 
nie tylko ustabilizowanie zaopatry
wania nakładów wytwórczych w 
niezbędne im opakowania szklane, 
ale także przez zabezpieczenie za
kładów przed przestojami i niewy
konaniem planów produkcyjnych — 
stworzy podstawy do podniesienia 
produkcji i zwiększenia podaży to- 
warów na rynek-

SZYMON MAKSYMIUK
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takie ma walor użyteczny dla ca
łości zakładu pracy, za którego wy
niki Odpowiedzialna . jest przecież 
dyrekcja. Dlatego też na niej to po
winien sipoczywać obowiązek za
aranżowania umowy stypendialnej, 
opracowania jej szczegółów oraz 
czuwania nad jej prawidłowym wy
konaniem.

Dobrowolne „przypisanie s:ę“ ab
solwenta’ musi być okupione kon
kretną ceną. Jaką? Musi ona być 
tak mała, ażeby nie obciążać zbyt
nio budżetu fundatora, a równocze
śnie tak duża, ażeby zapewnić tzw. 
minimum egzystencji podczas stu
diów. W cenie tej — w razie po-

czente się „uroku" wielkomiejskie
go trybu życia. Z tych względów, 
możną tylko proponować dolną gra
nicę miesięcznego stypendium, wy- 

" raża.jącą się sumą około 700—900 zł.
Z jakich funduszy pokrywać sty

pendium? Stypendia powinny być 
czerpane z, funduszu statutowego, 
zwłaszcza, ’ że całość sumy stypen
dialnej w stosunku do funduszu 
przedsiębiorstwa wyrażać się będzie 
zaledwie w promilach. Fundusz za
kładowy należałoby wyłączyć ze 
względów merytorycznych oraz ze 
względu na to, że jest on i tak ob
ciążony licznymi zobowiązaniami.

W umowie stypendialnej powinna 
być ustalona zasada przyszłego wy
nagrodzenia, nip. tej treści, że suma 
brutto poborów nie będzie niższa 
od przeciętnego poziomu płac dla 
specjalności zawodowej absolwenta, 
i — ma się rozumieć — jego do
świadczenia zawodowego. -Z zagad
nieniem tym można by ewentualn:e 
powiązać kwestię zwrotu stypen
dium wypłacanego podczas studiów.

Można mieć pewne wątpliwości 
czy celowe byłoby ustanowienie 
sztywnej zasady zwrotu całości su
my stypendialnej. Wiadomo prze- 
c:eż, że wysokość płac jest nie tyle 
realna w stosunku do wartości pra
cy. ile do możliwości Płatniczych 
państwa. W takiej sytuacji trudno 
bezkrytycznie, przyjmować wzory 
zagraniczne. Zwrot całej sumy sty- 
pendiałnej spowodowałby znaczne 
uszczuplenie i tak'skromnych pobo
rów. Niskie wynagrodzenia skło
niłyby absolwenta do poszukiwania 
dodatkowych źródeł zarobkowania, 
co z kolei nie przyczyniłoby się do

Dużo, czy mało
Jak wiadomo, przez szereg lat Indywi- 

mia ygospodarstwa rolnedualne 
nuże trudności w nabywaniu maszyn
1 narzędzi rolniczych. Przemysł był bo- 
Wleńl nastawiony głównie na produkcję 
dużych maszyn dla PGR i spółdzielni 
produkcyjnych. Nic''.też >dźi*neibi  żć ’za- 
kłady, które zdołały się Już w ub. r. 
przestawić na produkcję maszyn 1 na
rzędzi dla gospodarstw indywidualnych 
nie były w stanie pokryć zapotrzebowa
nia na te maszyny. Zwłaszcza, że Jedno
cześnie miał miejsce dość znaczny 
wzrost dochodów wsi. Skłoniło to nawet 
władze państwowe do podwyższenia cen 
na niektóre maszyny.

Pomimo, że obecnie dochody ’ wsi 
kształtują się na poziomie znacznie wyż
szym niż w r. ub. (wypłaty z tytułu sku
pu artykułów rolnych wyniosły w okre
sie 4 miesięcy br. ok. 12.5 mld zł I byly>-- 
o 21,4 proc, wyższe niż w r. ub.), za
kupy maszyn 1 narzędzi rolniczych 
kształtują się nie tylko niżej niż w r. 
ub., ale nawet poniżej poziomu z lat 
1955—1956 (z wyjątkiem kosiarek, żniwia
rek, młocarń I koparek).

Nic też dziwnego, że wraz z rozwojem 
produkcji maszyn rolniczych wzrastają 
ich remanenty w magazynach CRS „Sa
mopomoc Chłopska". Remanent pługów 
konnych z 89 tys. sztuk na początku ro
ku wzrósł Już do ok. 130 tys. sztuk; w 
podobnym stopniu wzrosły remanenty 
bron uprawowych I posfewnych. W nie
co mniejszym stopniu wzrosły również 
remanenty siewnlków zhożowvch. kosia
rek konnych, grabi, mlncarnl kierato
wych, wialni, kopaczek konnych, siecz
karni kleratowvch. parnlków, knltywa- 
torów, bron sprężynowych, piclnlków

DREWNO ray TEKTURA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3.

zamiana będzie dotyczyć — w de

*

jego zainteresowania głównymi .obo
wiązkami u fundatora, Z tych 
względów wydaje się, że byłoby 
bardziej celowe zrezygnowanie ze- 
zwrotu wypłaconego stypendium w 
ogóle, albo ograniczenie tej zasady 
do określonego procentu sumy prze
wyższającej wysokość normalnego 
stypendium państwowego.

Skapitalizowaną sumę należności 
stypendialnych można by wykorzy
stać w części umowy, dotyczącej 
gwarancji jej wykonania. Wskaza
ne byłoby mianowicie sporządzanie 
klauzul przewidujących, że w przy
padku złośliwego zaniedbywania się 
stypendysty podczas studićw, trak- . 
towania pracy u fundatora jako 
„ziła koniecznego" — umowa sty
pendialna może być rozwiązana, ca
łość zaś sumy stypendialnej na
tychmiast wymagalna.

W związku z trudnościami miesz
kaniowymi na terenie całego kra
ju wskazane byłoby również, by w 
umowie stypendialnej uregulować 
kwestie mieszkania absolwenta. Tu 
również trudno proponować przy
jęcie generalnej zasady. Czy cały 
ciężar w tym zalesie przerzucić 
na fundatora? Ma oń przecież listę 
oczekujących starych doświadczo
nych pracowników. W indywidual
nych przypadkach można by pro
blem ten przerzucić na absolwenta, 
szczególnie w tym przypadku, gdy 
będzie on pochodził z miejsca sie
dziby pracodawcy. Z kolei można 
się np. umówić, że w przypadku 
ustalenia obowiązku zwrotu okre
ślonego procentu sumy stypendial
nej obowiązek dostarczenia po
mieszczenia spoczywać będzie na 
pracodawcy.

W umowie stypendialnej wskaza
ne jest zapewnienie konieczności 
odbywania praktyk wakacyjnych u 
fundatora. Odbywanie jej u przy
szłego pracodawcy może mieć istot
ne znaczenie dla wyboru kierunku 
specjalizacji zawodowej, jak rów
nież przyczyni się do skrócenia cza
su przystosowania się absolwenta do 
warunków pracy, nowego otoczenia 
itd. Przy tej okazji może nastąpić 
uproszczenie kwestii zamieszkania.

Bardzo istotne znaczenie zarówno 
dla trwałości umowy stypendialnej 
jak i jej gospodarczych i społecz
nych korzyści ma kwestia właści
wego doboru stypendysty. Dla za
pewnienia właściwej selekcji wska-

1 obsypników konnych. Doprowadziło to 
już nawet do obniżki cen na niektóre 
maszyny, poczynając od kwietnia br. 
Niektóre bowiem tajirykl z brąku zamó
wień ograniczają produkcję maszyn i na
rzędzi rolniczych. ,, . ,, . i>v

Jednocześnie prowadzone przez na
szych ekonomistów badania wykazują, 
że wieś odczuwa ogromne braki wypo
sażenia w potrzebne Jej maszyny i na
rzędzia rolnicze. 'Braki te występują 
zwłaszczą w gospodarstwach malorol-
nych.

Między 
badania 
przez F. 
wskazują 
spodarki 
cze, Jak zly jest Ich stan techniczny 
i jak bardzo brak wsi środków na na-

innyml starannie opracowane 
ankietowe przeprowadzone

Kopcia z WSE w Krakowie 
jak słabe jest wyposażenie go- 
w maszyny I narzędzia rolni-

bycie tych artykułów, pomimo często 
powtarzanych opinii o znacznych zaso
bach gotówki posiadanej przez ludność 
wiejską. Mała reprezentatywność tych 
badań, odnoszą się one bowiem tylko do 
powiatu miechowskiego, nie pozwala na 
szersze uogólnienia. Wyniki są Jednak 
wystarczająco alarmujące, żeby dowieść 
konieczności podjęcia Ich I na innych 
terenach, Jeżeli chcemy uniknąć wielu 
przykrych niespodzianek w postaci za
hamowania rozwoju produkcji rolnej.

W tych warunkach szczególnej rozwag 
gi wymagają chvba możliwości wprowa
dzenia sprzedaży ratalnej maszyn rolni
czych, zwłaszcza dla gospodarstw mało
rolnych. Warto też chyba pomyśleć o 
ożywieniu organizacji zespołów gospo
darstw dła wspólnego zakupu maszyn 
1 narzędzi rolniczych, (pis)

czych. Zakłady te, z których każ
dy będzie miał zdolność produkcyj
ną w granicach od 2 do 3 tys. ton 
rocznie i zatrudnienie ok. 30 pra
cowników, będą wyposażone w u- 
rządzenia, wykonane całkowicie w 
krajowych zakładach spółdziel
czych. Przewiduje się uruchomie
nie do roku 1960 kilku takich wy
twórni, które razem z istniejącymi 
obecnie zakładami powinny zaspo
koić całkowicie zapotrzebowanie 
rynku. Budowa ^użej wytwórni o- 
pakowań tekturowych, wyposażonej 
w urządzenia importowane, powin
na nastąpić po 1960 roku.

Rozwiązanie to, polegające na de
centralizacji produkcji opakowań 
tekturowych i utrzymywaniu obok 
dużych, również 1 małych zakładów, 
jest w fletni uzasadnione. Jest to 
bowiem przemysł kooperujący z o- 
gromną ilością zakładów odbiorców 
— użytkowników, rozrzuconych po 
całym kraju. Transport zaś opako
wań- tekturowych, a zwłaszcza pu
deł z tektury pancernej jest na 
większe odległości bardzo kosztow
ny, gdyż zajmują one dużo miejsca. 
Dlatego też korzystniej jest zorgani
zować produkcję opakowań tekturo
wych w wielu mniejszych zakładach, 
rozmieszczonych w różnych ośrod
kach, niż skoncentrować produkcję 
wyłącznie w nielicznych dużych za
kładach i przesyłać opakowania na 
większe odległości. Poza tym w a- 
sortymencie opakowań tekturo
wych Istnieją tysiące rodzajów pu
deł, z których znaczna część jest 
produkowana w bardzo małych iloś-

zane jest organizowanie otwartych 
konkursów, prży udziale czynnika 
epołecanego.

*
System przyzakładowego stypen-

dium ma rćiwnież swoje wady.
Prawne „przypisanie się" w nie

jednym przypadku może ujemnie 
oddziaływać na psychikę absolwen
ta, co z kolei,może mieć wpływ na 
wyniki jego pracy. Poza tym po
między datą zawarcia umowy sty
pendialnej a terminem rozpoczęcia 
pracy upływa kilkuletni okres, w 
którym mogą nastąpić istotne zimia- 
ny u fundatora.

Niezależnie od stypendium przy
zakładowego wydaje się wskazane

równieżuruchomienie innego
terytorialnego, ale opartego na nie
co innych zasadach. Fundusz sty
pendialny pozostawałby w takim 
systemie w dyspozycji nie konkret
nego zakładu pracy, ale w jego te
rytorialnej zwierzchniej instancji, 
np. Wojewódzkiej Radzie Narodo
wej, Zjednoczeniu Przemysłowym 
itp. Zainteresowane zakłady pracy 
wpłacałyby określoną stawikę sty
pendialną na nzecz tych instytucji, 
które z kolei przydzielałyby po
trzebnych im absolwentów.

Można by również pomyśleć o 
zdecentralizowaniu pewnej części 
(np. 20%) centralnego funduszu sty
pendialnego na rzecz zwierzchnich 
jednostek ter&pcwych. Z uwagi jed
nak na to, że stypendium terenowe 
powinno być co najmniej o 50% 
wyższe od normalnego stypendium 
państwowego (gdyż inaczej „nie 
chwyci"), obowiązkiem dokonania 
odpowiedniej dopłaty można by 
obarczyć zainteresowane zakłady 
pracy.

Tego rodzaju stypendia terenowe 
zobowiązywałyby oczywiście do 
podjęcia pracy w poszczególnych 
województwach, a równocześnie 
umożliwiałyby dokonanie 
najdogodniejszego zakładu

*
Fundatorami stypendium 

wybciru 
pracy.

są z re-
guły zakłady pracy położone w 
ośrodkach wielkomiejskich, jak np. 
FSO na Żeraniu, Huta „Warszawa", 
Huta „Baildon" w Bytomiu, Huta 
w Częstochowie, WPRK w Katowi
cach. Tym większego zainteresowa
nia należałoby spodziewać się od 
prowincjonalnych zakładów. Prak
tyka zaprzecza takim optymistycz
nym wnioskom, jakkolwiek pełne 
powodzenie systemu stypendiów 
przyzakładowych w poważnej mie
rze przyczyni się do likwidacji 
istniejącej dysproporcji w zatrud
nieniu, a to z kolei może mieć bar
dzo istotne znaczenie w stonmowej 
poprawie rozmieszczenia kadr fa
chowych i korzystny wpływ na na
szą gospodarkę.

Polskie obrabiarki 
dla Chin

obrablaMłoWyJiist dóstawa Ibo obrabia
rek '(głównie tokarek) dla Chińskiej Re
publiki Ludowej. centralny Zarząd 
Przemysłu Obrabiarkowego przewiduje, 
że do końca bieżącego roku wyprodu
kuje i wyśle około 350 obrabiarek. Po
zostałe — wykonane zostaną na począt
ku przyszłego roku. Obrabiarki dla Chin 
produkują: Zakłady Mechaniczne im. 
Strzelczyka w Łodzi, Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych w Porębie oraz Wielko
polska Fabryka Urządzeń Mechanicz
nych w Poznaniu, (z)

Eksponaty targowe
Na tegorocznych Targach Poznańskich 

Istnieje możliwość nabycia eksponatów, 
zarówno wystawionych w pawilonach 
polskiego przemysłu i rzemiosła, Jak 1 
przez wystawców zagranicznych. Jedy
nym warunkiem Jest zapłacenie za naby
wany eksponat w dewizach, które każdy 
może*  wpłacać do działającego w Pozna
niu w czasie trwania Targów oddziału 
Banku PKO. Ceny za sprzedawane 
eksponaty będą skalkulowane nisko; w 
zasadzie będą to ceny hurtowe z dolicze
niem nieznacznej marży handlowej. 
Po zakończeniu Targów sprzedane 
eksponaty zostaną natychmiast wydane 
nabywcom, (f)

ciach. Dla tej produkcji są oczy
wiście bardziej ekonomiczne małe 
zakłady.

*

Podjęcie decyzji o zamianie
skrzyń na pudła tekturowe oraz o- 
pracowanie właściwych wzorów 
tych pudeł, wymagają przeprowa
dzenia szeregu badań wymogów 
transportu, składowania i handlu. 
Należy przeprowadzić rachunek po
równawczy wszystkich kosztów 
przebiegów towarów w opakowa
niach drewnianych i tekturowych, 

ewentualnegoz uwzględnieniem
stosowania opakowań wieloobroto- 
wych. W tym ostatnim przypadku 
należy określić koszty transportu 
zwrotnego pustych opakowań i or
ganizacji zwrotów, a także i kosz- 
tj' renowacji opakowań uszkodzo
nych.

Dotychczas nie ustalono na kim 
ciąży' obowiązek przeprowadzania 
tych badań. Wydaje się, że ich or
ganizacją powinni zająć się pełno
mocnicy ministrów resortów gospo
darczych-. do spraw związanych z 
problematyką opakowań. Pełnomoc
nicy ci zostali powołani na podsta
wie uchwały nr 377 Rady Mini
strów z 20 września 1957 r. o utwo- 
rżeniu 
wań.

Jeśli 
ko wań 
lącym,

Komisji do Spraw Opako-

uznaje się, że poprawa opa- 
stała się zagadnieniem pa- 
należy na badania te poło-

żyć szczególny nacisk.

JERZY MORSKI

Na rynku mięsnym
je składniki pokarmowe zawarte 
w paszy. Uzyskuje się taniej, lep
sze efekty produkcyjne oraz pożą
dane rezultaty w kierunkach tu
czu.

mięsno - < słoninowego,'o prżecięt- 
nej wadze ok. 135 kg"; pozostałe 
14% to świnie typu bekonowego, 
przeznaczone prawie wyłącznie na 
eksport. Ponieważ znaczna część 
surowca z tuczników typu mięsne
go przeznaczona jest na produkcję 
eksportowej szynki konsument kra
jowy otrzymuje w rezultacie mięso 
wieprzowe pochodzące w przewa
żającej mierze z tuczników cięż
kich o typie słoninowym i mięsno- 
słoninowym.

W produkcji mięsa wołowego 
53% pochodzi z uboju wybrakowa
nych z hodowli starych krów, z 
uboju jałówek i wolców 22%; po
zostałe 16% to młodzież (tzw. bu- 
kacizna) oraz nieliczne egzempla
rze wołów i buhajów. Jakościowo, 
bydło poddawane ubojowi zalicza się 
do klasy III, a więc są to sztuki o 

ce-niedostatecznym umięśnieniu,
chujące się niską wydajnością po
ubojową mięsa oraz wysokim od
setkiem kości w tuszy mięsnej.

Trzeba więc stwierdzić, że u- 
kład proporcji między ilością mię
sa wołowego i wieprzowego jest 
niekorzystny. Stanowczo za mało 
produkujemy wołowiny i cielęciny. 
Jakość Imięsa wołowego i cielęcego 
jest niska. Przeważa bowiem chu
de mięso wołowe ze starych, nad
miernie wyeksploatowanych krów; 
mięso o dużej zawartości kości oraz 
niskim poziomie smakowym. Niska 
jakość mięsa cielęcego wiąże się z 
ubojem z reguły cieląt 8 — 10 dnio
wych, o niewykształtowanej W peł
ni tkance mięsnej.

W produkcji trzody przeważa 
tucznik o cechach tłuszczowych. 
Konsument otrzymuje więc mięso 
nadmiernie przetłuszczone, a w tu
szy wieprzowej zbyt wysoki udział 
tłuszczu i partii mięsa przerośnię- 
tego tłuszczem (boczki, podgardla, 
przetłuszczona szynka).

STRUKTURA SPOŻYCIA
Niekorzystny układ jakościowy 

produkcji odbija się oczywiście ua 
i strukturze spożycia.

W 1956 r. 78'/» całej racji spożywanego 
w Polsce mięsa — to wieprzowina, 14'1« 
wołowina, 6*/<  cielęciną i 2'/> baranina. 
Jest to znacznie mniej korzystny układ 
asortymentowy aniżeli mieliśmy w la
tach 1937—1938. W tym bowiem okresie 
1 kg konsumowanego mięsa składał się 
z 62 dkg wieprzowiny, 28 dkg wołowiny 
1 9 dkg cielęciny; mięso baranie stano
wiło wówczas, tak samo zresztą Jak 1 
dziś, margines konsumpcji i Jego udział 
w spożyciu wynosił !•/■.

U nas więc na każdy kilogram spełv- 
wanego obecnie mięsa przypada 78 dkg 
wieprzowiny i tylko 11 dkg wołowiny. 
Tymczasem np. w Holandii wypada od
powiednio 49 1 41 dkg.^y Austrii 43 i 35, 
w Szwajcarii 42 1 30, w USA 41 i 35 dkg.

Stąd wniosek. Każdy konsumo
wany u nas kilogram mięsa zawie
ra stosunkowo zbyt wiele wieprzo
winy. W innych krajach spożywa 
się więcej mięsa wołowego z u- 
wagi na jego duże walory smako
we oraz pełniejszą i łatwiejszą 
przyswajalność przez organizm.

Również forma, w jakiej mięso 
jest u nas spożywane znacznie od
biega od formy spożycia w innych 
krajach. Przybliżone obliczenia wy
kazują, że ok. 51% mięsa jest spo
żywane w elementach kulinarnych, 
ok. 47% to wędliny i wyroby wę
dliniarskie oraz 2% — konserwy. 
W innych krajach wzrasta kon
sumpcja mięsa kulinarnego i kon
serw przy spadku ilości spożywa
nych wędlin i wyrobów wędliniar
skich. Szczególnie wzrasta za gra
nicą produkcja „garmażeryjna", po
dająca konsumentowi mięso w e- 
lementach kulinarnych, przystoso
wane do łatwego i szybkiego przy
rządzenia w gospodarstwie domo- 
wym. U nas natomiast 
usług w handlu mięsem 
dzo zaniedbany.

W opisanej sytuacji

ten dział 
jest bar-

konieczna
wydaje się dalsza intensyfikacja 
bodźców sprzyjających zwiększeniu 
udziału świni mięsnej w stadzie, 
przy jednoczesnym zabezpieczeniu 
warunków dla dalszego wzrostu 
globalnej produkcji mięsa wieprzo
wego.

Dotychczasowe jednak formy po
pierania hodowli świni mięsnej nie 
wystarczają.

Począwszy od 1953 r. corocznie 
obniża się preferencje zawarte w 
cenniku dla trzody słoninowej» (po
przez względną obniżkę cen tej ka
tegorii żywca lub poprzez likwida
cję klas jakościowych ustanowio
nych dla tego rodzaju zwierząt). 
Rozpiętość między ceną płaconą za 
1 kg tucznika mięsnego i tucznika 
extra słoninowego, wynosząca pier
wotnie ponad 22% na korzyść 
tucznika słoninowego, zmniejszona 
została blisko o połowę. Pomimo 
tego przebudowa profilu hodowli 
trzody idzie bardzo opornie, a ra
czej otwarcie mówiąc, wcale nie 
idzie. W latach bowiem 1957 i 1958 
w dalszym ciągu wzrasta przecięt
na waga dostarczanych na rzeź 
tuczników. Nadal wzrasta ilość 
tuczników o typie słoninowym. Sa
mo więc oddziaływanie ceną nie. 
jest skuteczne.

To niepowodzenie dotychczaso
wych przedsięwzięć wynika z po
minięcia zasadniczych czynników 
mogących wpłynąć na zmianę kie
runku tuczu. Czynniki te to pasze 
i uszlachetnienie pogłowia.

Hodowca polski w żywieniu in
wentarza stosuje tradycyjne pasze 
oraz tradycyjne formy zadawania 
tych pasz. Nie jest u nas należycie, 
a raczej w ogóle, postawiony pro
blem przemysłowej produkcji ihie- 
szanek paszowych. Mieszanki pa
szowe uzupełnione składnikami so
li mineralnych, mikroelementów i 
witaminami, wyposażone w odpo
wiedni dodatek białka zwierzęcego 
i antybiotyki powodują, że orga
nizm zwierzęcy lepiej .wykorzystuj

Nic też dziwnego, ie np. w Holandii 
75*/»  wszystkich zjadanych przez zwie
rzęta hodowlane pasz treściwych to mie
szanki. Niemcy Zachodnie zwiększyły 
produkcję mieszanek z miliona ton W 
1953 r. do blisko 2,5 min ton w 1959 r. 
W Związku Radzieckim w 1954. r. wy
produkowano 2 min ton mieszanek, a . na 
1960 r. planuje się produkcję 10 min tón. 
W Stanach Zjednoczonych w przemyśle 
paszowym pracuję obecnie 6.000 zakła
dów w tym kilkadziesiąt kombinatów 
produkujących rocznie zawrotną ilość 
30 min ton mieszanek paszowych.

W Polsce tymczasem praktycznie rzecz 
blorąc, przemysłu mieszanek paczowych 
prawie nie ma. Nasza szczytowa pro
dukcja (w 1957 r.) przyniosła ok. 340 tys. 
ton mieszanek; przy czym tylko 33‘/i tej 
ilości to. pełnowartościowe wyposażone 
w składniki mineralne i białko zwierzę
ce, mieszanki dla karmienia trzody. 
Przy obecnie posiadanym stanie pogło
wia zwierząt w kraju na potrzeby pa
szowe przeznaczamy rocznie ok. 6 min 
ton ziarna. Cala więc produkcja prze
mysłu mieszanek paszowych i quasi mie
szanek — slano-wl 
skarmionych pasz.

zaledwie 5'/« ogółu

Droga więc do 
dowli na trzodę

przestawienia ho- 
mięsną prowadzi

poprzez wielką aktywizację prze
mysłu mieszanek paszowych, po
przez maksymalne zwiększenie pro
dukcji mączek zwierzęcych z nie
wykorzystanej w pełni padliny 
zwierzęcej, konfiskat poubojowych 
i krwi zwierzęcej. Musimy też sięg
nąć do dużego bogactwa odpadków 

drobiarsko - jajczarskich, mleka 
chudego i serwatki oraz do niewy
korzystanej masy odpadków ryb
nych. Konieczne jest wreszcie peł
niejsze wykorzystanie możliwości 
produkcji drożdży pastewnych np. 
w przemyśle piwowarsko - słodow- 
niczym i spirytusowym.

Niemniej istotna dla. dalszego, 
racjonalnego . rozwoju hodowli jest 
prawdziwa intensyfikacja plonów 
4 zbóż, a w szczególności plonów 
żyta. Sytuacja jest boWiem dla 
przyszłości hodowli trzody niesły
chanie niebezpieczna.

Plony żyta z ha wzrosły w 1956 T. w 
poiównanlu do 1938 r. zaledwie o 3.1'/>, 
a pogłowie trzody na 100 ha wzros'o w 
tym samym czasie o 22,2'/.. Rozwierające 
się więc nożyce między wielkością po
głowia i zasobem pasz treściwych nie 
tylko zasadniczo utrudniają zmianę kie
runku tuczu trzody (na świnię mięsną), 
ale mogą poważnie zagrozić dalszemu 
utrzymaniu posiadanego obecn’e pogło
wia trzody chlewnej w kraju; chyba, że 
będziemy corocznie powiększać i tak Już 
ogromny Import zbóż z zagranicy.

Drugi istotny czynnik to
pogłowia. W

uszla- 
latachchetnienie 

1950-56 mieliliśmy ok. 100 państwo-
wych chlewni zarodowych oraz stu 
kilkudziesięciu hodowców indywi
dualnych. W chlewniach tych ho
dowano trzodę rasy wielkiej białej 
lub krzyżowaną z białą ostrouchą. 
Hodowla ta nie wystarcza nawet na 
poprawienie pogłowia ,w rejonach 
hodowli trzody bekonowej. Nie ma 
Więc mowy o jakiejś szerszej eks
pansji rasowego materiału wyjścio
wego na tereny pod względem ho
dowlanym zaniedbane.

Import materiału hodowlanego do 
1956 r. był bardzo skromny. W la
tach 1954-57 zaimportowano ogółem 
142 knury i 104 loszki. Z usług 
stacji badania potomstwa. które
rozpoczęły działalność w 1951 r. 
korzystała nieduża ilość chlewni. 
Racjonalizacja selekcji i podniesie
nie jakości materiału zarodowego 
wymagają tymczasem znacznej roz
budowy sieci stacji badania potom
stwa i racjonalnego wykorzystania 
wyników tych badań.

W odniesieniu do bydła rogatego 
potrzebna jest przede wszystkim 
korektora cen skupu. Tak, żeby ce
na płacona za sztukę bydła pierw
szorzędnej kondycji pod względem 
wymagań mięsnych była równa 
najwyższej cenie płaconej za tucz
nika mięsnego.

Należy jednak również pomyśleć 
o racjonalnej gospodarce pastwis
kami, nawożeniu łąk oraz rozsze
rzeniu przygotowania kiszonek i 
suszenia pasz. Trzeba położyć szcze
gólny nącisk na zwiększenie upraw 
pastewnych, motylkowych i mie
szanek w plonie głównym, a także 
jako ozime poplony. Niestety obec
ne statystyki mówią, że zbieramy 
z chłopskiej gospodarki motylko
wych na paszę tylko 5% upraw, 
w tym koniczyn i lucerny ok. 4%.

Warto też poddać rewizji ceny 
skupu; cieląt rzeźnych. Podwyższyć 
ceny ża sztuki dobrze odkarmionc, 
cechujące się wysokowartościowym 
mięsem i wysokim współczynni
kiem poubojowej wydajności mięsa. 
I tu trzeba przyjąć zasadę, że 1 kg 
żywca cielęcego o wysokiej jakości 
posiada co najmniej taką samą 
wartość, z punktu widzenia pro
dukcji mięsa, jak 1 kg żywca trzo
dy zaliczonej do najwyższej kate
gorii jakościowej. Nie będzie to nie
słuszne, zwłaszcza jeżeli jednocześ
nie wprowadzimy, śladem licznych 
państw europejskich, urzędowy za
kaz Uboju cieląt w wieku poniżej 
15 do 20 dni.

Przy jednoczesnym zastosowaniu 
obu tych zabiegów — 'hodowca 
polski przetworzy znaczną część po
siadanych rezerw mleka na wyso- 
kowartościowe mięso cielęce tak 
bardzo poszukiwane zarówno na 
rynku krajowym jak i zagranicz
nym.

Obecnie bowiem chociaż nasyce
nie rynku mięsnego jest wystar
czające to swobodę konsumenta w 
wyborze odpowiedniego produktu 
ogranicza struktura hodowli. Pro
porcje między liczebnością pogło
wia trzody i bydła decydjją o tym, 
jakie rodzaje mięsa pojawiają się 
na stole konsumenta. Trzeba zatem 
oddziaływać na zmianę. tych pro
porcji. Trzeba koniecznie intensy
fikować hodowlę bydła mięsnego 
— gdyż jest to celowe i konieczne 
zarówno dla rozwoju rolnictwa jak 
i dla rynku mięsnego w naszym 
kraju.

BOHDAN JAREMA



Ki er u n k i r o z w oj u 
sartiorządu rolniczego

KONRAD BAJAN

I łówmy wysiłek naszej 
r- polityki rolnej sprowa

dzał się w minionym 
okresie do stosunkowo 
szybkiego przekształca- 

i ila drobnotowarowej 
gospodarki wiejskiej w 
gospodarstwo socjalisty
czne. Rozwiązanie tego 
problemu szło w zasa- 

' dzie drogą metod admi
nistracyjnych. Wyrażało 

eię to praktycznie w ten sposób, że 
plan uspółdzielczenia nie uwzględ
niał różnego stopnia przygotowania 
wsi do uspołecznienia narzucając 
formy i współudział państwowych 
środków produkcji jedynie w posta
ci POM i nie dopuszczając ich do 
spółdzielni.

Scentralizowane, skrępowane dy- 
rektywą i.odgórnym planowaniem 
zasady organizacyjno-statutowe, 
kontrolowanie przez bank finansów 
spółdzielni oraz kierowanie pro
dukcją poprzez instancje władzy te
renowej — pozbawiało spółdzielnie 
samorządnego, spółdzielczego cha

rakteru. Rzesze członków spółdzielni 
pozbawione były nie tylko prawa 
decydowania i wywierania wpływu 
na produkcję, jej charakter, pro
porcje, ale — co niemniej ważne — 
nie miały wpływu na podział wy
tworzonej już produkcji.

Produkcja spółdzielcza, szczegól
nie w części towarowej, była nad
miernie kontrolowana przez państ
wo poprzez dostawy i opłatę w na
turze za pracę POM. Wszystko to 
odnosiło się nie tylko do spółdziel
czości produkcyjnej, ale i do innych 
form spółdzielczości, zwłaszcza 
handlowej i kredytowej (z uwzględ
nieniem ich specyfiki).

Daleki jestem od niedoceniania 
wielkiego dorobku ruchu spółdziel
czego w Polsce Ludowej. Jednakże 
formy, metody i samo tempcf uspół- 
dzielczenia nie odpowiadało naszym 
warunkom. Nie doceniano faktu 
różnego i na ogół niskiego stopnia 
dojrzałości społecznej chłopa i z 
tym związanego zacofania technicz
nego naszego rolnictwa, które dziś 
jeszcze stoi na niskim poziomie. 
Stąd dążenie do pomniejszania zna
czenia różnych stopni uspołecznie
nia, m. in. prostych form koope
racji, i forsowania wyższych form 
spółdzielczych, niezależnie od tego, 
czy warunki na to pozwalają czy 
nie.

Czy można stąd wyciągnąć wnio
sek, że nie mamy w Polsce warun
ków dla rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej? Na pewno pięł ^Wa- . 
runki te ^sthióją,'lętż'  ̂

znakowe ',dlŁ”-'ifeźys^
kraju. ■ W różnych rejonach różny 
jest poziom społeczno-ekonomiczny 
dojrzałości do wyższych form spół
dzielczych. Stąd wniosek, że w wa
runkach różnych form własności 
społecznej i ekonomiczno-społecz
nych stosunków powinien być różny 
poziom uspołecznienia.

Rozwijanie jedynie wyższych form 
spółdzielczych ozńaczało w prakty-

9*:

•) Wszystkie podkreślenia autora ar
tykułu „Trybuny Ludu".
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ce łamanie leninowskich zasad doty
czących różnych form 1 dróg uspół- 
dzielczanla oraz dobrowolności tego 
ruchu. Łączy się z tym niski po
ziom produkcji, który w efekcie o- 
trzymallśmy.

W warunkach rozdrobnionej go
spodarki rolnej jedynie postęp tech
niczny, oświata rolnicza, racjonalna 
gospodarka (łącznie z odpowiednim 
nawożeniem) mogą zapewnić utrzy
manie i podniesienie poziomu pro- 
dukcjL Chłop w ogóle niezorganizo- 
wany nie jest w stanie zapewnić 
sobie tych czynników, ponieważ 
ekonomicznie jest za słaby. Organi
zując się w różnych zespołach chłop 
łączy swoje wysiłki w określonej 
dziedzinie (np. kupując zespołową 
młocarnię), które usprawniają jego 
pracę, czynią ją lżejszą, opłacal- 
niejszą lub wprost wpływają na 
podniesienie produkcji.

Jeżeli chłop będący członkiem ze
społu produkcyjnego lub kółka rol
niczego, dzięki prowadzonej tam 
pracy uzyska w swoim gospodarst
wie większą produkcję, natfiera 
przekonania 1 zaufania do zespoło
wego współdziałania. Wyobraźmy 
sobie np., że chłop jest członkiem 
zespołu plantatorów buraka. Prze
konawszy się o jego zaletach wstę
puje następnie do zespołu hodow
ców trzody chlewnej, po pewnym 
zaś czasie — do zespołu maszyno
wego itd. Schemat to uproszczony, 
ale taka jest technika tego zagad
nienia. Tak więc chłop, dziś skraj
ny indywidualista, w przeciągu o- 
kreślonego czasu będzie ściśle po
wiązany z różnymi formami kolek
tywnego współdziałania. W miarę 
rozwoju gospodarstwo chłopskie zo- 
staje przesycone różnymi formami 
kooperacji, obejmując całokształt 
jego produkcji.

Probier# świadomości chłopa rów
nież ulegnie przemianie, gdy w ta
kiej sytuacji życie bez kolektywu 
stanie się dlań niemożliwe. Cały ten 
proces zależny jest również od po
lityki ekonomicznej państwa, od te
go w jakim stopniu stymulować ona 
będzie ten rozwój oraz czy tego ty
pu poczynania chłopskie przybie
rać będą charakter samorządu. Cho
dzi więc o to, aby gospodarstwa 
chłopskie były tymi formami spół
dzielczości nasycone tak, by w pro- . 
cesie ewolucji doprowadziły do spół
dzielni, w których poziom uspołecz
nienia obejmie całość środków pro
dukcji.

Proces socjalistycznej przebudo
wy wsi rozumieć należy jako pro- 

.ces historycznego , rozwoju różnych 
forn/ sp^fdzfelcźybh^ ya^g 

^Lstw.ieAJyśpółęezniępj^
stale rozszerzał. Proces ten j&sf nie
rozłączny z wychowaniem i przy- 
gotowanieną samego człowieka.

Przy odpowiednim poziomie uspo
łecznienia i rozwoju techniki, któ
ra niewątpliwie wywrze wpływ na 
celowość i opłacalność gospodarki 
drobnotowarowej duże gospodarst
wa staną się koniecznością; Aby 
proces ten przyjął socjalistyczny 

charakter przebudowy wsi, powi
nien spełnić trzy podstawowe wa
runki:

— dokonywanie socjalistycznej a- 
kumulacji;

— stosowanie socjalistycznego po
działu dochodu;

— socjalistyczny charakter wła
sności środków produkcji.

Socjalistyczna akumulacja, tj. roz
szerzenie majątku zespołowego mu
si cechować każdą formę spółdziel
czą. Warunek ten jest podstawowy; 
determinuje on socjalistyczny cha
rakter dalszego rozwoju spółdziel
czości. Narastanie socjalistycznych 
stosunków będzie postępować - w 
miarę rozszerzania się sfery zespo
łowego działania. Do wspólnie ku- 

„pionej maszyny, 
wanego ośrodka 
rodzi się nowy 
środka będącego

wspólnie wybudo- 
zdrowia, już dziś 
stosunek jako do 
własnością kolek-

tywu. Powstaje więc nowa socjali
styczna własność, która rozszerzać 
się będzie w miarę rozszerzania 
tych środków. Ale to jest uzależnio
ne od społecznej akumulacji, która 
jest podstawowym warunkiem na
rastania socjalistycznej treści.

Wielkość akumulacji — to kwestia 
db dyskusji. Czy całość środków fi
nansowych, otrzymywanych jako 
wpływy z pracy zespołu powinna 
pozostać niepodzielona? Wydaje się, 
że co najmniej 50% f ud uszu nie po
winno podlegać podziałowi, oczy
wiście poza amortyzacją. Podziel
ność dochodu zespołowego pomiędzy 
członków jest do pewnego stopnia 
uzasadniona, wynika ona bowiem z 
własności grupowej.

Socjalistyczny podział dochodu, a. 
więc podział według ilości włożonej 
pracy (w formach przejściowych 
może być inne kryterium, np. u- 
dział, jego oprocentowanie itd.) jest 
nierozłączny z socjalistyczną aku
mulacją i równocześnie ją gwaran
tuje. Jeśli w prostych formach bę
dziemy mieli do czynienia z po
działem dochodu w zależności od 
innych kryteriów, a nie wkładu 
pracy — to powinny one być spo
łecznie sprawiedliwe i stopniowo 
przybierać socjalistyczny. charak
ter. Dotyczy to głównie zespołów 
maszynowych, budowlanych, cha
łupniczych, w których wspólne u- 
żytkowanie środków produkcji, czy 
wytwarzanie określonych produk
tów i ich realizacja daje czysty zysk 
podlegający następnie podziałowi. 
Powstaje więc problem zastosowa
nia takiego klucza podziału docho
du, który by zapewniał materialne 
zainteresowanie członków, elimino
wał nadużycia i wyzysk, a z drugiej 9WfećhdftTżacjl"'br&^ćiW '‘pwdukcyj- 
strony zapewńiał stałą akumulację i nych oraz intensyfikacji z zastoso- 
rentowność całego zespołu (próbie-' wanidin' 'ńowocżeśnych' ‘osiągnięć 

nauki i ekonomii rolnej — mogą 
zapewnić nam wzrost produkcji.

my te wymagają odpowiednich ba
dań).

Wydaje się, że przy działaniu
dwóch 
ci, tj. 
sunek 
jakich

pierwszych warunków trze- 
prywatno-własnościowy sto- 
do środków produkcji, do 
należy ziemia, nie powinien 

hamować rozwoju socjalistycznych 
form produkcji. Jest to zależne od

pozłómu ęlł wytwórczych'. Jeśli sto
sunki produkcji będą hamować ich 
dalszy rozwój (co w gospodarstwie.
przejawiać się będzie w nieopłacal
ności produkcji) — to uspołecznie
nie środków produkcji w postaci 
ziemi stanie się dla chłopa proble
mem nie do rozwiązania.

Nagromadzenie zespołowej wła
sności w postaci środków produkcji 
(poza ziemią) i stałe ich rozszerza
nie tworzy już dziś trwałe elemen
ty socjalizmu ha wsi. Wydaje się 
również, że w skomplikowanych 
warunkach społeczno-ekonomicznych 
i socjologicznych polskiej wsi pro
ces tworzenia kolektywnego gospo
darstwa typu spółdzielni produkcyj
nej może następować począwszy od 
uspołecznienia narzędzi produkcji 

1 sposobu produkcji. Uspołecznienie 
ziemi byłoby dalszym ogniwem ca
łego procesu uspołeczniania. Nie 
oznacza to, że powinna to być me
toda generalna, lecz rozwijając w 
dalszym ciągu spółdzielczość pro
dukcyjną powinna być bardziej u- 
względniana jedna z metod prowa
dzących również do socjalistycznych 
form w produkcji rolnej. Narastanie 
więc elementów socjalizmu ha wsi 
w warunkach władzy ludowej i 
socjalistycznych stosunków pro
dukcji w przemyśle, jest możliwe 
przy zachowaniu prywatnej wła
sności ziemi.

Wszystko to rozumiemy jako pro
ces historyczny, który w ciągłym 
rozwoju osiągnie poziom wyższych 
form spółdzielczych w prbdukcji 
rolnej. Nie oznacza to bynajmniej, 
że należy zrezygnować z dalszego 
rozwoju spółdzielczości produkcyj
nej.

Do spółdzielczości produkcyjnej w 
żadnym przypadku nie można się 
negatywnie ustosunkowywać. Jest 
ona najwyższym ogniwem samorzą
du rolniczego, a więc głównym ce
lem, spełniającym równocześnie ro
lę pionierską i służącym jako przy
kład dla niższych form.

Przedstawiony proces odpowiada 
realizacji, ogólnie rzecz biorąc, 
dwóch podstawowych warunków o- 
becnej polityki rolnej:

1) utrzymania produkcji na po
ziomie zapewniającym rozszerzoną 
reprodukcję, oczywiście w grani
cach możliwości drobnotowarowej 
gospodarki, zdolnej do zaspokojenia 
potrzeb rynkowych na produkty 
rolne;

2) dokonywania społeczno-poli
tycznych i ekonomicznych przemian 
na wsi, które gwarantować będą na
rastanie socjalistycznych stósuńków 
i socjalistycznej ekonomiki, co ozna
czać będzie stopniowe przechodze
nie od drobnotowarowej gospodarki 
do wielkiej gospodarki socjalistycz
nej.

Takie postawienie zagadnienia o- 
znacza, że podstawową koncepcją 
gospodarki rolnej w polskim mode
lu socjalistycznym jest wielka go
spodarka socjalistyczna na wsi. Je
dynie większe obszarowo gospodar
stwa z rozwiniętymi gałęziami pro
dukcji, opartej na wszechstronnej 

przy niskich kosztach oraz — co z 
tym związane — powstanie socjali
stycznych stosunków produkcji na 
wsi.

Rozwijanie dziś prostych form 
kooperacji w postaci kółek rolni
czych i różnych zespołów produk

cyjnych może znacznie ułatwić 
aJizację tych zamierzeń.

*
Niebezpieczeństwem określonego 

ruchu społecznego jest jego rozbi
cie organizacyjne, prowadzące w 
konsekwencji do rozproszenia v<- 
siłków, powstawania różnic i osta
tecznie upadku lub wielkiego osła- 
biepła organizacji. Ruch chłopski 
wymaga szczególnej konsolidacji 
wysiłków; dotyczy to w szczegól
ności kooperacji rolniczej. Działal
ność wszystkich typów zespołów po
winna być organizacyjnie zespolona. 
Wówczas ich wysiłki mogą być e- 
fektywniejsze, mogą na wzajem się 
uzupełniać, a co szczególnie waż
ne 7- kierowanie ruchem jest ła
twiejsze i konsekwentniejsze.

Rolę taką w naszym ruchu mogą 
spełniać kółka rolnicze. Kółka rol
nicze mają możność koncentrowania 
całego ruchu chłopskiego. Różnokie- 
runkowa działalność może się spla
tać w jedną całość, tworząc jedną 
zawodową chłopską organizację po
łączoną ścisłą współpracą ze spół
dzielczością handlową, kredytową i 
związkiem spółdzielczości produk
cyjnej.

Kółka rolnicze — to organizacja 
o charakterze klasowym, która nie 
likwiduje różnic klasowych. Chło
pi w” kółku rolniczym lub zespole 
łączą się dla określonego celu, któ
rego realizacja wymaga udziału ca
łej wsi lub grupy gospodarstw, bez

MIMOCHODEM
Strategia walki

Walczymy — j słusznie — z przerostami 
za rudnienia, Mam tylko wą pliwości, 
czy wszystkie stosowane w tej walce 
metody przynoszą pożądane wyniki.

Weźmy np. powszechnie obecnie obo
wiązujący zakaz przyjmowania nowych 
pracowników. Miał on niejako automa
tycznie zmniejszyć liczbę zatrudnionych.

A tymczasem... nastąpiło coś niemal 
odwrotnego. Żaden kierownik oddziału 
fabrycznego, żaden majster, a niekiedy 
nawet żaden dyrektor nie chce się zgo
dzić na zwolnienie kogokolwiek ze swych 
pracowników — nawet Jeśli ten nie ma

Wieści nie
Swoisty rekord pobił „Express Wie

czorny**,  obwieszczając w rubryce „Wieś
ci z tej ziemi**  w nr. 134, że polskie eki
py rozładunkowe osiągnęły nielada suk
ces, wyładowując w Gdyni 12,5 ton wę
gla w ciągu 36 godzin.

Pomyśleć — cala ekipa w ciągu go
dziny potrafiła wyładować aż 0,31 tony 
węgla,

Usługi i motoryzacja
Przez długi czas odczuwaliśmy brak 

wielu ustug. Obecnie wiele się w tej 
dziedzinie zmienia. Nie zawsze jednak 
ku pełnemu zadowoleniu ludzi korzy
stających z tych usług. Oto na przyk’ad 
„Spółdzielnia usług kolejowych**  za do
starczenie zawiadomienia o nadejściu 
przesyłki kolejowej liczy sobie 8 zł. 
Tytko dlatego, że wyręcza pocz’ę. która 
w epoce odrzutowców i sputników nie 
Jest w stanie w ciągu 1 doby zapewnić 
doręczenia kartki nadanej w tym samym 
mieście.

Skoro Już mowa o przesyłkach — niech 
&:oś. spróbuje przewieźć < z .dworca, nie

Stul buzię
Wydawnictwo Morskie uszczęśliwiło 

nas wybitnym dziełem Zdzisława Kałęd- 
kiewicza pt. „Muza na bidecie**  (ładna 
tematyka morska!). Nie dziwimy się 
autorowi, że ma predylekcję do kopro- 
logii. Dziwimy się Wydawnictwu Mor
skiemu, dziwimy się Jego władzom 
zwierzchnim, dziwimy się UKP, że do
puściły do publikowania takiej „Muzy**.

A skoro Już Wydawnictwo Morskie za
szczyciło egzemplarzem recenzyjnym re- 

względu na różnice klasowe. Doty- 
ęzy ,to zarówno wewnętrzno pro
dukcyjnych zagadnień wsi. jak 1 
realizacji określonej polityki gor 
spodarczej państwa.

Stosunek biedniaka i bogatego do 
realizacji tych zadań, jest niewątpli
wie różny. Często bogaci gospoda
rze proponują ustalenie wielkości 
udziału na budowę drogi lub wspól
ny zakup maszyn rolniczych, nie od 
ilości ha. lecz od ilości zagród. Mi
mo to wieś realizuje wspólne za
mierzenia i antagonizmy klasowe 
schodzą na dalszy plan.

Jeśli natomiast realizacja określo
nych zamierzeń naruszać będzie in
teresy jednej z grup, wówczas jed
ność zostaje naruszona.

W miarę narastania elementów 
ekonomiki socjalistycznej w kółkach 
socjalistycznych stosunków pro
dukcji — zmieniać się będzie sto
sunek do podstawowych środków 
produkcji przyjmując charakter 
socjalistyczny. A więc do chwili 
osiągnięcia takiego poziomu uspo
łecznienia różnice klasowe będą wy
stępować i cała organizacja będzie 
miała charakter klasowy. Będzie 
ona terenem walki klasowej i wal
ka ta na równi z innymi czynnika
mi, kształtować będzie oblicze orga
nizacji.

Kółka rolnicze muszą więc wal
czyć o wzrost produkcji we wszy
stkich gospodarstwach, a z drugiej 
strony bronić interesów mało- J 
średniorolnych chłopów.

potrzebnych kwalifikacji, nawet Jeśli 
jest bumelantem mb nierobem. Wieuzac 
że nowego pracownika na miejsce zwol
nionego nie dos anie, rozumuje w spo
sób uproszczony, lepiej taki niż ża- 
oen

Tak, tak — nie zawsze puszczony w 
ruch mechanizm dz ala z zamierzonym 
skutkiem. W sprawach związanych z 
socjologią zarządzania lepiej unSglgd- 
niać także ułomności natury ludzkiej. 
Tego bowiem wymaga strategia walki.

set

z tej ziemi
Domyślamy się, że to sprawka tzw. 

chochlika czyli zlej korekty. Jednakże 
samo zredagowanie notatki, w której 
mowa o przywiezieniu amerykańskiego 
węgla przez szwedzki statek do gdyń
skiego portu — musi niepokoić czytel
nika. (md) 

dużą przesyłkę np. na Grochów. Usługi 
transportowe są teoretycznie tanie: za 
1 km Uansportu taksówką bagażową po
winno się piacić 3.66 zl. Ale tylko teore
tycznie, bo w praktyce trzeba płacić za 
kurs Dw. Główny — Grochów 150 zł. (bez 
licznika). I tu z motoryzacją wyścig 
wygrywa koń — właściciel dorożki kon
nej godzi się tę samą trasę przebyć 
za 80 zl.

Rozwój usług Jest ważny 1 potrzebny, 
jeśli jednak mają one służyć ograbianiu 
kllen*ów,  to warto by pomyśleć nad 
formami obrony konsumenta, (md)

swej muzie
dakcję „Życia Gospodarczego**,  zadamy 
jedno pytanie natury właśnie gospodar
czej: czy mamy aby nadmiar papieru 
1 tak wielkie luzy w drukarniach, że 
możemy środki materialne 1 pracę ludz
ką marnować na wydawanie rynsztoko
wej literatury?

Autorowi zaś możemy dedykować za
mieszczoną tu w tytule Jego własną 
„fraszkę**,  (md)

Prasa o samorządzie 
robotniczym

Trzy tygodnie temu Jerzy 01- 
brycht pisał w „Polityce”:

„Podczas gdy ośrodki propagandy an
tykomunistycznej wciąż wykorzystują 
modyfikację samorządu robotniczego dla 
oskarżenia partii o „likwidacją Paździer
nika" 1 gdy również w niektórych na
szych ko.ach intelektualnych nie brak 
rozważań, pełnych niepokoju o dalsze 
losy rad robotniczych — najbardziej za
interesowani, tj. załogi fabryk i same 
rady robotnicze, nie zdradzają jakoś w 
tej sprawie zasadniczych zastrzeżeń ani 
obaw".

.(Robotnicy i „czworobok", nr 19).

Podkreślony przez nas sojusznik 
propagandy antykomunistycznej zo
stał tu w1 sposób niemal klasyczny 
ustawiony i skutecznie izolowany 
od optymistycznie nastawionej klasy 
tobotniczej. Olbrycht nie potrafi wi
docznie skorzystać z doświadczeń 
ostatniego roku, wskazujących wy
raźnie ''na to, iż żyjemy obecnie w 
warunkach spiętrzenia .. . przeci
wieństw, sprzecznych sił "Wtenden- 
cji społecznych. Dlatego każda nie
mal akcja, choćby była w swych za
łożeniach i intencjach najlepsza, 
może być w toku realizacji prze
kształcona w swoje własne przeci
wieństwo, jeżeli niemal od pierw
szych dni realizacji nie towarzyszy 
jej niepokój o wypaczenia, troska 
o niedopuszczenie do wykorzystania 
tej akcji przez elementy biurokra
tyczne i inne.

„Polityka" pierwsza wskazała kie
dyś w drastycznej formie na grożące 
weryfikacji niebezpieczeństwa na
strojów antyinteligenckich. Powsta
ły specyficzne niebezpieczeństwa w 
reahzecji uchwal o likwidacji prze
rostów zatrudnienia i zostały. ;uż 
podjęte pewne kroki przeciwdziała
jące wypaczeniom tych, jak naj
hardziej słusznych i-jak najbardziej 
uzasadnk nych, powszechnie popar
tych pi zez prasę uchwał i zarządzeń.

Jednakże w dalszym ciągu niebez
pieczeństwa wypacżeń istnieją. Ist
nieje groźba wykorzystania uchwal 
XI Plenum partii przez tender>cde 
t czynniki biurokratyczne. Byłoby 

nawet dziwne, gdyby biurokraci róż- 
nei maści, kliki i koterie nie chcialy 
wykorzystać bata kompresji z'trud
nienia dia umocnienia swojej pnzy- 
cj, poszerzenia wpływów, zamknię
cia ust, zabezpieczenia się przed kry
tyką, usunięcia ludzi niewygodnych. 
Dlatego realizacja uchwał XI Ple
num wymaga wzmożonej, intensy
wniejszej walki z elementami biu
rokratycznymi. Poruszyła wszystkie 
te sprawy „Trybuna Ludu" w arty
kule Ludwika Krasuckiego pt. Niepokojący margines (nr 155, 4 czer
wiec). Cytując liczne przykłady dła
wienia krytyki za pomocą straszaka 
redukcji, przykłady używania wspo
mnianych uchwał jako knebla, Kra- 
sucki pisze, że jest to wprawdzie 
margines, ale margines niebezpie
czny dla całości sprawy. Albowiem:

„Wszędzie, gdzie władza spoczywa w 
rękach ludzi o niezbyt czystym obliczu 
moralnym, lub też tam, gdzie zacietrze
wienie wobec krytykujących blęrze górę 
nad postawą *1  głębokim poczuciem od
powiedzialności komunisty, wszędzie, 
gdzie w grę wchodzić może prywata, 
różnego rodzaju powiązania 1 Intrygi — 
mogą być wypaczane Intencje obecnej 
polityki zatrudnienia — zarazem — poja- 
wlć się może zły duch lęku, milczenia, 
ukrywania swego krytycznego zdania w 
Imię „świętego spokoju" 1 zia wszelką 
cenę zgody z aktualnym przełożonym. 
Bądźmy uważni!"

Istnieją więc niebezpieczeństwa 
w realizacji uchwal XI Plenum, 
istnieją niebezpieczne,' niepokojące 
marginesy, które grożą całości. A 
czyż mogłoby być inaczej z reali
zacją uchwał kongresu związków 
zawodowych, które były przecież 
przyjęte w nadspodziewanie szyb
kim tempie i proceduralnie w wy
jątkowym trybie, o ile wiemy bez 
poprzedzającej je publicznej dy
skusji. I być może między innymi 
dlatego przyjęte zostały przez pewne 
środowiska inteligencji (także par
tyjnej) z mniejszym entuzjazmem 
niż uchwały o likwidacji przerostów 
zatrudnienia.

Olbrycht jest teraz zapewne nie
zmiernie zaskoczony, że na czele 

tych, którzy publicznie wyrazili 
NIEPOKÓJ o losy rad robotniczych 
w wielu przedsiębiorstwach prze
mysłowych, znalazła się „Trybuna 
Ludu**,  e także, chociaż w słabej 
jeszcze i nieuświadomionej postaci 
„Polityka",

II.

„NIE TĘDY DROGA" — pod ta
kim tytułem Jerzy Bogusławski o- 
pisuje w „Trybunie Ludu" prze
bieg pierwszej Konferencji Samo
rządu Robotniczego w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w Mosz
czenicy, na której doszło do pew
nych niesłusznych 1 wręcz szkodli
wych posunięć, dotyczących r^dy 
robotniczej. Niektórzy jej uczestni
cy usiłowali doprowadzić“”ao roz
wiązania istniejącej rady, kiedy zaś 
wniosek taki nie przeszedł, przyjęto 
zgłoszoną w czasie dyskusji drugą 
propozycję, propozycję zmian w 
składzie prezydium rady. Konflikt 
narastał tam od dawna. Jeszcze trzy 
miesiące temu na Plenum KP w 
Piotrkowie padł wniosek, aby orga
nizacja partyjna

„pomyślała nad możliwością.., rozwią
zania rady. Więcej. Towarzysze w zakła
dzie przy udziale przedstawiciela KP, 
nie znajdując drogi przeprowadzenia te
go wniosku, w rozmowie zastanawiają 
się nad... wycofaniem z rady 11 człon
ków partii, aby w’ ten sposób niejako 
uniemożliwić jej pracę".

Na Konferencji Samorządu Ro
botniczego...

„już pierwszy mówca, zresztą zapro
szony tylko na konferencję, kierownik 
tkalni tow. Pawlak wysuwa wniosek o 
rozwiązanie rady, w czym znajduje kil
ku naśladowców (w*  znacznej części tak
że spoza składu samorządu). Ale i nie
którzy członkowie rady pod wpływem 
tych krytycznych uwag przyłączają się 
do wniosku, stwierdzając, te „Jeśli rada 
ma być 5 kołem u wozu, to lepiej ją 
rozwiązać,

W tym momencie — ciągnie dalej J. 
Bogusławski — sekretarz KP tow. Cza
pliński również krytykując radę prze
ciwstawia się temu wnioskowi 1 propo
nuje zmienić tylko prezydium".

Wniosek ten, po doprowadzeniu 
prezydium do tego, że podało się 
do dymisji, został wcielony w życie.

Następnie „Trybuna" potępia ła
manie praw i przepisów, słusznie za
znaczając, że nowa instytucja nie 
ma prawa ani rozwiązywać rady, 
ani nawet glosować nad takim 
wnioskiem. Nie może też zmieniać 
prezydium, które może być wybie
rane i zmieniane tylko i wyłącznie 
przez redę robotniczą.

Konkluzja Bogusławskiego jest 
następująca:

„Intencja uchwały o powołaniu kon
ferencji samorządu jest jasna. Chodzi o 
rozszerzenie demokracji robotniczej, o 
rozszerzenie kręgu ludzi, którzy będą 
decydowali o najważniejszych dla zakia- 
ou sprawach. Ale nie można jej wyko
rzystywać właśnie do łamania demokra
cji".

Bogusławskiemu nie chodzi tylko 
o formalną stronę tej sprawy, o 
niezgodne z przepisami ograniczanie 
samodzielności poszczególnych człon
ków samorządu, lecz przede wszy
stkim o sprawę daleko istotniejszą, 
o względy polityczne. Pisze on:

„Przecież mimo dobrych prawdopo
dobnie Intencji towarzyszy, którzy na 
pewno chcłell poprawy sytuacji w za
kładzie, wymowa podanych wyżej fak
tów może być i jest już nawet jednozna
cznie pojmowana. Oto komitet partyjny 
ogranicza samodzielność rady robotni
czej, łamiąc przy tym zasady demokra
cji. Czy buduje to autorytet organiza
cji? Na pewno nie. I dobrze się cho
ciaż stało, że sekretarz K.P przez swój 
kompromisowy wniosek zapobiegł roz
wiązaniu rady, ale i on przecież nie był 
do końca konsekwentny. Gorzej nato
miast, że przedstawiciel Zarządu Głów
nego Związku Włókniarzy w ogóle głosu 
nie zabierał, Jak gdyby mUcząco popie
rając to, co się na konferencji stało". x

W zakończeniu tego bardzo po- 
trzebiiego i bezkompromisowego ar
tykułu autor „Trybuny Ludu" za
znacza słusznie, że omówiony przy
kład z Moszczenicy nie jest nie
stety odosobniony, że ostatnio gdzie
niegdzie

„mamy sygnały o tendencjach' ograni
czania samorządnych praw i autonomicz
nie działających rad robotniczych •)

Oto w Zakładach Kasprzaka w War
szawie konferencja zlikwidowała prezy
dium rady robotniczej, w częstochow
skich ZPB egzekutywa organizacji par
tyjnej podejmuje uchwalę o rozwiąza
niu rady, a w FSC w Lublinie, gdzie w 
swoim czasie słusznie i w sposób pra
widłowy rozwiązano radę, postanawia 
się w wąskim gronie nie rozpisywać no
wych wyborów. Trudno się oczywiście 
z takimi faktami zgodzić. Wypaczają one 
intencje uchwał partii i w praktyce o- 
znaczają łamanie demokracji".

Do tych arcyslusznych wniosków 
J. Bogusławskiego pozwalamy sobie 
dorzucić dwa inne. Po pierwsze — 
wraz z rozszerzeniem samorządu ro
botniczego ’ o radę zakładową i or
ganizację partyjną muszą się roz
szerzyć zainteresowania publicy
stów i dziennikarzy gospodarczych. 
W zakresie spraw samorządu robot
niczego nie może się dalej utrzy
mać tradycyjny podział, według 
którego sprawami i funkcją orga
nizacji partyjnych zajmowała się 
wyłącznie prasa partyjna.

Po drugie — instytucja Konfe
rencji Samorządu Robotniczego zo
stała, jak wiadomo, powołana do 
życia na kongresie Związków Za
wodowych. Nie była ona jeszcze 
przedmiotem uchwał najwyższych 
instancji partyjnych. Sprawa ta nie 
została też jeszcze uregulowana 
prawnie. Nie została, jak wiadomo, 
znowelizowana sejmowa ustawa o 
radach robotniczych. Dostarczenie 
przez prasę obiektywnego i jak naj
obfitszego materiału, oświetlającego 
pierwsze doświadczenia Konferencji 
Samorządu Robotniczego, mogłoby 
wpłynąć dodatnio na partyjne i 
ustawodawcze zabezpieczenie się 
przed niebezpieczeństwami łamania 
demokracji robotniczej, a w szcze
gólności przed realną groźbą osła
bienia rad robotniczych.

Zamieszczony na łamach „Poli
tyki" (nr 22) reportaż Tadeusza 
Płużańskiego i Józefa Smietańskie- 
go pt. „Republika Kasprzaka" za
wiera syntetyczny opis niebezpie
czeństw i wypaczeń zawartych w 
artykułach J. .Bogusławskiego i Kra
suckiego, uzupełniony opisem tarć 
i niezgody na tle politycznym, się
gającym do istoty VIII Plenum na
szej partii.

Na podstawie imponująco boga
tego materiału faktycznego, przed
stawiającego nadużycie klikowości, 
kumoterstwa wokół spraw płac, na
gród i odznaczeń, autorzy reporta
żu uogólniają metody działania nie
których ogniw władzy w „Republice 
Kasprzaka".

„Wymowa JednęJ z metod polega na 
tym: „bracie trzymaj gębę, bo inaczej 
za bramę". Inny wariant tego morału: 
Jeżeli widzisz bezprawie — milcz, bo w 
najlepszym wypadku skończysz tak jak 
sprawca nadużyć: Jeżeli sprawa nabiera 
rozgłosu, trzeba pozornie przyznać rację 
poszkodowanemu, by po pewnym czasie 
poniżyć człowieka, który ośmielił się 
zbun ować.

Bywają 1 inne, metody, bardziej ko
ronkowe. Jeden z robotników, znany w 
zakładzie aktywista partyjny, opowiadał 
nam, jak to wielokrotnie na kartach 
pracy dopisywano mu robo:y nie wyko
nane przez niego..."

Opisując następnie, Jakimi spo
sobami rada robotnicza została ze
pchnięta na boczny tor, autorzy 
zauważają, że przejawy kumoter
stwa, klikowości, nadużyć nie wy
czerpują ' sprawy, że chodzi tu o 
sprawy polityczne.

„Sygnalizowany przez nas spór wokół 
numeru „Radiowca" traktującego *o  za
daniach Rady Robotniczej w świetle sy
tuacji na zakładzie, sygnalizowana rót*  

nica zdań w sprawie przedterminowego 
rozwiązania Rady Robotniczej i jej pre
zydium — mówiły już o politycznym 
charakterze tarć w łonie organizacji 
partyjnej „Kasprzaka", pomiędzy KZ a 
Radą Robotniczą".

Reportaż ten robi szczególnie sil
ne wrażenie. Dzieje się to wszy
stko przecież nie w dalekiej mie
ścinie, lecz tu w Warszawie, w je
dnym z przodujących zakładów sto
licy!

Ne marginesie tego reportażu sta
ły felio) onista „Polityki" Marek pi
sze list tygodnia pt. „Uwaga kliki!" 
Zacytujemy tylko końcowy wniosek 
Marka.

„Prawdę mówiąc, nie uważam za wska
zane apelować o rozwijanie demokracji 
w partu do szeregowych jej członków 
czy też nawet do aktywu. Jeśli Istnieje 
zachęcająca atmosfera, to można być 
spokojnym o aktywność w tej dziedzi
nie. Lecz atmosferę trzeba tworzyć. I tu 
dochodzę do sedna sprawy — do instan
cji partyjnych. Na nich spoczywa głów
ny obowiązek. Polityczny i moralny. In
stancje partyjne to organa kierownicze 
naszej partii. One muszą stwarzać nieu
stanną presję na całą partię w kierunku 
przestrzegania demokracji w partii".

Ten słuszny, wniosek Marka ma 
szczególną wagę w odniesieniu do 
spraw samorządu robotniczego i je
go przeszłych i ewentualnych mo
dyfikacji. Dobry przykład idący z 
góryŁ może tu wiele zdziałać.

*

I na zakończenie jeszcze jedno 
zakończenie. Zakończenie artykułu 
Juliusza Wacławka w ostatnim (23) 
numerze „Polityki" pt. „Egzamin 
demokracji robotniczej".

„Zarówno dyrektor (Cieszyńskich Za
kładów Wytwórczych Silników Elek
trycznych M-2), jak i komitet partyjny 
1 rada zakładowa uważają, że wprowa
dzenie instytucji Konferencji Samorządu 
Robotniczego ograniczy poniekąd rolę 
Konferencji Delegatów, lecz poza .dym 
każdy z dotychczasowych organów bę
dzie pracował tak jak do tej pory. Tyl
ko pod tym warunkiem aktyw zakładu 
M-2 widzi możliwość utrzymania I roz
winięcia dotychczasowych, trzeba przy
znać, ciekawych i bogalych form demo
kracji robotniczej, jakie zostały tu wy
pracowane, form, które zdały egzamin 
— świadczą o tym wyniki pracy zakła
du",

T. WEISS”



dokończenie ze STB, s f róźnoroSność Istniejąca wyłącz- nfo wysoka. Ale są tu 'dziesiątki f mowane artykuły znajdują się w ru- 
------ ----------------- ' nie w umyśle nabywcy, a wytwo- setki prostych przyborów do bida bryce . „unrecommended" (niereko-
amerykańskiego nabywcę na „dra
styczne redukcje", „niezwykłe o- 
każje"..itp., a poza tyiń znany jest 
proceder produkowania od razu'na 
„sale" (wyprzedaż). Towar nigdy nię 
był na rynku po swej „oryginalnej" 
cenie, a od razu jest przeznaczony 
na zbyt po cenie „drastycznie zre
dukowanej" (porównaj tamże str. 
14). Aby zabić to podejrzenie, zazna
cza się w ogłoszeniach, że wyprze
daż obejmuje „nasz s(ały asorty
ment" (our regular stock). *’

(2) szczegółowe wymienianie po
wodów wyprzedaży ma przeciw
działać „zepsuciu rynku"; z góry 
przygotować nabywcę, że dane to
wary po cenie zredukowanej będzie 
mógł nabywać tylko w ciągu okreś
lonej ilości tygodni, dni czy_rSwd 
godzin, a później znów^fĘflg* pano
wać „normalne", tj. znacznie wyż
sze ceny. „ *

Innym przykładem' ilustrującym 
politykę cen na amerykańskim ryn
ku mogą być ceny biletów kino
wych. Mamy tu z reguły do czynie
nia z 5 różnymi cenami, które zróż
nicowane są w zależności od: 1) po
łożenia kina (np. śródmieście — pe
ryferie); 2) rodzaju filmu — przebo
je stereofoniczne, szerokoekranowe 
czy z Marlon Brando w roli głów
nej, są z reguły droższe; 3) godziny 
wyświetlania filmu (od godz. 12 — 
17 jedna cena, • po godz. 17 — po 
pracy, cena wyższa); 4) dnia wy
świetlania filmu (w czasie weekendu 
ceny wyższe) i 5) wieku widza (dzie
ci mają zniżkę). Punkty 3—5 są o- 
czywiście przejawem tzw. „price 
discrimination" (dyskryminacji cen), 
ale „price discrimination" mającej 
za zadanie równomierniejsze rozło
żenie popytu, uniknięcie „szczytów". 
Oczywiście dla skuteczności takiej 
polityki cen ważny jest nie tylko 
relatywny stosunek tych różnych 
cen, ale i ich absolutna wielkość. 
Gdy bilet do kina w dzień powszed
ni do godz. 17-ej kosztuje 60 cen
tów, po 17-ej — 90 centów, w wee
kendy odpowiednio 90 i 1,25, abso
lutna wielkość różnicy, -jej siła na
bywcza (porównaj ceny w tablicy 
1) jest dostateczna aby oddziaływać 
na popyt (przynajmniej na mój!).

3. DYLEMAT WYBORU.

„Jest rzeczą oczywistą, że przed
siębiorstwa kapitalistyczne w prze
myśle dóbr konsumcyjnych stymu
lują produkcję artykułów służących 
efemerycznym i fantastycznym po
trzebom. Nawet w odniesieniu do 
rzeczywistych potrzeb, kapitalizm 
mnoży różnorodność poza granice 
jakiejkolwiek konieczności i pod
waża (stultifies) wolność wyboru 
czyniąc inteligentny wybór niemoż
liwym". (H. D. Dickinson „Econo- 
mics of Socialism", str. 36, Oxford 
University Press, 1939). Obserwu
jąc amerykański rynek trudno od
mówić słuszności temu stwierdzeniu 
wybitnego ekonomisty angielskiego. 
Dorzućmy doń parę uwag.

Zacznijmy od stwierdzenia, że ist
nienie „różnorodności do przesa
dy" jest faktem. Zarówno różnorod
ności rzeczywistej, jak w jeszcze 
większym stopniu — sztucznej, wy
twarzanej w umysłach nabywców.

Ile rodzajów koszul (fason kolor, 
materiał) można wymyślić? Biorąc 
pod uwagę ilość zmiennych, którymi 
można manipulować, jest to liczba 
ogromna, liczba o której się nawet 
nie śni dyrekcji naszego „Galluxu". 
Liczba ogromna, nawet przy trzy
maniu się granic zdrowego rozsąd
ku. Przemysł amerykański lubi jed
nak wychodzić poza te granice. Jak 
inaczej bowiem można okręślić (w 
każdym razie z europejskiego punk
tu widzenia) koszule, w których 
kołnierzyk, mankiety, kieszonka, ba 
lewa i prawa strona uszyte są z in
nego materiału w kratę? Cena do
larów 6 i zachęta — „nie ma dwóch 
jednakowych". Lub koszula — „riew 
metalic Look" — o nowym, meta
licznym wyglądzie — coś pośrednie
go między średniowieczną misiurką 
a brokatem na balową ^uknię. A 
krawaty, które na podszewce mają 
pocztówkowej wielkości reprodukcje 
Jane Mansfield czy Marylin Monroe 
w stroju „bikini"? A kauczukowy 
futerał na butelkę w kształcie na
giej kobiety? (dobre, co?) Przykła
dy takie można by oczywiście mno
żyć w nieskończoność.

Ciągle jeszcze jednak obracamy 
się w sferze różnorodności rzeczy
wistej, jakkolwiek posuniętej może 
trochę za daleko. Jeszcze większą 
rolę odgrywa różnorodność fikcyjna 

rzona nakładem ogromnych kosz- 
tów przez reklamę. Rezultaty, jakie 
można tu osiągną^ są zadziwiające. 
Jak wykazały badania jednej z czo
łowych agencji reklamowych 65% 
klaczy - jest absolutnie' lojalnych 
dla jednej marki papierosów, a 20% 
względnie lojalnych. Równocześnie 
badania (gdy marka papierosów by
ła ukryta) wykazały, że zdolność zi
dentyfikowania ulubionej marki jest 
prawie żadna: jedynie o 2% więk
sza niż przez - przypadek. Ale o re
klamie będziemy pisali osobno, bo 
to jest oddzielny i zupełnie fascy
nujący temat.

Jak wiadomo,' źródeł, tej „różno
rodności do przesady" należy szu
kać w korzyściach monopolistycz
nych, które ona daje. Do czasu prac 
E. H. Chamberlina i Mrs J. Robin
son (1933—4) różne odmiany czy 
marki samochodów, papierosów czy 
czekolady były traktowane w lite-
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raturze ekonomicznej jako jednost
ki jednorodnego artykułu. Tymcza
sem okazało się, że tak nie jest, 
że- czekolada mleczna „Nestle" nie 
jest doskonałym substytutem czeko
lady mlecznej „Hershley". Przez 
„product differentiasion”, różnico
wanie produktów — czy to rzeczy
wiste czy urojone, wytworzone wy
siłkiem reklamowym, przedsiębiorca 
stara się uzyskać element władzy 
monopolistycznej nad ceną, uczy
nić popyt na swój produkt mniej 
elastycznym, przesunąć krzywą po
pytu na prawo. Odbija się to w 
wiadomy, miły sposób na zyskach.

Możliwości różnicowania produk
tów są ogromne. Nie tylko przez 
różnice w cenach artykułu (materiał 
wykonanie, fason etc.) ale i w wa
runkach sprzedaży (gotówka czy 
kredyt i na jakich warunkach), po
łożeniu sklepu etc. Różne produkty 
mogą mieć oczywiście różne ceny. 
Jednym z celów dyferencjacji pro
duktów jest właśnie utrudnienie lub 
uniemożliwienie racjonalnego po
równywania cen. Jeżeli dodamy do 
tego jeszcze instytucję wyprzedaży 
i kolosalny wachlarz rzeczywiście 
różnych odmian, gatunków, rodza
jów każdego praktycznie artykułu— 
cd koszuli do samochodu czy do
mu — problem wyboru stawia kon
sumenta przed nielada dylema
tem.

Nie sposób jest być pewnym, że 
kupiło się rzeczywiście tanio i czy 
gdzieś na sąsiedniej ulicy nie ma 
tego samego towaru o jeszcze ład
niejszym wzorze czy fasonie. Ten dy
lemat wyboru zrodził konieczność po
wstania specjalnych instytucji i cza
sopism, mających za zadanie ułatwić 
konsumentowi decyzję: „co wybrać” 
i „jak wybrać inteligentnie"?

Nim jednak przejdziemy do omó
wienia roli i funkcji istniejącej w 
USA organizacji pomocy konsumen
towi — podkreślamy, że monopoli
styczna konkurencja ma przynaj
mniej jedną zaletę — zaspokaja na
szą potrzebę różnorodności. Cena 
za tę różnorodność (zbyt wiele firm, 
wszystkie pracujące poniżej zdol
ności produkcyjnej, pobierające ce
ny wyższe od konkurencyjnych i 
wydające miliony na „reklamową 
wojnę" o nabywcę — por. M. Bo
ber — Intermediate Price and In
come Theory, N. Y. 1955, str. 243—4 
i rozdz. 8—10 passim) jest niewątpli
wie Wysoka, zdaniem wielu za wy
soka. Chodzi mi jednak w tej chwi
li o coś zupełnie innego — o ko
rzyści jakie może wyciągnąć nasz 
polski przemysł i rzemiosło z fak
tu, że różnorodność ta istnieje.

Dlaczego nie ułatwić zadania np. 
naszemu rzemiosłu przez zakupienie 
i zorganizowanie wystawy dajmy na
to amerykańskiego sprzętu gospo
darstwa domowego? Przy czym nie 
chodzi mi tu. o skomplikowany 
sprzęt mechaniczny — którego pro
dukcja jest trudna i cena odpowied- 

piany, skrobania i siekania jarzyn, 
krajania pomidorów etc. etc. — nie
zwykle użytecznych i niezwykle 
prostych i pomysłowych zarazem. 
Nie strzegą ich żadne patenty! Czy 
warto ponownie „odkrywać” te uży- 
teczne: 'przedmioty, kiedy wystar

czy je poprostu skopiować?. Nie ma 
chyba dziedziny, z której nie mogli
byśmy zaczerpnąć pomysłów, wzo
rów, modeli. Za grosze, a z pożyt
kiem.

4. W POMOC KONSUMENTOWI
W1912 r. wybitny ekonomista ame

rykański Wesley Mitchell napisał 
artykuł zatytułowany: „The Back- 
ward Art of Spending Money" (O 
niedostatecznie rozwiniętej umiejęt
ności wydatkowania pieniędzy), któ
rego główną ideą było podkreślenie, 
że gdyby konsumenci poświęcali 
rozsądnemu wydatkowaniu swego 

©
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dochodu, choć część tego wysiłku, 
który poświęcają jego zarobieniu — 
ich sytuacja materialna byłaby 
znacznie lepsza. Cyt. za C. L. Har- 
riss (The American Economy, N. Y. 
1954, str. 736).

Od tego czasu powstało szereg in
stytucji i organizacji mających za 
zadanie pomoc i ochronę konsumen
ta.

A. Organizacje konsumentów. W 
latach 20-tych i 30-tych powstały 
2 organizacje prywatne: Consumers 
Research (C. R.) Inc., Washington, 
N. J. i Consumers Union of United 
States (C. U.), Mount Vernon, N. Y., 
których głównym zadaniem jest 
bezstronna informacja konsumen
tów. Organizacje te przeprowadza
ją badania szerokiego wachlarza ar
tykułów konsumpcyjnych, a wyniki 
tych badań są następnie publikowa
ne w specjalnych miesięcznikach 
(„Consumer Bulletin" i „Consumer 
Reports"). Raz do roku wydają 
one książkę — informator — zawie
rającą ocenę paru tysięcy artyku
łów konsumpcyjnych i szereg poży
tecznych informacji ogólnych, mają
cych pomóc konsumentom w doko
nywaniu inteligentnych zakupów.

Właśnie przed dwoma tygodniami 
ukazał się „Buying Guide 1958” wy
dany przez Consumers Union. Jest 
to fascynującą, .lektura. JPrzekart- 
kujmy ją..wspólnie.' - ; -

C. U,, jak i C. Rwsą to organi
zacje nie nastawione na zysk i u- 
trzymujące się z dochodów ze swych 
publikacji. Dla uniknięcia wpływów 
ze strony business‘u i podejrzeń o 
stronniczość, publikacje C. U. i C. R. 
nie zawierają żadnych ogłoszeń, a 
wykorzystywanie dla celów rekla
mowych oceny poszczególnych arty
kułów zawartych w ich publ.ka- 
cjach jest zabronione sądownie.

Wybór artykułów, które podda
wane są próbom, opiera się na 2 
kryteriach: 1) ich dostępności na 
ogólnokrajowym rynku (tj. pomija
nie artykułów o wyłącznie lokalnym 
rynku), 2) ich znaczeniu w budże
cie konsumenta, — a ilość badanych 
artykułów określają możliwości fi
nansowe Unii.

C. U. rna swych przedstawicie
li w 60 miastach Stanów Zjednoczo
nych i nabywa artykuły w sklepach 
detalicznych, nigdy nie przyjmując 
próbek przesyłanych przez przed
siębiorców. Ocena artykułów opar
ta jest na próbach laboratoryjnych, 
użytkowych i opinii wybitnych to
waroznawców. Artykuły danej gru
py (np. adaptery) grupowane są wg. 
jakości, a w ramach danej jakości 
alfabetycznie wg marek firmowych 
— niezależnie od ceny.

Niejednokrotnie wyniki badań są 
zaskakujące: drogie, szeroko rekla- 

Cennik ogłoszeń 
„ŻTOA GOSPODARCZEGO"

1/1 strona ........................................................  zl 18.000
1/2 strony . . . . ,................................................  9.500
1/4 ...................................................................... ...... 4.800
1/8 „    2.500
1/16 „    1.300

Zamówienia wraz z tekstami I materialem ilustracyjnym przyj
mują:

Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, Warszawa, ul. Poznańska 15 
lub Agencja Reklamy i Wydawnictw Handlu Zagranicznego „Agpol",

Warszawa, ul. Marszałkowska 124.

mendowane) gdy tanie, mało znane 
marki są- klasyfikowane „ącceptab- - 
le — excellent’' (możliwe do przyję-' 
cia — znakomite). Tak np. ostatni 
numer „Consumer Bulletin" z kwiet
nia 1958-r. omawiający m. in. wyni
ki badań fnagnetofonów, wskazuje,; 
że jeden z badanych modeli (silver- 
tone, Model 8074) rozprowadzany 
przez ogromne przedsiębiorstwo do
mów towarowych Sears —’ Roebuck 
jest po prostu niebezpieczny w uży
ciu. ŁatWo tów.nież w tej samej 
grupie jakości (wg. ocen C. U. czy 
C. R.) znaleźć towary różniące się ce
ną o 30 i 50%. Wydawałoby się 
więc, że warto korzystać z infor
macji C. U. czy C. R., tymczasem, 
większa z tych organizacji ma za
ledwie poniżej 600 tys. prenumera
torów. *

Znany ekonomista amerykański 
L. C. Harriss zapytuje: „Dlaczego 
usługi tych organizacji nie stały

b
się bardziej popularne? Czy dlatego, 
że usługi ich nie są rzeczywiście 
wartościowe?

Czy też jest to jeszcze jeden do
wód ignorancji konsumentów czy 
ich obojętności?” (American Econo- 
mv, str. 742). Harris nie daje na to od- 
jowiedzi. Ja osobiście przychylał
bym się raczej do ostatniego stwier
dzenia: wszyscy moi rozmówcy wie
dzący o istnieniu CU czy C. R. — 
wyrażali się o nich z uznaniem, ale 
tak niewielu wiedziało!

Jakie ogólne zalecenia daje na
bywcy „Buying Guide 1958“? (Licz
by w nawiasach podają numer stro
ny). Przestudiowanie ich rzuca cie
kawe światło na cechy charaktery
styczne amerykańskiego rynku, a to 
nas właśnie interesuje.

1. Unikaj nabywania na kredyt. 
Sprzedaż na raty, tak rozpowszech
niona w USA (ną?. koniec 1957 za
dłużenie. z tego tytułu wynosiło 43 
miliardy dolarów), obejmuje coraz 
nowe dziedziny i w każdej z nich 
jest bardzo kosztowna dla konsu
menta. Jedną z dziedzin, niedawno 
objętych, sprzedażą ratalną jest o- 
dzież — reakcja rynku na poważny 
spadek wydatków na ubranie po II 
wojnie światowej. Kupno odzieży na 
raty kosztuje jednak nabywcę ok. 
25% więcej niż za gotówkę w prze
liczeniu na roczną stopę procento-

? Jeżęli^chbiJff-^iSaft^ to 70% 
nowych i ok. 90% używanych sa
mochodów jest sprzedawanych na 
raty (317). Sprzedawcy samochodów 
niezwykle popierają sprzedaż na ra
ty gdyż, zdaniem C. U. „sprzedawcy 
zarabiają na sprzedaży pożyczki tak 
samo jak na sprzedaży samochodu. 
Sprzedawcy samochodów stali się 
takimi entuzjastami sprzedaży na 
kredyt, że w niektórych wypadkach 
dużego lokalnego popytu na dany 
typ wozu — odmawiają w ogóle 
sprzedaży za gotówkę" (318).

2. Rozglądnij się dobrze po oko
licznych sklepach zanim dokonasz 
zakupów, (s. 15 i 85) „Buying Guide 
1958“ podkreśla, że ceny jednolite 
ustalone przez przedsiębiorców — 
nie mają obecnie większego realne
go znaczenia w większości miejsco
wości. Z chwilą rozwoju tzw. „disco- 
unt houses" (sklepów' sprzedających 
po specjalnie obniżonych cenach) — 
większość detalistów — oświadczy
ła, że będzie sprzedawać po cenach 
swych konkurentów, nie licząc się z 
ceną ustaloną przez wytwórcę. Ceny 
te mogą być około 20 — 40% niższe 
niż ceny producentów oznaczone na 
wyrobach (85).

3. Nie ufaj sprzedawcy! To ostrze
żenie ma wiele aspektów. Wskażmy 
na dwa z nich przykładowo, a) 
.Większość trwałych dóbr konsump-

cyjnych — od lodówki do nowego 
dachu — sprzedawana jest z gwa
rancją, często wieloletnią. Konsu
ment nieraz chętnie płaci więcej — 
w zamian za długoterminową gwa
rancję. Tymczasem gwarancja ta 
nie zawsze ma realne znaczenie. Po 
pierwsze — realność wieloletnich 
gwarancji zależy oczywiście od dłu
gości egzystencji firmy, a płynność 
jest z reguły bardzo wielka. Po dru
gie — gwarancja odnosi się prze
ważnie do samego urządzenia bez 
jego instalancji, która determinuje 
z kolei jakość działania samego 
urządzenia. Trzeba więc pamiętać, 
żc posiadanie gwarancji

-t nie gwarantuje bynajmniej 
sprawnego funkcjonowania danego 
urządzenia bez dodatkowych kosz
tów. Budżety wielu młodych mał
żeństw uległy poważnym wstrząsom 
właśnie w wyniku tego typu złu
dzeń (s. 83—4).

Drugi aspekt groźnego ostrzeżenia 
„Nie ufaj sprzedawcy!", który chcę 
poruszyć, to fakt, że założenie, iż 
detalista jest jednakowo zaintereso
wany w sprzedaży artykułów wszy
stkich marek jakie ma w sklepie, 
nie jest wcale słuszne. „Buying 
Guide 1958“ podkreśla częste fakty 
korupcji detalu przez przemysł. Ko
rupcja ta przybiera najczęściej for
mę dotacji na lokalne reklamowa
nie danej marki i ustalona jest w 
formie procentu od wielkości za
mówień danego detalisty. Produ
cent, którego „dotacja reklamowa" 
jest najwyższa w czasie gdy odwie
dzasz sklep — będzie prawdopodob
nie szczególnie zalecany przez de- 
talistę.

Zbyteczne jest chyba dodawać, że 
mimo tych wszystkich niebezpie
czeństw — a może właśnie dlatego 
— rynek amerykański jest fascynu
jący i cudownie zaopatrzony.

B. i C. Organizacje przedsiębior
ców. Państwowa ochrona konsu
mentów. W około 100 wielkich mia
stach amerykańskich istnieją orga
nizacje pod nazwą „Better Business 
Bureau" (BBB). Jest to organizacja 
nie nastawiona na zysk, a utrzymy
wana przez świat business‘u w ce- 
laę^- k#nkur.eącją ..t-
jej-degradacją. Ma óńa za zadanie 
czuwać nad etyką w interesach’, a. w 
szczególności wykrywać fakty oszu
kiwania czy wprowadzania w błąd 
konsumentów. „Jeśli otrzymasz te
lefon..., przeczytasz ogłoszenie w 
gazecie, które brzmi zbyt dobrze, 
aby mogło być prawdziwe... poświęć 
parę minut aby zadzwonić do BBB. 
Jeżeli reklama jest fałszywa, infor
macja BBB pozwoli ci prawdopo
dobnie skorzystać ze złego doświad

Mr Buchwald 
odkrywa Europę

Nie tak to dawne czasy, gdy na Za
chodzie spotykało się łudzi, skądinąd 
wykształconych, którzy sądzili, że Pol
ska jest krajem podbiegunowym, dlate
go, że ma w nazwie „poi". Stąd już 
blisko było do białych niedźwiedzi na 
ulicach Warszawy.

Dziś na ogól wiedza o współczesnym 
śwlecie pogłębiła się. Okazuje się jed
nak, że zdarzają się naoczni Świadko
wie, którzy potrafią opowiadać niestwo
rzone rzeczy o jakimś kraju oglądanym 
z okna samochodu lub zza firanki re
stauracji. 1 w dodatku swoimi rewela
cjami karmią miliony czytelników, 
kształtując ich świadomość na wzór 
swej fantazji.

Oto w kwietniu br. korespondent 
„New York Herald Tribune", niejaki 
Mr. Buchwald, wybrał się w odkrywczą 
podróż do ZSRR przez Czechosłowację 
i Polskę. W Polsce byt trzy dni.

Mr. Buchwald przyzna je, ii trudno ko
muś, kto przebywa w Polsce 48 godzin 
stać się znawcą tego kraju. Dlatego też 
zatrzymał się dodatkowo 24 godziny. I 
w wyniku daje taki oto obraz polskich 
realiów:

„Większość naszych informacji — czy
tamy w jednym z reportaży — pocho
dzi od korespondentów zagranicznych; 
udzielono nam ich późno w noc między 
toastami wznoszonymi tutejszą wodą o- 
gnistą (patrz poniżej) i nie mieliśmy 
możności sprawdzenia wszystklcji fak-. 
tów."

Następuje kilka wnikliwych uwag o 
naszej sytuacji rynkowej:

„Byliśmy zaskoczeni w Warszawie wi
dokiem sklepów z takimi amerykań
skimi delikatesami jak kawa Maxwella, 
Nesca, soki pomarańczowe, ananasowe 
i grape-frultowe Stokelego, stojącymi na 
tych samych pólkach co chińskie man
darynki, herbata i jamy oraz bułgarskie 
gołąbki faszerowane w puszkach.

We wszystkich sklepach długie ko
lejki, a towary bardzo drogie".

A iiby nie było złudzeń co do źródeł 
informacji:

„Narodowym trunkiem w Polsce jest 
tzw. „Spiritus Rcctifikowanis" (pisow- 

czenia Innych' konsumentów I sa
memu uniknąć błędu (L. C. Harriss, 
op. cit. str. 741).
Jeżeli chodzi o pomoc 1 ochroną 

konsumentów ze strony państwa — 
to zdaniem amerykańskich ekono
mistów — jest tu jeszcze b. wiele 
do zrobienia. Opór business‘u jest 
tu trudny do pokonania. Ochrona ze 
strony Rządu Federalnego ograni
cza się głównie do działania Food 
and Drug Administration (FDA), 
która kontroluje jakość lekarstw, 
żywności i kosmetyków. Jednakże 
kompetencje FDA odnoszą się je
dynie do. towarów będących obiek
tem handlu między-stanowego 
lub reklamowanych poza granicą 
stanu. Niestety, tylko w 15 stanach' 
(na 48) istnieje ustawodawstwo sta
nowe rozciągające ustawodawstwo o 
handlu międzystanowym na handel 
wewnętrzny stanu.

W tym miejscu trudno nie przy- 
klasnąć propozycjom Edwarda Wi
szniewskiego sugerowanym w arty- 
kule„Potrzebna ochrona konsumen
ta” („Życie Gospodarcze”, nr 4 z br.). 
Czyż dane laboratorium PIH (Ex- 
pres Wieczorny z dn. 14.8.1957 r.), że 
w lipcu ub. r.: 40% badanych węd
lin, 82,3% oranżady, 63,6% ciastek 
i lodów nie odpowiadało wymaga
nym standardom, a więc godziło w 
konsumenta — najlepiej o tym nie 
świadczy?

Jestem pewny, że powstanie w 
Polsce organizacji w rodzaju 
wspomnianej wyżej „Consumers 
Union" z odpowiednim fachowym 
personelem, organem prasowym itp: 
1) wzmogłoby ochronę konsumen
tów, 2) byłoby poważnym czynni
kiem poprawy pracy przedsię
biorstw przemysłowych. Oczywiście 
m. in. wymaga to pełnej realizacji 
zasady znakowania każdego towaru 
przez prżedsiębiorstwo, a nie cen
tralny zarząd. Sądzę, że np. związki 
zawodowe bardzo zasłużyłyby się 
ludziom pracy w Polsce znajdując 
fundusze na „rozruch" tego typu 
organizacji.

JANUSZ G. ZIELIŃSKI

SPROSTOWANIE
Do artykułu nadesłanego ze 

Stanów Zjednoczonych pt. 
„Możliwości eksportu do USA" 
(Z. G. nr. 23 z dn. 8.VI br.) 
wkradł się przykry błąd korek- 
torski. Nazwisko autora tego 
artykułu brzmi BOGDAN MIE
CZKOWSKI a nie Mieszkowskl, 
jak mylnie wydrukowano. Za 
błąd ten bardzo przepraszamy 
autora i czytelników,

nia Mr. Buchwalda) o mocy Sfh. Roz
cieńcza się go czymkolwiek, najczęściej 
sokami owocowymi Stokelego. Zazwyt 
czaj rozccieńcza się następująco: dwie 
łyżeczki soku owocowego na 2 filiżanki 
„Spiritus Rcctifikowanis".

I zaraz potem kilka dowcipnych uwag 
z osobistymi aluzjami politycznymi:

„Coca-Cola jest w Polsce bardziej po
pularna niż kawior. Powodem jest to, 
że Coca-Cola jest amerykańska, a ka
wior rosyjski. Jak nam mówiono, Po
lacy produkują własną Coca, ale ma 
ona — według opinii przyjaciółki jed
nego z korespondentów — smak „sza
rej zupy”.

„Jajka są obsesją Polaków. Mówiono 
nam, że są one tak popularne, ie nie 
można otrzymać sznycla bez umieszczo
nego na nim jajka. Cytryny są również 
bardzo poszukiwane. Narodową potra
wą jest śledź".

Mamy również ocenę polityki kultu- 
ralnej:
„Książki i czasopisma są w Polsce bar
dzo tanie — powiedział nam jeden 2 
korespondentów — dla skompensowania 
wysokiej ceny papieru toaletowego".

Nader wnikliwa jest ocena sytuacji 
politycznej, .której Mr. Buchwald do
konuje w kilku wierszach. Dowiedzieć 
się z niej można, że Wl. Gomułka ma 
silną pozycję, że R. Zambrowski jest 
chory, że E. Ochab umacnia swą po
zycję. a J. Cyrankiewicz jezdzi nowym 
Mercedesem.

Podaliśmy tylko kilka kwiatków z 
wielkiego bukietu. Mr. Buch —,ld w po
dobny sposób w dziesięciu odcinkach 
odkrywa Czechosłowację, Polskę i 
ZSRR. Trzeba przyznać, te z oparów 
of Spiritus Rcctifikowanis układa nic 
pozbawione fantazji obrazy.

Czytelnik amerykański nie dowie się 
na pewno prawdy o naszym kraju z 
reportażów Mr. Buchwalda My nato
miast poznać możemy dokładnie, tak 
spędzają czas niektórzy korespondenci 
i jak wygląda Ich dziennikarski „war
sztat".

Jaw
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